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Sukces pokojoiuej polityki ZSRR 
Śiuiat uiitą z radością porozumienie czterech

Zaniepokojenie w  prasie zachodniejProf. Stanisłair Grabski 
nie żyje

W dniu 6 maja r. b. zmarł w  Su­
le jów ku k Warszawy w yb itny  ek°- 
nomista i  socjolog, cziomek Prezydium 
byłego KRN, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego Stanisłjaw Grabski.

Depesza Prezydfenta R. P. 
do uidoiuy po Zm arłym

! Prezydent R.P. przesłał następują­
cą depeszę do wdowy po prof. Sta­
n is ław ie Grabskim:

„Proszę przyjąć w yrazy głębokiego 
współczucia i żalu z powodu zgonu 
w ie lk iego pa trio ty  i  działacza spo­
łecznego, wiceprzewodniczącego by­
łego Prezydium K ra jow e j Rady Na­
rodowej, p ro f. Stanisława Grabskie­
go",

Ą (—) BOLESŁAW  BIERUT

\  *
1 Prof. Grabski urodził się 5.IV. 
1871 r . w  Borow ie, pow. łow ick im . 
Studiował na Wydziale Frawnym  
Uniwersytetu Warszawskiego, na­
stępnie na Wydz. F ilo zo fii na U n i­
wersytecie w  B e rlin ie  oraz w  Szkole 
Nauk Poli.t. w  Paryżu. W r. 1905 zo­
stał m ianowany profesorem ekonomii 
■Akademii Rolniczej w  Dublanach, 
zaś w  r. 1910 prof. ekonom ii i p o li­
ty k i ma Wydz. Praw nym  Uniwersyte 
tu  Jana Kazim ierza.

W r . Ig90 redagował w  B erlin ie  
Socjalistyczną „Gazetę Robotniczą . 
W r. 1891 \b y ł uczestnikiem Zjazdu 
Org. pps.

Z ram ienia Zw. Lud. Naród, by ł 
posłem do I  i  I I  Sejmu R.P. W la­
tach 1923/1924 i  1925—01926 był m in i­
strem Wyznań R elig ijnych i  Oświe­
cenia Publicznego.

Okres drug ie j w o jny  światowej

Cała prasa światowa w  dalszy m ciągu z ożywieniem komentuje 
porozumienie czterech mocarstw, podkreślając sukces po lityk i pokojo­
wej ZSRR.

BERLIN, 7.5. (PAP). Organ w o l­
nych niemieckich związków zawodo­
wych . „Tribuene“  stwierdza, iż 
porozumienie czterech mocarstw jest 
nowym sukcesem światowych sił 
pokoju. Do sukcesu tego przyczyniła 
się w  decydującej mierze konsek­
wentna polityka Związku Radziec­
kiego.

„Neues Deutschland" wypowiada 
się w  związku z porozumieniem czte­
rech za odbyciem możliwie jak  na j­
rychlej konferencji przedstawicieli 
Niemiec zachodnich i  wschodnich w  
celu omówienia zagadnień współpra­
cy gospodarczej i  politycznej.

Partia  liberalno - demokratyczna w  
strefie radzieckiej stwierdza, że u- 
kład 4 mocarstw stał się możliwy 
dzięki pokojowej i  opanowanej po li­
tyce Związku Radzieckiego.

Podobne oświadczenie złożyło k ie ­
rownictwo wolnych związków zawo­
dowych (FDGB).

OŚWIADCZENIE PRZEWODNICZĄ­
CEGO N IEM IEC KIEJ KO M ISJI 

GOSPODARCZEJ

Harcerki polskie wystąpiły 
ze światowego Związku Skautek

ZHP zgłosił wystąpienie harcerek pol­
skich ze Światowego Związku Skautek.

W  piśmie, skierowanym przez naczel­
nictwo ZHP do Światowego Biura Skau­
tek w Londynie, czytamy m. in., że wy­
chowanie skautowe, głosząc fałszywe ha­
sła apolityczności, odcina młodzież od wal 
ki o sprawiedliwość społeczną. W czasie, 
gdy podżegacze wojenni prowadzą spiski 
przeciw pokojowi, milczenie Biura i Naro 
dowych Organizacji Ska-utowych, wobec 
wailki o wolność i prawa, jaka toczy się 
w Vietnamie,- Indonezji i Grecji, wobec 
dyskryminacji rasowej Murzynów w Ame 
ryce, jawna wrogość wobec postępowych 
ruchów demokratycznych we wszystkich 
krajach — ujawnia wyraźny związek 
Skautingu z obozem imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Wrogość tego oho 
zu w stosunku do Polski Ludowej skłoni­
ła . patriotyczną młodzież polską do zaję­
cia negatywnego stanowiska wobec Biura 
Światowego.

ZHP wzywa do pracy i walki w szere 
gach Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej młodzież innych krajów, 
której naprawdę drogie są i bliskie hasła 
braterstwa i wolności.

Min. Dąb-Kocioł 
na W ybrzeża

Do Gdańska przybył m inister Rol­
nictwa i RR, ob. Dąb-Kocioł. M in i­
ster zwiedził Żuławy, zapoznając się 
z pracami m ajątków państwowych, 
szkół rolniczych, ośrodków maszyno­
wych i  z pracami melioracyjnym i.

W dniu 7 bm. odbyła się w  Gdań­
skim Urzędzie Wojewódzkim konfe­
rencja z udziałem m inistra Dąb-Ko-

wa budowy wałów ochronnych na 
Żuławach.

spędził pro f. Grabski na em igracji, jcioła,^ na któ re j omawiana była spra- 
w  r . 1945 po powrocie do k ra ju  
wszedł w  skład1 Prezydium K ra jow e j 
Rady Narodowej.

Ogłosił m. in. następujące prace:
K a rl M arx als Sozialtheoretiker“ ,

"is to ta  wartości“ , „Zarys ide i spo­
łeczno-gospodarczych w  Polsce“  itd .

ostatnio prof. Grabski zajmował
katedrę h is to rii ustrojów  społecz­na te arę   r,......... i  t„  ; v.tpt n

Bawiący obecnie w  A ustrii prze­
wodniczący. Niemieckiej Kom isji Go­
spodarczej strefy radzieckiej Hein­
rich Rau oświadczył:

„Ostatnie rokowania między przed 
stawicielami ZSRR i  USA — są w y­
razem wzrostu sił pokojowych, są 
klęską sił kapitalistycznych“ . Rau 
podkreślił, że próby mocarstw za­
chodnich ekonomicznego wyniszcze­
nia Niemiec Wschodnich przez ogło­
szenie ich blokady gospodarczej, nie 
dały rezultatów. Plan gospodarczy na 
rok 1948 wykonany został w  Niem­
czech Wschodnich z nadwyżką.

KOMENTARZE PRASY 
ZACHODNIEJ

„W ie lka“  prasa amerykańska w 
dalszym ciągu snuje przypuszczenia 
na temat porządku dziennego i  prze­
biegu konferencji m in is trów  spraw 

„zagranicznych czterech mocarstw w

, - Wvdz Prawa Uniwersytetu
u fCh nt = E o  Prof. Grabski był 
Warszaw» . m Komandorskim

Orderu^Odrodzen.a Po,-

ski. _  ,
Pogrzeb odbędzie się na koszt Pan

s t w a . ____________ ____________

Departam ent Stanu 
nie chce dopuścić 

do pokojowego załatwienia 
sprawy G recji

NOWY JORK, 7.5 (PAP)- Delega­
t a  czechosłowacka do ONZ wystosowa a 
do przewodniczącego Zgromadzenia va 

depeszę, prosząc go o natychmiastową 
interwencję w Departamencie Stanu US 
w sprawie udzielenia wizy wjazdowej  ̂ dla 
Porphyrogenisa, b. ministra sprawiedli­
wości w greckim rządzie demokratycznym. 
Porphyrogenis miał przyjechać do USA, 
by omówić z Evattem sprawę pokojowego 
rozwiązania problemu greckiego, lecz wła 
dze amerykańskie odmówiły mu wizy wja 
zdowej.

Jak słychać dr Evatt odpowiedział od­
mownie na apel delegacji czechosłowac­
kiej Miał on oświadczyć, że „to, co się 
dzieje miedzy rządem greckim a powstań­
cami, jest sprawą wewnętrzną Grecji .

Jednocześnie dr Evatt prowadzi dalsze 
rozmowy, mające na celu za atw.eme spo 
ru między Grecją - a jej północnym, są­
siadami.

N aw et w  szybownictwie  
stosuje Francja  

dyskrym  uaf ję w izow ą
PARYŻ, 7.5 (PAP). *W Paryżu zakoń­

czyła obrady naukowa i techniczna mię­
dzynarodowa organizacja szybownictwa
z udziałem przedstawicieli kilkunastu
państw.

Sposrod 5 delegatów polskich wizę
otrzymał jedynie °major Przymianowski 
i to ze znacznym opóźnieniem.

Protestując przeciwko nie udzieleniu
wiz wjazdowych delegatom polskim, Przy- 
tnianowski oświadczył, „Jesteśmy pewni, 
że podobna sytuacja nie powtórzy s,ę w 
Przyszłości. Musielibyśmy bowiem z puty- 
krością raz jeszcze stwierdzić, że FA1 
Przestaje być organizacją międzynarodową 
' że usiłuje się ją przekształcić w^ zrze­
szenie dowolnie dobranych państw .

Kongres przyjął propozycję polską w 
sprawie ustanowienia nowci odznaki za 
Przelot 500 km i osiągnięcia wysokości 
Ponad 5 tys. metrów.

Nawiązania stosunków z Chinami Ludowymi 
domagają się posłowie brytyjscy
Burzlitua debata tu Izb ie  Gmin

LONDYN, 7.5. (PAP). W Izbie Gmin cdbyla się debata w sprawie 
incydentu na rzece Jang Tse, w, czasie którego b ry ty jsk i okręt Am et­
hyst został zatopiony i ogólnej p o lity k i b ry ty jsk ie j w  Chinach.

Debatę zagaił w  im ien iu  p a rtii konserwatywnej pose! Mac M ilian 
potępiając ostro „szaleńcze posunięcie rządu, które wmieszało marynat- 
kę bryty jską w działania wojenne na  terenie Chin i  zaostrzyło stosunki 
z władzami Nowych Chin“ .

Odpowiadając Mac M ilianow i m i­
nister obrony narodowej Alexander 
oświadczył, że incydent na rzece 
Jang Tse nastąpił przypadkowo i 
przyznał, że władze ludowe utrzymu 
ją ład i  porządek na zajętych przez 
siebie terenach. M in is te r podkreślił 
postanowienie rządu utrzymania P° 
l ity k i n ie in terw encji w  Chinach.
Oświadczył jednak, że Hcng-Kcng 
będzie zachowany.

Po oświadczeniu m in istra  A le ­
xandra wywiązała się debata, w cza 
sie której odzywały się głosy żądają
ce
omiń

wycofania uznania rządowi ku- 
tangowskiemu i  nawiązania sto

sunków dyplomatycznych z rządem 
Chin Ludowych .Poseł kcmumstycz- 
ny Gallacher domagał się n ^ h m ia  
stowego nawiązania stosunków y 
plomatycznych i handlowych _ h 
dem Nowych Chin na zasadach iov. 
ności.

OŚWIADCZENIE 
PRZEDSTAW ICIELA CHIN 

LUDOWYCH
Agencja Wolnych Chin podaje o- 

świadczenie, złożone przez przedsta 
w iciela naczelnego dowództwa ch iń­
skiej a rm ii ludowej — gen. L i-Tao, 
w związku z zajściem z bry ty jsk im  
okrętem wojennym „A m ethyst“  na 
rzece Yang-Tse.

„26 kw ie tn ia  — powiedział L i-  
Tao _  C hurch ill zażądał w  Izbie 
Gmin wysłania na Daleki Wschód 
2 lotniskowców celem „pomszcze­
nia“  zatopionego okrętu „Am et- 
hyst“ Nie wiadomo jednak za co 
Churchill chce się „m ścić“ . „Am et- 
hyst“ dostał się w rejon działania 
woisk ludowych i otworzył ogień na 
pozycje ludowe, w  w yn iku  czego zgi 
neło 252 żołnierzy. Dowodztwo arm ii 
ludowej jest w  pełni upoważnione 
rin żadania od władz bryty jsk ich zło 
żenU przeproszenia za zajście i wy 
płaty odszkodowań .

PRZEŁAM ANIE ZEWNĘTRZNEJ 
OBRONY SZANGHAJU

Chińskie wojska ludowe dokonały w 
sobotę wyłomu w zewnętrznym picr^c,e  ̂
niu umocnień, zbudowanym przez o “ ,a 
ly kuomintangowskie dla obrony s-ang
haiu. ,

Na północy wojska ludowe rozjioczęly 
atak na port Tsing-Tao, w którym są sta­
cjonowane okręty Stanów Zjednoczonych.

Ciojj nie chce być 
następcą Clajja

BERLIN, Z.5 (PAP). W kolach ame­
rykańskich w Berlinie krążą pogłoski, że 
wysuwany ostatnio jako kandydat na sta­
nowisko Wysokiego Komisarza strefy ame 
rykańskiej John Mac Cloy, dyrektor Ban 
ku Światowego, nie godzi się na objęcie 
spadku po generale Clay‘u. Odmowa ta, 
jak twierdzą Amerykanie, ma jednak pod­
kład finansowy, gdyż Mac Cloy na obec­
nej swej posadzie zarabia 30 tysięcy do­
larów rocznie, a zatem o wiele więcej niż 
■wynoszą pobory gubernatora strefy ame­
rykańskiej w Niemczech.

sprawie Niemiec, nie szczędząc rzą­
dom państw zachodnich porad' i 
wskazówek, jakie pow inny zająć na 
konferencji stanowisko.

Prasa nie ukryw a zaniepokojenia, 
że propozycje zawarte w  deklaracji 
warszawskiej, gdyby zostały przez 
Związek Radziecki wysunięte, spot­
kałyby się z głębokim oddźwiękiem 
w narodzie niemieckim. Idea zjed­
noczenia Niemiec — stwierdza „New 
York Times“ — jest zbyt popularna 
w  całym kra ju, aby nawet proame- 
rykańscy politycy niemieccy w  stre­
fach zachodnich odważyli _ się wziąć 
na siebie odpowiedzialność za roz­
bicie Niemiec.

Niektóre dzienniki, jak  np. „New 
York Post“ , niepokoi wyraźnie fakt, 
że paryska konferencja m inistrów  
mogłaby doprowadzić do zarzucenia 
planu utworzenia państwa zachod- 
nio-niemieckiego.

NIEMCY SIĘ SPIESZĄ
BERLIN, 7.5. (PAP). Bada Parla­

mentarna w  Bonn, obradując przy 
drzwiach zamkniętych, powzięła w 
piątek uchwałę utworzenia tzw. „ko ­
mitetu tymczasowego“ , k tó ry  jest 
właściwie prowizorycznym rządem 
Niemiec Zachodnich.

W skiad tego prowizorycznego rzą­
du, zamaskowanego pod nazwą ko­
m itetu tymczasowego, weszło^ 18 
członków, w  tym 7-miu z p a rtii so­
cjaldemokratycznej, 7-miu z CDU, 
2-ch z FDP oraz po jednym przed­
stawicielu z p a rtii niemieckiej i z 
centrum.

Utworzenie z tak w ie lk im  pośpie­
chem rządu prowizorycznego jest nie 
w ątpliw ie manewrem tych zachod­
nio niemieckich polityków, którzy 
przez cały czas spekulowali na po­
dziale Niemiec, a dziś w  obliczu kon­
ferencji paryskiej widzą, że grunt 
usuwa im  się spod nóg.

ODEZWA N IEM IEC KIEJ RADY 
LUDOWEJ W SPRAWIE 

ZJEDNOCZENIA NIEMIEC
Działająca w  radzieckiej strefie 

okupacyjnej Niemiecka Rada Ludo­
wa zwróciła się do zgromadzenia 
konstytucyjnego oraz do Rady Go­
spodarczej stref, zachodnich z odez­
wą, w  które j proponuje wspólne 
opracowanie memorandum w  spra­
w ie zjednoczenia Niemiec i przedsta­
wienie tego memorandum Radzie 
M in is trów  Spraw Zagranicznych 4 
mocarstw, która ma się zebrać w Pa­
ryżu w dniu 23 maja.

Min. Bevin iu  N iem czech
LONDYN, 7.5 (PAP). Agencja Reu-

tera donosi, że minister spraw zagranicz­
nych Bevin przybył w sobotę do Ber- 
lina. Min. Bevin pozostanie w Niemczech 
do poniedziałku.

Cziuarta
rocznica

zinycięstma

Sztandar radziecki powiewa nad Rei chstagiem w  dniu 9 maja 1955 roku

Uenryh ftassyanowicz

Sprawy nierozerwalne

O N Z obraduje 
nad przyjęciem  Izrae la
LAKĘ SUCCESS, 7.5 (PAP). Przed­

stawicieli Izraela, Eban, odpowiadał w Ko 
mitecie Specjalnym ONZ na liczne py­
tania poszczególnych delegacji. Przedsta­
wiciele Australii, Kanady, USA, Gwate­
mali, Haiti, Panamy i Urugwaju zgłosili 
wspólny projekt rezolucji, zalecający przy 
jęcie Izraela do ONZ.

W  CH W ILI obecnej, po czte­
rech brzem iennych w  w y­

darzenia latach, n ie  sposób rozpa­
tryw a ć  sensu k a p itu la c ji N iem iec 
i  zw ycięstwa so juszn ików  jedyn ie  
z p e rspek tyw y  tam tych  dni. Dziś 
h is to ryczną analizę tego zw yc ię­
stwa uzupełn ić należy ak tua lną  a- 
na lizą po lityczną, uw zględnia jącą 
w  pe łn i doświadczenia m inionego 
czterolecia. Z tego p u n k tu  w idze­
nia wychodząc, rów n ież tra k ta t 
poko jow y  dla N iem iec, dotyczący 
fo rm a ln ie  l ik w id a c ji sku tkó w  w o j­
n y  i  m a jący zapobiec je j w  p rz y ­
szłości, w in ie n  być dokum entem  
dnia dzisiejszego. Jakież są w ięc 
te e lem enty kszta łtu jące  sytuację 
dzisiejszą i ja k ie  w in n y  być 
w nioski?

Przede w szys tk im  w ięc na a re ­
nie m iędzynarodow ej zm ie n ił się 
uk ład  s ił, ksz ta łtu jących  stosunek 
daw nej zw ycięskie j k o a lic ji do 
zwyciężonych N iem iec. Rządy mo­
carstw  zachodnich, w b re w  p rzy ję ­
ty m  na siebie w  Ja łc ie  i  Poczda­
m ie  zobowiązaniom , n iem a l na-

Jerzy Pański

Książka w iralce o przebudowę społeczną
(AR) Z podsumowań nakładów 

książek i czasopism, wychodzących 
w Polsce otrzymujemy cyfry , prze­
wyższające po w ielokroć przedwoje» 
ne cyfry nakładów. Stutysięczny na-

Aa zakończenie Tygodnia 
Oświaty, Książki i  Prasy

nych osiągnięć. Stworzyliśmy niewąt 
p liw ie  podwaliny nowej prasy w 
Polsce. Popełniliśmy na pewno w ie ­
le błędów i połknięć — ale przecież 
po tra filiśm y zbudować masowy ruch

kład książki nie jest już dziś rzeczą wciągnięciu mas do czynnego udziału wydawniczy bez uganiania się za 
nieosiągalną; trzydzieści do czter- w życiu społecznym, do aktyw nej sensacją, bez dawania posłuchu plot 
diziestu tysięcy nakładu dobrej po- w a lk i o społeczną przebudowę. Na nic ce, bez oglądania się na zakrystię.
wieści _ to dziś zjawisko wcale nie się nie zda elementarz w święcie za- Nie ty lko  pod względem cy fr nakła-
rzadkie. Gazeta przed w ojną rzadko b itym  deskam przedziałów klaso- du ilość przeszła już w  jakość. Ale 
przekraczała nakład dwudziestu ty - wych. Tak samo jak bujny rozkw it wzrastającej świadomości socjalisty- 
sięcy; obecnie mamy szereg pism o czytelnictwa w okresie reform acji cznej mas odpowiadać musi dalsze 
nakładzie k ilkuset tysięcy, a niektó- świadczył o dokonujących się prze- podniesienie poziomu naszych w y- 
rej powyżej m iliona. Świadczy to o mianach społecznych, tak współcze- dawnictw
czymś więcej, niż bu jny rozwój na- sny -rozwój prasy i wydawnictw  w Tydzień oświaty, książki i prasy 
szych wydawnictw, świadczy to o Polsce jest w ykładnik iem  naszćj re- pow inien jak  najszerzej spopularyzo 
tym. że coś 9ię w  Polsce zmieniło, w c luc ji społecznej. wać rolę naszych wydawnictw  w wal
że prasa stała się artykułem  maso- Przemiany w świadomości są na- ce o przebudowę społeczną. Powinien 
wego spożycia. stępsitwem przemian gospodarczych, wskazać naszym pisarzem drogę do

Dokonujące się w  Polsce przemia- Socjalizm — to nie ty lko  uspołecznię najściślejszego, bezpośredniego zwią 
ny rozbudziły aktywność mas. Roz- nie środków produkcji, lecz i nowa, zania się z tym i masami ludowymi, 
wój czytelnictwa w  k ra ju  — to tak- socjalistyczna świadomość mas i so- które tworzą nową ku ltu rę  w  Polsce 
że miara wzrostu te j aktywności, cjaiistyczna ku ltu ra . Perspektywy go i które są jedynym źródłem doznań 
wzrostu świadomości społecznej mas spodarcze, jakie  rysuje przed nami pisarza.. Powinien jeszcze siln ie j niż 
ludowych. O oświacie powszechnej plan sześcioletni, stanowią konkret- dotychczas w służbę te j ncwej ku l- 
wiele się mówi w  krajach kap ita li- ną przesłankę nowej fa li wzrestu u - tu ry  oddać cały nasz ruch w ydaw ni- 
stycznych i w iele się m ów iło w  Pol- świadomienia mas. Setki tysięcy no czo-prasowy.
sce przedwojennej. Ale realizacja po wych robotników napłyną do fabryk, W ielkie tereny są jeszcze przed na 
wszechnego nauczania w kap ita lis ty setki tysięcy chłopów zapoznają się mi do zdobycia. W walce o pokój, w 
cznym państwie niemożliwa jest nie z nowoczesnymi metodami gospodar walce o spraw iedliwy ustrój społecz 
ty lko dlatego, że nie leży w  interesie k i ro lnej. To znaczy, że jesteśmy do ny o pełne wyzwolenie z ucisku ciem 
lilas panujących: (nawet w tych roz- piero u progu naszej drogi, że przed noty i zabobonu — musimy skupiać 
miarach. W jakich jest prowadzona, naszym ruchem wydawniczym otwie wokół siebie coraz szersze rzesze lu - 
odrzues z pcwrolem poza naw i-s m i- rają się jeszcze w ie lk ie  możliwości dzi w Polsce.

analfabetów powrotnych). Rze i w ie lk ie  zadania. Przyjemnie jest pracować z tak im i
czywista oświata powszechna inożli- Tydzień oświaty, książki i prasy perspektywami.
wa jest ty lko  przy jednoczesnym nie meże być tylko świętem uzyska JERZY TAŃ SKI

tychm ias t po ko n fe re n c ji poczdam 
sk ie j poczęły w yg ryw a ć  a tu t n ie ­
m ieck i w  sw o je j po lityce  wobec 
Z w iązku  Radzieckiego. W ięcej. 
A tu t ten  w  c h w ili obecnej jest 
na js iln ie jszą  ka rtą  im p e ria lis tycz ­
nej g ry  S tanów  Z jednoczonych. 
Poczdam owi —  p rz e c iw s ta w iły  
rządy m ocarstw  zachodnich — 
F ra n k fu r t. I  je ś li Poczdam w  te r ­
m in o lo g ii p raw no  ~ p o lityczn e j o- 
znaczał dążenie i  zgodę zw yc ię ­
sk ie j k o a lic ji do zbudow ania  na 
gruzach I I I  R ze izy zjednoczonych, 
dem okra tycznych i  poko jow ych  
N iem iec, to  F ra n k fu r t je s t prze­
c iw staw ien iem  te j koncepcji. 
F ra n k fu r t oznacza bow iem  w  gw a­
rze p u b lic y s ty k i p o lityczne j, cało­
ksz ta łt obecnej p o lity k i m ocars tw  
zachodnich, a w ięc n ie  ty lk o  o r- 
m a ln y  podzia ł N iem iec, ale i za­
n iechanie  d e ka rte liza c ji p rzem ysłu  
n iem ieckiego i  odbudowę n iem iec­
kiego przem ysłu  w ojennego.

Na p lan ie  stosunków  m iędzyna­
rodow ych  F ra n k fu r t to, ja k  s tw ie r ­
dzono w yże j, w łączenie zachodnio- 
n iem ieckiego rew iz jon is tycznego  i 
reakcyjnego P iem ontu  do anglosa­
skiego b lo ku  im peria lis tycznego . 
W  ty m  w zględzie w sze lk ie  p rze­
w id yw a n ia  co do generalnego za­
ła tw ie n ia  p rob lem u  n iem ieckiego 
muszą wziąć pod uw agę w szystk ie  
składowe e lem enty obecnej sy tu a ­
c ji m iędzynarodow ej. Z apow ie ­
dziana na 73 b. m. kon fe renc ja  
czterech m ocarstw  jes t n ie w ą tp li­
w ie  w  in te rp re ta c ji czynn ików  po­
ko jow ych  v/ św iecie jeszcze jedną 
próbą pow ro tu  do Poczdamu: w y ­
e lim inow an ie  N iem iec ja k o  a tu tu  
w  rozg ryw kach  m iędzynarodow ych 
i uczyn ienie  z p rob lem u  n iem iec­
k iego płaszczyzny, na k tó re j może 
i pow inna  zetknąć się poko jow a  
w spółpraca m iędzynarodow a.

A le  Poczdam, ja k k o lw ie k  do­
trz y m y w a n y  ty lk o  jednostronn ie , 
jest w ystarcza jąco s ilną  gw arancją , 
to rpedu jącą w sze lk ie  p ró b y  w łą ­
czenia N iem iec do obozu im p e ria ­
listycznego. Zgoda trzech m o­
ca rs tw  zachodnich na w znow ien ie  
rozm ów  w ie lk ie j czw ó rk i n ie  zo 
sta ła bow iem  podyktow ana senty­
m entem  dla w spom nień sp.zed 
czterech la t, lecz w y n ik ła  ze św ia­
domości, iż  m im o  w sze lk ich  prób 
podw ażenia postanow ień poczdam 
skich  są one wciąż czynnik iem , 
k tó rego  nie można legować.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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y y Rada Europy yy

T\/T *®. Bevin ma więc już swoją kompetencji wszystkich wymlenio- 
J-'-4- Radę Europy, Opublikowany w  nych ins ty tuc ji będzie raczej działać 

isb. czwartek kom unikat omawia je j destruktywnie niż jednocząco,
statut, skład i kompetencje. Przy 
podpisaniu statutu, jego sygnatariu­
sze m ie li też okazję wygłoszenia k i l-

A le  jeś li na wstępie tego a rtyku łu  
rozmyślnie powiedziano, iż m in  Be
v in  ma już swoją Radę Europy, to w

kunastu przemówień uzasadniających tym  powiedzeniu zawiera się właści
konieczność powstania Rady i pod­
kreślających je j historyczne znacze­
nie. M in is trow ie  Bevin i Schuman 
pozw o lili sobie zresztą na mały p la ­
giat swych własnych wypowiedzi z

w ie m. in. sens powstania Rady. Po­
lityka  zagraniczna W ie lk ie j B ry ta n ii 
nie od dziś szuka na kontynencie eu­
ropejskim  punktu oparcia, któryby 
dał je j możność i swobodę pewnego

okazji podpisania paktu atlantyckie manewrowania wobec potężniejącej 
go, oczywiście zarówno w  tonie od- presji amerykańskiej. Oczywiście by 
pcwiednio Stuszowanym ja k  i w  ska- łoby to możliwe, gdyby w  Europie za-
l i  odpowiednio mniejszej. chcdniej pod kierownictw em  W ie l-

Przemówienia te jednak nie wyjaś B ry tan ii powstała organizacja
n iły  zasadniczej rzeczy: czemu ma 
służyć Rada Europy i ja k i ma być je j 
stosunek zarówno do rządów państw 
wchodzących w  je j skład, jak  i do ca 
leg^, już dziś dość długiego szeregu 
ins ty tuc ji i organizacji dublujących 
sic nawzajem.

'Te ina dość długo 1 b łyskotliw ie  
mówić o historycznej konieczności 
zrzeczenia się suwerenności poszcze­
gólnych narodów na rzecz jak ie jś  o r­
ganizacji ponad państwowej (Rada 
Europy ja k  wiadomo pretenduje do 
tak ie j ro li) ale trudn ie j sprowadzić 
zagadnienie na grunt realny, to zna 
czy pogodzić z tym i wszystkim i sprze 
cznościami, które przeciwstawiają so 
bic już istniejące organizacje współ­
pracy międzynarodowej na zachodzie 
Europy,

Przede wszystkim więc wiadomo, 
że Rada Europy — ja k  to skw apliw ie 
zapewnia kom unikat — nie będzie 
się zajmowała problemami natury 
wojskowej i gospodarczej. Koopera-

państw, na tyle silna, by tę swobodę 
A n g lii zapewnić. Wszak już Chur­
ch ill w  swych niedyskrecjach zdra­
dził sens Rady Europy mówiąc, iż 
W ie lk ie j Brytaniii należy się batuta 
w zespole państw zachodnio - euro­
pejskich i W ielka B rytan ia  powinna 
też być tym  pośrednikiem między u- 
czestnikami planu Marshalla a Sta­
nami Zjednoczonymi. Wprawdzie tą 
hegemonią — ja k  w idać z ilości gło­
sów w  Radzie Europy musi się rząd 
b ry ty jsk i podzielić z Francją a fo r­
malnie także z Włochami, wprawdzie 
grozi ponadto zwichnięcie te j równo 
wagi w  wypadku przyjęcia do Rady 
Niemiec zachodnich, ale czynnikiem, 
któ ry doprowadził do powstania Ra­
dy jest n iew ątp liw ie  dążenie p o lity ­
k i b ry ty jsk ie j do wzmocnienia swo­
je j pozycji zarówno na kontynencie 
europejskim, ja k  i wobec USA kosz 
tern swych partnerów.

A le stąd należy przewidzieć, że w 
istocie swej Rada Europy będzie też 
czynnikiem rozsadzającym tę jedność

cja wojskowa zastrzeżona jest bowiem Europy — „jedność świata zachodnie
do kompetencji sztabu U n ii Zachod­
niej, sprawami gospodarczymi k ic ru  
je OEEC (Europejski K om ite t Współ­
pracy Gospodarczej 19 k ra jów  mar-

g0- _  i jeszcze jednym  dowodem 
sprzeczności w  obozie sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego. Oczywiście nie 
wyklucza to, a raczej przesądza, że tak

shallowskich) na dobitek zaś wszyst jak  się dzieje dotychczas, W ielka 
kie sprawy współpracy państw Euro Brytania rezygnując z prób przeciw 
py zachodniej w  innych dziedzinach stawienia się p resji amerykańskiej 
anektuje church ilicw skie  Zjednoczę- ograniczy się do ro li prokurenta ame 
nie Europy, Z tego wszystkiego w y- rykańskisgo na rynku  zachodnio-euro
n ik t  więc, że możliwości efektywnej 
działalności nowopowstałej Rady są 
raccej minimalne. Więcej, sprzeczność

pejskim. N ie jest to jeszcze na jgor­
sza rola, In n i uczestnicy Rady Euro 
py mają znacznie gorsze. (h. k.)

Polityka popierania reżimów faszystowskich
sprzeczna z K artą  O. N. Z.

Debata uj Komitecie Politycznym  
n a d  s p r a w ą  H i s z p a n i i

Agenci faszystowscy na służbie Jugosławii 
w akcji przeciwko Republice Węgierskiej

Nota Budapesztu do Belgradu
BUDAPESZT, 7.5. (PAP). — W ęgierskie m inisterstwo spraw zagra­

nicznych za pośrednictwem poselstwa jugosłowiańskiego w  Budapeszcie 
wystosowało werbalną notę protestacyjną do rządu jugosłowiańskiego 
W związku z wypadkam i, jak ie  zasz ły  na pograniczu węgierśko-jugosło- 

w iańskim  w  necy z 21 na 22 kw ie tn ia  br.
Władze jugosłowiańskie przerzuci­

ły  w tedy nielegalnie na te ry to rium  
węgierskie przeszło 100 wrogich agen 
tęw. Gdy osoby te aresztowano, oka­
załe się, że są to obywatele węgier­
scy — b y li żandarmi, oficerowie 
H orthy ‘ego, kapita liści, przemytnicy 
itp., którzy zbiegli w  swoim czasie 
z Węgier na te ryto rium  jugosłowiań 
skie, ponieważ dopuścili się czynów 
przestępczych, za które groziła im  
kara.

Jugosłowiańska tajna polic ja zgro­
madziła tych  ludzi w  obozach i u* 
dzieliła im  ins trukc ji w  sprawie do­
starczania danych, dotyczących in- 
s ty łucyj politycznych, gospodarczych, 
wojskowych i policyjnych na Wę­
grzech. Prócz tego, poruc?ono im, by 
podjęli na Węgrzech działalnośś w y ­
wrotową, mając zwłaszcza na wzglę­
dzie bliskie w ybory. Stwierdzają to 
p rotoku ły ich zeznań.

Na zakończenie rząd węgierski o* 
barcza całkowitą odpowiedzialnością 
za konsekwencje te j sprawy rząd 
jugosłowiański i  domaga się, by rząd 
jugosłowiański położył kres czynem, 
skierowanym przeciwko Węgrom.

Kobiety angielskie 
wstrzymały kolumnę w o^ka  

demonstrując przeciwko wojnie
LONDYN, 7.5 (PAP). W  Londynie 

urządzono defiladę wojskową w celu upa : 
miętniemia przypadającej na dzień 9 ma- j 
ja rocznicy zwycięstwa nad Niemcami. 
Istotnym powodem' tej imprezy byto prze 
prowadzenie militarnej propagandy za 
wstępowaniem do tzw. brytyjskiej armii 
terytorialnej.

Gdy oddziały wojskowe zbliżały się do 
katedry Św. Pawia, tłum kobiet  ̂zagro­
dził drogę idącym żołnierzom. Kobiety, 
przeważnie matki i żony byłych wojsko­
wych, wstrzymały całą maszerującą ko­
lumnę. Wznosiły one okrzyki przeciwko 
podżegaczom wojennym. Demoostrantki 
rozpięły płaszcze, pod którymi miały bia 
te fartuchy z wypisanymi na nich hasłami 
pokojowymi. Dopiero oddziały policji u- 
moiliwiły dalszy marsz defilującym od­
działom.

Plamy na słońcu 
utrudniają odbiór radiowy

LONDYN, 7.5-(PAP). Agenq'a Reute­
ra. donosi, że eksperci radiowi stwierdzili, 
iż w ciągu kilku najbliższych dni znaczne 
plamy na słońcu będą utrudniały odbiór 
radiowy. Szczególnie silne zakłócenia w 
odbiorze mogą nastąpić w dniach 7, 8, 
13 i 14 maja.

W allace  potępia ,
antykom unistyczne

ustaujy «a
tu Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK, 7.5 (PAP). W  toku 
swej podróży okrężnej po Stanach Zjed­
noczonych, Henry Wallace wystąpił na 
wiecu w Baltimore. Wallace poddał ostrej 
krytyce. projekt- ustawy antykomunistycz­
nej (t. żw. ustawę Obéra), będący obec­
nie przedmiotem obrad w Kongresie sta­
nowym. Projekt ten przewiduje grzywny 
do 20 tysięcy dolarów i więzienie do lat 20 
za nieokreśloną dokładnie „działalność wy 
wrotową", należenie do organizacji wy­
wrotowych" itp. Przewiduje on również 
badanie lojalności wszystkich urzędników. 
Wallace oświadczył, że ustawa Obéra jest 
ściśle związana z paktem atlantyckim 
i w ogóle z amerykańską polityką zagra­
niczną, której towarzyszy militaryzacja 
i faszyżacja Ameryki, Wystąpienie Henry 
Waîlace'a w Baltimore odbyło Się w at­
mosferze oficjalnego bojkotu ze strony 
miejscowych reakcyjnych władz i wśród 
wrogich demonstracji bojówek faszystow­
skich.

LA K Ę  SUCCESS, 7.5. (PAP). Ko m itet Polityczny ONZ kontynuował 
dyskusję w sprawie Hiszpanii frank istowskiej. Przedstawiciele Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, U kra iny i B iałorusi poipprlii w  całej roz­
ciągłości w  niosek polski, wzywający członków ONZ do nieutrzym ywania 
stosunków z reżimem Franco i do nie posyłania broni do Hiszpanii.

Delegat radziecki Gromyko przy­
pomniał poprzednie uchwały ONZ, 
potępiające reżim  frankistow ski • i  
stw ierdził, że celem tych uchwał by­
ło doprowadzenie do zm iany rządu 
w Hiszpanii. Uchwał tych nie wpro 
wadzono w  życie na skutek stanowi­
ska n iektórych państw. Mówca w y­
m ienił konkretn ie USA, W ielką B ry ­
tanię i Francję jako państwa, utrzy 
mające stosunki z gen. Franco i  pot* 
pierające jego faszystowski rząd. Mo 
carstwa zachodnie zawarły specjalną 
umowę z Franco w  sprawie mienia 
niemieckiego w  Hiszpanii, godząc się 
faktycznie na podarowanie fra n k i- 
atom większej części tego mienia. 
Wiadomo również, że USA odbudowu 
ją niem iecki przemysł wojenny w 
Hiszpanii.

„H iszpania — Oświadczył GrOmy- 
ko _  odgrywa w ie lką  rolę w  planach 
nowych kandydatów do panowania 
nad światem. Obowiązkiem General­
nego Zgromadzenia ONZ jest położe­
nie kresu te j polityce popierania fa 
szystowskich reżimów“ .

Delegat czechosłowacki — Hoffm ei 
ster .— zw rócił uwagę na katastrofa! 
ną sytuację gospodarczą H iszpanii i 
podkreślił, że obrońcy reżimu frań- 
kistowskiego chcą obecnie w ykorzy­
stać ONZ dla udzielenia mu pcmocy.

Delegat B o liw ii przemawiał w  o- 
bronie wspólnej rezolucji B o liw ii, 
B razylii, K o lum b ii i Peru, która pro 
penuje zmianę dotychczasowej u- 
chwały ONZ i  zezwolenie na powrót 
do M adrytu szefów obcych m is ji dy­
plomatycznych. Projekt te j rezolucji 
peparły Argentyna, Eg ip t i Ekwador. 
Przedstawiciele USA 1 F rancji w y ­
głosili ogólnikowe przemówienia, z 
których można było wywnioskować, 
że będą głosowali przeciwko polskiej 
rezlucji i powstrzymają się prawdo­
podobnie od głosowania przy rezcłu 
c ji 4 państw A m eryki Łacińskiej, W 
czasie dyskusji delegat USA zaprze­
czył, jakoby pomiędzy Stanami Zjed 
ncczottymi i  Hiszpanią frankistow - 
ską istniało tajne porozumienie w o j­
skowe.

Monopol
chrześcijańskiej demokracji 

groźbą dla niezależności Wioch
Oświadczenie logliatWego

RZYM, 7.5 (PAP). Kampania wybor­
cza w Sardynii zakończyła się 6 b. m. 
przemówieniami przywódców wszystkich 
partii politycznych. Wybory do rady re­
gionalnej odbędą się 8 bm, Do wyborów 
przystępują m. in. partie: komunistyczna, 
socjalistyczna (każda ż nich zgłasza włas 
ną listę), chrześtijańsko-demokratyczna, 
odrębna sardyń&ka partia socjalistyczna, 
saragątowcy i monarchiści. W  Cogliari 
kampanię wyborczą zakończyło przemó­
wienie Togliatti'ego.

Stwierdził on, iż w całym kraju zanim 
dojdzie do nowych wyborów politycz­
nych, należy złamać monopol polityczny 
chrześcijańskiej demokracji, będący mo­
nopolem grup kapitalistycznych, które dą 
żą do odrodzenia faszyzmu,

„Monopol chrześcijańskiej demokracji 
— powiedział Tógliatti — stanowi groźbę 
dla niezależności kraju. Przywódcy chrze 
ścijańsikiej demokracji, by utrzymać się 
przy władzy, gotowi są w niecny spo­
sób wykorzystać wszystko, począwszy od 
reiligii a skończywszy na silach zbrojnych. 
Ludzie ci nie zawahaliby się nawet prosić 
o interwencję obce państwa".

Tógliatti Zaznaczył następnie, iż wszyst 
kie organizacje i partie ludowe Winny 
współpracować z sobą w celu wzmożenia 
walki w obronie pokoju, walki, która 
przyniosła już pierwsze wyniki — w po­
staci porozumienia w sprawie zwołania 
konferencji czterech mocarstw w Paryżu.

Togoliatti przypomniał ogromne znaczę 
nie deklaracji partii komunistycznej w par 
lamencie, stwierdzającej dobitnie, iż na­
ród wioski nigdy nie będzie walczył ze 
Związkiem Radzieckim. Analogiczne de­
klaracje, złożone w innych krajach kapi­
talistycznych, stały się potężną przestro 
gą dla podżegaczy wojennych. „Kongres 
Pokoju — powiedział Tógliatti — dowiódł 
imperialistom, iż nie potrafią sprowoko­
wać wojny wbrew woli narodów,

Leujica lułoska zwycięża
RZYM, 7.5 (PAP). 11 bm. odbędzie

się we Florencji kongres krajowy włoskiej 
partii socjalistycznej. Organ komunistycz­
ny „Unita" omawia , wyniki kongresów 
prowincjonalnych włoskiej partii socjali­
stycznej.

„Rezultaty .osiągnięte., dotyębcząs,,-  
pisze „Unita" — zapewniły

Wzrost s iły  gospodarczej 
krajów  Europy Wschodniej 
Sprawozdanie Komisji ONZ

D zień Radia tu ZSRR
MOSKWA, 7.5 (PAP). Dzień 7 maja 

w Związku Radzieckim obchodzony jest 
jako dzień radia.

7 maja 1895 r. wybitny fizyk rosyjski 
A. Popow zademonstrował wobec, grona 
uczonych rosyjskich pierwszy na święcie 
skonstruowany, przez siebie odbiornik ra*
,4tW ł. T

c U11IM. . v..... absolutną j kim należy obecnie do najpotężniejszych
większość lewicy partyjnej. Na 332 tyś, | na świecie. Ciągły wzrost Jlofcj punktów 
glosujących lewica partyjna uzyskała 54 
proc. g'ósów ,centrum 35,52 proc., a pra­
wica 10.48 proc. , x

Reasumując wywody „Unita“  zaznacza, 
iż lewica włoskiej partii socjalistycznej 
ma na Kongresie zapewnione zwycięstwo, 
które wpłynie na Ogólną linię polityczną 
partii.

Scelba powinien ustąpić!
Wniosek w parlamencie włoskim

GENEWA, 7,5. (PAP). Europejska 
Komisja Gospodarcza ONZ ogłosiła 
sprawozdanie o sytuacji gospodar­
czej w  Europie w  roku 1948. Spra­
wozdanie to stwierdza wzrost p ro ­
dukc ji przemysłowej w  Europie. O- 
góina produkcja Europy podniosła się 
przede wszystkim  dzięki rozwojow i 
gospodarczemu Związku Radzieckiego 
i  kra jów  demokracji ludowej, których 
dynamiczny impet rozwoju wzmógł 
się jeszcze bardziej w  roku 1948.

I tek predukcja przemysłowa Zwią 
zku Radzieckiego wzrosła w  ciągu 
roku o 27 proc., a produkcja Polski 
o 28 proc. w  porównaniu z rokiem  
1947. C yfry dotyczące rozwoju pro­
dukcji kra jów  marshallowskich są 
znacznie niższe.

Sprawozdanie stwierdza, że po za 
kończeniu okresu tzw. „pomocy mar 
shalłowskiej", sytuacja gospodarcza 
Europy Zachodniej będzie nadal k ry  
tyczna. Sytuację pogarsza fakt, że 
Stany Zjednoczone, a w  ślad ża n im i 
ich kra je  satelitarne w Europie sto 
sują ograniczenia w  handlu z Europą 
Wschodnią, jeże li polityka ta nie u- 
legr.ie zmianie, kra je  te nie zdołają 
„opanować swych trudności i swej 
nienormalnej zależności od pomocy 
z zewnątrz",

Autorzy sprawozdania nie mogli 
pominąć problemów, wynikających 
ze sprzeczności między kra jam i mar 
shaliowskim i a Stanami Zjednoczony 
m i, W interesie Europy Zach. leży 
zmniejszenie im portu  z A m eryki do 
m inim um , aby obniżyć deficyt dola 
rowy, Równocześnie kra je  Europy Za 
chodniej dążą do zwiększenia swego 
eksportu do A m eryki. Cele te były 
niejednokrotnie ogłaszane w  o fic ja l­
nych enuncjacjach na temat planu 
Marshalla po obu stronach A tla n ty ­
ku. Sprawozdanie stwierdza, że taka 
po lityka jest sprzeczna z żywotnym i 
interesami Stanów Zjednoczonych, 
które mają własne ry n k i wewnętrzne 
już nasycone ł  szukają rynków  zbytu 
w  Europie. Autorzy sprawozdania, 
zaznaczają, że nie należy Się łudzić, 
by Stany Zjednoczone finansowały 
w Europie po litykę gospodarczą, pod 
ważającą ich własne interesy.

W  k i l k u  w ie r s z a c h

— Na dorocznym Z)eidzle federacji gór­
ników p o łu d n io w e j W alii, liczącej ponad, 
100 ty s ię c y  c z ło n k ó w , p rzew o d n iczą cy - 
D a v in  w y s tą p ił z o s trą  k r y t y k ą  rz ą d u  
la b o u rz y s to w s k ie g o  za s to s o w a n ie  kapita­
l is ty c z n y c h  m e to d  p rz y  rozwiązywaniu 
za ga d n ie ń  p rz e m y s łu  g ó rn icze g o .

— ¡Agencja  E le f te r f  B lla d a  k o m u n ik u je ,
że g e n e ra ln y  s e k re ta rz  m ło d z ie ż o w e j o r ­
g a n iz a c ji L e w ic y  D e m o k ra ty c z n e j s o f ia -  
n o p o u lo s  z a p o w ie d z ia ł p e łn e  p o p a rc ia  
d la  rz ą d u  d e m o k ra ty c z n e g o .

—  W G ra zu  to c z y  s ię  p roces p rz e c iw k o
p rz y w ó d c y  n ie le g a ln e j a u s t r ia c k ie j o rg a ­
n iz a c ji  m o na rre h is tyczne j — F in k o w i.  W  
czasie  ro z p ra w y  w y s z ło  na ja w , że o rg a ­
n iz a c ja  ta  u trz y m y w a ła  ś c is ły  k o n ta k t  z. 
W ła dza m i a n g lo -a m e ry k a ń s k im i.

— R ad io  P e n ja n  p o d a je  o f ic ja ln y  k o m u ­
n ik a t  rz ą d u  R e p u b lik i K o re a ń s k ie j ó z b u n  
to w a n iu  s ię  d w ó c h  b a ta lio n ó w  8 p u łk u  
w o js k  m a r io n e tk o w e g o  „ r z ą d u "  p o łu d n io ­
w e j K o re i. B a ta l io n y  te  p rz e s z ły  w  p e ł­
n y m  u z b ro je n iu  na s tro n ę  re p u b lik a ń s k ą .

— W y d a w a n y  w  H a va n ie  d z ie n n ik  „N o ~  
tic ia s  de H e y "  zam ieszcza w y w ia d  z je d ­
n y m  z p rz y w ó d c ó w  k o m u n is ty c z n e j p a r t i t  
E k w a d o ru  — N e lą  M a r t in  n a  te m a t in t e r ­
w e n c j i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  w e ­
w n ę trz n e  s p ra w y  E k w a d o ru . W b re w  lic z ­
n y m  zaprzeczen iom , U S A  z a trz y m a ły  w  
s w y c h  rę k a c h  bazy w o js k o w e  na w y s p a c h  
G alapagos.

— w  k o p a ln ia c h  a zbes tu  p r o w in c j i  
Q uebec, doszło  d o  c ię ż k ic h  s ta rć  m ię d z y  
p o lic ją  a ro b o tn ik a m i,  k tó r z y  ju ż  c d  
d w ó ch  m ie s ię c y  s t r a jk u ją  d o m a g a ją c  s ę  
p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu , ' 14 ro b o tn ik ó w  
i  12 p o lic ja n tó w  o d n io s ło  ra n y .

W ładze  m ie js c o w e  z a g ro z iły  u c z e s tn ik o m
s tra jk u  w  fa b ry c e  azbestu  k a ra m i d o ż y ­
w o tn ie g o  w ię z ie n ia  w  ra z ie  n ie p o w ró e e -
n ia  do p ra c y .

— W  k o la c h  h a n d lo w y c h  B uenos A ire s  
za po w ied z ian o , że począw szy od 13 m a ja , 
p rz e rw a n e  zostaną  t ra n s p o r ty  m ięsa  d la  
W ie lk ie j B ry ta n ii ,  w ob e c  n ie p o w o d zen ia  
ro k o w a ń , ja k ie  to c z y ły  s ię  w  te j s p ra w ie  
od lu te g o  m ię d z y  obu  k ra ja m i.

— P rz e d s ta w ic ie l z w ią z k u , k tó re g o  Za­
d a n ie m  je s t w a lk a  o postęp  lu d n o ś c i m u ­
rz y ń s k ie j w  U S A , o ś w ia d c z y ! w  je d n e j z. 
k o m is j i  Izb  R e p re z e n ta n tó w  K ongresu, 
że na s k u te k  o g ra n icze ń  w y b o rc z y c h  w  
p o łu d n io w e j części k r a ju ,  pon a d  10 m i­
lio n ó w  o b y w a te li n ie  posiada p ra w a  g ło ­
su W w y b o ra c h  fe d e ra ln y c h  i  s ta n o w y c h .

— 7 m a ja  ro zp o czn ie  s ię  w  T o k io  p ro ­
ces p rz e c iw k o  b. d y re k to ro m  i  u d z ia ło w ­
com  to w a rz y s tw a  e le k try c z n e g o  „S io v a  
D e n k o " . Na la w ie  O ska rżonych  zas iądz ie  
38 Osób, w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd z ie  się ró w ­
n ież b. p re m ie r  A sh id a ,

2 5 - Ie c ie  istnienia 
Towarzystwa Szwedzko-Polskiego 

w Sztokholmie
SZTOKHOLM, 7,5 (PAP), Towarzy­

stwo szwedzko-polskie, którego prezesem 
jest prezydent Sztokholmu — Andersson, 
obchodziło w tych dniach uroczyście ju­
bileusz 25-lecia istnienia, połączony Z wy 
borami nowego zarządu. Prez. An­
dersson pozostał nadal przewódniciącym. 
Po zebraniu, sekretarz szwedzkiej organi­
zacji „Europabjalpon", która patronowa- 

donosi z Tokio, że strajk robotników prze j la całej akcji pomocy szwedzkiej dla Pol 
mysiu węglowego zatacza coraz szersze | ski — pL Beer wygłosi^ odczyt pt. „Dzia-

420 tys. górnikótu  
strajkuje tu Japonii

MOSKWA, 7.5 (PAP). Agencja TASS

kręgi, 6 maja —- jak stwierdziło radio to­
kijskie — w strajku brało udział 420 tys. 
członków .związku, zawodowego górników.

ialność Szwedzkiego Czerwonego Krzyża 
w Polsce". W  odczycie tyni, prelegent 
z naciskiem podkreśli], że pęmyślny prze ,

odbiorczych umożliwi przed końcem roku 
1950 zwiększenie liczby abonentów radio 
wych o dalsze dwa miliony.

Żo łn ierze  dezertertlją  
z a rm ii am erykańskiej 

uj N iem czech
BERLNI, 7,5 (PAP). Jak donosi dzien­

nik „Nacht-Express", amerykański guber 
natOr wojskowy W' Bawarii — general Van 
Vagoner, wysiał W tych dniach do ge- 

RZYM, 7,5 (PAP). Senator soejalistycz j nerala Clay'a raport, w którym wskazuje 
ny Casadei zlożyt 7 bm. w parlamencie na wzmagające się coraz bardziej dezer 
wniosek, żądający ustąpienia ministra Scet cje z amerykańskich wojsk okupacyj-
by. Senator umotywował wniosek, tym, że 
minister Scelba nie potrafi ukrócić ban-

nych w Niemczech, General Vagoner 
podkreślił, że część dezerterów przebywa

dytyzm u na Sycylii. Osławiony bandyta nadal w Bawarii, żyjąc 1 kradzieży i han- 
sycylijski Giullano, który od trzech la t j dlti na czarnym rynku, ale większość 
grasuje na Sycylii i broni interesów wiel­
kich właścicieli Ziemskich, Zaatakował 
w tym tygodniu dwukrotnie siły policji.
Pomimo to nie zostały podjęte żadne ener 
giczne kroki celem likwidacji bandyty na 
SjNJylli.

udała się dalej rta Zachód. W  pókioenej 
Nadrenii i Westfalii, zanotowano akty 
rabunku i gwałtu w stosunku do ludności 
tej prowincji, Aresztowano tam 3 żołnie­
rzy amerykańskich z oddziałów, stacjo­
nujących w Bawarii.

Dnia 6 maja 1949 roku zmarł

STANISŁAW

Do strajku przyłączyli się robotnicy prze bieg akcji szwedzkiej zawdzięcza się prze 
myslu węglowego prowincji Isamagud, de wszystkim wybitnej pomocy i ulatwie- 
gdzie porzuciło pracę 17.500 osób. W  ten niom, z jakimi personel szwedzki spotkał 
sposób w strajku biorą już udział robot się ze strony rządu i całego społeczeń- 
nicy 740 organizacji związkowych. ' stwa polskiego.

Sprawy nierozerwalne
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W
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Tomasz Mann  
przy jedzie  do N iem iec
NOW Y JORK, 7.5 (PAP). Pisarz nie­

miecki Tomasz Mann zapowiedział, że 
przybędzie na 36 godzin do Frankfurtu 
n. Menem, na obchód dwuchsetnej roczni­
cy urodzin Goethego. Będzie to pierwszy 
od 1933 r- pobyt Tomasza Manna w 
Niemczech, gdyż przebywał on stale za 
granicą od czasu dojścia Hitlera do wła­
dzy.

długoletni działacz społeczny 
i autor szeregu prac naukowych

b. PREZYDIUM KRa/oWEIRADY NARODOWE!
odznaczony Krzyżem  Komandorskim  
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski

RADA PAŃSTWA

odniesieniu do spraw  w e- 
w nę trzno-n ie tń ieck ich , p ró ­

by podzia łu  N iem iec, doznają co­
raz to  now ych  niepowodzeń. N ie  
udało  się w ye lim inow ać  B e rlin a  ja ­
ko czynn ika  jednoczącego N iem cy, 
na niepow odzenie skazane są 
w sze lk ie  p róby  gospodarczego po­
dz ia łu  N iem iec, wreszcie dem okra­
tyczne ż y w io ły  ludu  niem ieckiego, 
k tó rem u  w span ia łom yś ln i A n g io - 
sasi o fia ro w a li s ta tu t okupacy jny  
i  ok tro jo w a n ą  konsty tuc ję  zamiast 
tra k ta tu  poko jow ego —  pow ie ­
d z ia ły  zdecydowanie: n ie! Okazało 
się rów nież, że zachodnio-niem iee- 
k ie  czyn n ik i po lityczne  coraz m n ie j 
w yka zu ją  ochoty do a w a n tu ry  wo 
jenne j. N ie  bez znaczenia jes t fa k t, 
że obok SED, prowadzącej kon­
sekw entną w a lkę  o jedność N ie ­
m iec na podstawach poczdamskich, 
p rzec iw ko  podz ia łow i N iem iec 
w ypow iada ją  się p rzyw ódcy  t.zw, 
N auheim er K re is , zan iepokojen i 
konsekw encjam i, ja k ie  d la  N ie ­
miec m og łaby przyn ieść now a w o j­
na. Ponadto rea lizac ja  postanow ień 
poczdamskich w  radz ieck ie j s tre fie  
N iem iec p rze k re ś liła  już  bezpo­
w ro tn ie  ta k ie  m . in . po tenc ja lne  
czynn ik i n iem ieckiego im p e r ia li­
zmu, ja k  ju n k ie rs tw o  i  koncerny 
przem ysłow e oraz z likw id o w a ła  
przęm ysł w o je n n y , O parcie zaś 
g ra n icy  polsko - n iem ieck ie j na 
Odrze i  N ysie  jes t czynn ik iem , k tó ­
rego waga i  znaczenie dla poko ju  
i  bezpieczeństwa E uropy  w zrasta  
z każdym  rok iem .

I  to  jest d ru g i e lem ent ksz ta łtu ­
ją cy  obecną sytuac ję  m iędzynaro ­
dową, poniew aż pisząc dziś o s i­
łach, zm ierza jących do odrodzenia 
im p e ria lizm u  n iem ieckiego i  za­
przepaszczenia ow oców  zw ycięstw a 
sprzed czterech la t, p ragn iem y po­
s taw ić  n ie  zawsze w y ra źn ie  sta­
w ianą  k ro p kę  nad i.

Otóż je ś li fa k te m  jest, że 4.IV. 
b. r .  podpisano w  W aszyngtonie 
p a k t a tla n tyck i, to  fak tem  je s t ta k ­
że, że Kongres P oko ju  w  P aryżu, 
że m ob ilizac ja  o lb rzym iego  poten­
c ja łu  gospodarczego w  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji ludow e j i  Z w iązku  Ra­

dzieckim , pod znakiem  k tó re j to  
m o b iliza c ji obchodzono w  ro ku  b ie­
żącym św ięto p ierw szom ajow e, że 
zw ycięstw o C h in  ludow ych  stano­
w ią  w ystarcza jąco w yraźne ostrze­
żenie, by im p e ria lis tyczn y  obóz 
w o jenny odw ażył się je  z ignoro­
wać.

Z  pe rspektyw y ezterolecia w idać 
w yraźn ie , ja k  po lsko - n iem iecka 
granica na Odrze i Nysie i u k ła d  o 
p rzy jaźn i m iędzy Polską a Z w ią z ­
k iem  R adzie .k im , i  ta k iż  u k ła d  Z 
Czechosłowacją i in n y m i k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j ja k  wreszcie 
pogłębiająca się z ro ku  na ro k  
współpraca gospodarcza m iędzy na 
szym i państw am i, są e lem entam i 
sk ładow ym i naszego bezpieczeń­
stwa. Czy dziś, gdy tę tn i życie 
przem ysłow e r.a D o lnym  Śląsku, 
gdy ro zw ija  się nasz po tenc ja ł go­
spodarczy na W ybrzeżu, zna jdz ie  
się ktoś, k to  b y  odw ażył się kw e ­
stionow ać słuszność naszej p o lity ­
ki? I  odw ro tn ie , czyż są jeszcze 
tacy, k tó rzy  b y  godz ili się na 
Poczdam, a nie ro zu m ie li n ie roze r­
w alności sp raw y naszych g ran ic  
ze spraw ą p rzy ja źn i i sojuszu ze 
Z w iązk iem  R adzieckim , k tó rz y  b y  
n ie  po jm ow a li, iż ta k  ja k  gran ice 
na Odrze i  Nysie są w a ru n k ie m  na­
szego rozw o ju  i  naszej n iepod leg ło­
ści, tak  sojusz po lsko-radz ieck i jest 
tych  gran ic  gw arantem ?

Tegoroczny obchód p ierw szom a­
jo w y  dow iód ł, że lu d z i z b ie lm ćm  
na oczach jest coraz m n ie j. S yu le - 
za św ięta p ierw szom ajow ego, to  w  
ska li po lsk ie j coraz ba rdz ie j o rga­
niczne jednoczenie się naszego na­
rodu, zwłaszcza jego trzonu  —  k la ­
sy robotn icze j. To coraz s iln ie jsza  
koncentrac ja  w szys tk ich  s i ł  w  w a l­
ce o u trw a le n ie  b y tu  P o lsk i L u d o ­
w e j. W  ska li m iędzynarodow e j —  
dzień 1 m a ja  w  Polsce b y ł m an ife ­
stacją  so lidarności i  po tęgujące j się 
p rzy ja źn i ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  i  ty m i w szys tk im i s iła m i, k tó ­
re  walczą o  pokó j —  o  te n  pokó j 
i  o  ta k i pokó j, ja k iego  sym bolem  
b y ło  zw ycięstw o sprzed czterech 
la t.

H. KASSYANOWICZ
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Chińska p ra ln ia  chem iczna
W  P O L IT Y C E  m iędzynarodo­

w e j bardzo rzadko tra fia ją  
się sytuacje, k tó ry c h  w y n ik i da się 
przew idzieć z m atem atyczną dokład­
nością. K a p ita ł anglosaski nie po­
m óg łby H it le ro w i p rzy jść  do w ła ­
dzy, gdyby obdarzony darem ja ­
snow idzenia odgadł ja k  ten się od­
wdzięczy swoim  1 pro tekto rom . H i­
t le r  zaś nie wszcząłby w o jny , gdy ­
b y  w iedzia ł, że na pewno przegra.

Powyższe uw agi na tem at, „co 
b y  by ło  gdyby“ , nasuw ają się ob­
serw ato row i p o lity k i am erykańskie j 
w  stosunku do Chin. D o k tryn a  
T rum ana za in ic jow a ła  now y etap 
w  po lityce  E iałego Domu. Cechą 
charakte rystyczną  tego, etapu są 
p róby  zerw ania z „ im p ro w iza c ją " 
i  w ytyczen ia  konsekw entnej d ługo­
dystansow ej p o lity k i zagranicznej.

W  p rak tyce  udało  się D eparta ­
m e n to w i S tanu na ty le  zerwać 
z im prow izac ją , że postaw ił sobie 
ko n k re tn y  cel: obronę kap ita lizm u  
w  ska li św ia tow ej za pomocą 
w szelk ich dopuszczalnych i  n iedo­
puszczalnych środków. N ie  udało 
m u  się na tom ias t w yzw o lić  z prze­
k leńs tw a  ciążącego nad p o lity k ą  
tego najw iększego państwa ka p ita ­
lis tycznego, z niemożności p rzew i­
dzenia w  ja k im  k ie ru n ku  potoczą 
się w yp a d k i na terenach typow a­
nych, ja ko  s fe ry  w p ływ ów  am ery­
kańskich .

G dyby rząd  am erykański p rzew i­
dz ia ł w  1947 roku, że b roń dosta r­
czona K uom in tangow i przyśpieszy 
zwycięstwo w o jsk  kom unistycznych, 
to  w edług wszelkiego praw dopodo­
bieństw a ju ż  w tedy  inaczej w yg lą ­
da łaby p o lity k a  U SA  w  stosunku 
do C hin.
I N a jp raw dopodobn ie j pub licysta  
>,N ew  Y o rk  H era ld  T ribune “  w  nu ­
merze z dn ia  26 kw ie tn ia  n ie m u 
s ia łby  napisać z goryczą i  dow ci­
pem następujących s łów : „S iły  
am erykańskie  n ie b y ły  ta m  (nad 
rzeką Yang-Tse p rzyp . red .) w  
ogóle obecne. Nasz naród  reprezen­
to w a ły  ty lk o  pocisk i prawdopodob­
nie w y ro b u  amerykańskiego, k tó re  
sypa ły  się na  s ta tk i b ry ty js k ie  z 
dz ia ł kom unistycznych. Ze spra­
wozdania korespondenta naszego 
pism a A . T . Steeia w yn ika  jasno, 
Że arm ie kom unistyczne, k tó re  s ta ­
czają się przez ba rie rę  Yang-Tse 
są nie ty lk o  na jlep ie j w yszko lony­
m i, na jlep ie j zdyscyp linow anym i 
w o jskam i w śród w szystk ich  w idz ia ­
nych  od w ie lu  la t  w  Chinach, ale 
że sa one rów nież na jlep ie j zaopa­
trzone. I  to  zaopatrzone obficie w  
am erykańskie działa, am unicję 
j1 zm otoryzow any tra n sp o rt prze­

ję ty  od a rm ii
k tó ry m  m ate ria ł ten  dostarczyli

śm y“ . ■ ' !
To, o czym donosi korespondent 

„N e w  Y o rk  H era ld  T ribune jes t 
dobrze wiadome od dłuższego cza­

su am erykańskim  kolom  o fic ja l­
nym. I  nie ma się czemu dziwić, 
że nie w idzą celu w dalszym popie­
ran iu  na większą skalę w o jsk  kuo- 
m intangow skich.

W brew  o fic ja ln ym  enucjacjom  
można w ątp ić  w  to , czy Koum in- 
tang w  ogóle już  nie korzysta  
z pomocy am erykańskie j. W  każ­
dym  razie praw ie, że pewne jest, 
że n iek tó rzy  gubernatorow ie p ro ­
w in c ji, dzia ła jący na w łasną rękę 
w  dalszym ciągu ko rzys ta ją  z po­
mocy am erykańskie j.

S tw ierdzić trzeba, że na obecnym 
etapie k ie row n ic tw o  am erykańskie j 
p o lity k i zagranicznej może sobie 
pogra tu low ać: może ju ż  przewidzieć 
na kogo nie ma sensu liczyć. W ie 
już, że z rządem nank ińsk im  nie 
ma sensu zawracać sobie głowy. 
Jest to  jednak sa tysfakc ja  m in i­
m alna, o ile  się weźmie pod uw a­
gę, że ta  skrom na um iejętność 
przejściowego jasnow idzenia  łączy 
się z poczuciem zupełnej bezrad­
ności.

N a jlep ie j chyba sform ułow ał roz­
m ia ry  k lęsk i am erykańskie j na 
D alekim  Wschodzie W a lte r L ipp- 
mann, k tó ry  w  jednym  ze swoich 
osta tn ich a rty ku łó w  („N e w  Y o rk  
H era ld  T ribune“ ) z dnia 30 k w ie t­
n ia pisze: „U padek nacjonalistycz 
nych Chin zastaje nas tymczasem 
p rzyn a jm n ie j bez s iln ych  p rzy ja c ió ł 
lub  e fektyw nych  w p ływ ów  na D a­
lek im  Wschodzie —  oto  gorzka 
prawda. Jesteśmy sami. N asi euro­
pejscy sprzym ierzeńcy m a ją  tam  
in teresy, ale mało s iły  lub  w p ły ­
wów. B ry ty jc z y c y  na M alajach, 
F rancuzi w  Indochinach i  H olen­
drzy w  Indonez ji m a ją  dokładnie 
na ty le  s iły , żeby się tam  jeszcze 
itrzym ać w  nadziei, że coś można 
będzie uratow ać p rzy  uporządko­
w anym  odwrocie“ .

S ytuac ja  je s t bez w yjścia . Jeden 
z pub licys tów  „N e w  Y o rk  H era ld

T ribune“  w tymże numerze pisze 
o tw arc ie : „K ażdy fo te low y stra teg  
może zaproponować wiele dróg 
i środków dla u trzym an ia  w ie lk ie j 
wodnej ba rie ry  w  środkow ych C h i­
nach. Żaden jednak nie może po­
wiedzieć, ja k  to  może byc zrobio­
ne bez zdyscyplinowanego i odda­
nego w o jska  i  bez rządu zdolnego 
do kie row an ia  n im “ .

C y ta ty  te chyba wystarczą, że­
by  w  pe łn i uzm ysłow ić  po lsk iem u 
czy te ln ikow i, że am erykańsk ie  ko ­
ła  rządzące n ie  zd ra d z iły  b y n a j­
m n ie j K uom in tangu , ale rzeczy w iś  
cie nie m a ją  już  kom u pomagać. 
K ie ro w n ic tw o  obozu ka p ita lis ty cz ­
nego u s iłu je  skrzętn ie  nadać sw o im  
posunięciom  po lityczn ym  cechy w a l 
k i o p iękne idea ły  wszechludzkie. 
N aw et p a k t a tla n ty c k i re k la m o w a ­
n y  jes t ja k o  im preza, m ająca na 
celu obronę w olności i  dem okrac ji.

B yw a ją  jednak sytuacje k luczo­
we, k iedy idealistyczne deklam a­
cje s ta ją  się bezsensowne. Można 
sobie wyobrazić deklamacje kan ­
dydata na samobójcę. N ie  znany 
je s t jednak wypadek, aby tonący 
deklamował. N ie można jednocze­
śnie tonąć i  deklamować.

Im p e ria lizm , tonąc w  Chinach, 
zerwał z deklam acją i  w o ła  o ra ­
tunek. Prasa anglosaska m ów i bez 
ogródek: C hiny kap ita lis tyczne  są 
skorumpowane, lu d  ch iński idzie 
za kom unistam i, ale z p unk tu  w i­
dzenia in teresów  W. B ry ta m i 
i  U S A  nie w olno dopuścić do sta 
b iliza c ji gospodarczej i  po litycznej 
C hin Ludowych. Stąd pom ysły 
pop ieran ia  dążeń odśrodkow ych w  
Chinach, stąd cyniczne oświadcze­
nia, że należy oderwać Formozę 
od Chin. Stąd arcycyniczny a r ty ­
k u ł w  londyńskim  tyg o d n iku  „Eco- 
nom is t“  z dnia 23 kw ie tn ia , k tó ry  
nam aw ia T rum ana i  Achesona, że­
by kon tynuow a li pomoc d la  Chin

kuom intangow skich, bo przecież 
jeżeli pomoc ta  naw et celu nie osią­
gnie —  to  ostatecznie kom uniści 
chińscy nie staną się przez to  w ięk ­
szymi w rogam i U SA n iż są teraz.

Mówiąc prościej, „E conom is t“  
naw ołuje do wszczęcia a k c ji dyw er­
sy jne j pomocy dla osłabienia nowe­
go państwa chińskiego, a mówiąc 
jeszcze proście j, „E conom is t“  radzi 
A m erykanom : posyła jcie do Chin 
broń, niech się Chińczycy m ordu­
ją , bo z p u n k tu  w idzenia b loku 
am erykańskiego lepszy je s t ta k i 
stan rzeczy, n iż odrodzenie 400-mi- 
lionowego narodu.

Cóż można dodać do ty ch  rad? 
Chyba ty lk o  to, że chińska p ra ln ia  
chemiczna w yp ra ła  gruntow nie  sza­
t y  im peria lizm u anglosaskiego 
z na jm nie jszych plam  ideowych 
i  hum anitarnych.

Zakłady przemysłowe „M a rc in ia k " w Warszawie otrzymały własną bi­
bliotekę. Na zdjęciu — moment przej mowania księgozbioru przez radę

zakla dową

N. S zabanow
Cen. - major A rm ii Radzieckiej

P am iętne z in yc ięs tin o
9 maja m ija  czwarta rocznica zwy 

cięstwa broni radzieckiej nad faszy 
stowskimi Niemcami. N® _ początku 
maijci 1945 r. A rm ia Radziecka, 
miąć ostatnią, zdolną jeszcze do opo 

. ru, grupę arm ii h itlerowskiej w kro- 
czyła dio Berlina.

’ . Niemiecko - faszystowska armia, 
będąca postrachem całej Europy, za­
łamała się, podpisując bezwzględną 
kapitulację.

— Teraz możemy już de fin ityw nie  
stwierdzić — oświadczył S ta lin  w  
odezwie do narodu z dnia 9 maja 
1945 r. — że doczekaliśmy historycz 
nego dnia ostatecznego rozbicia N ie­
miec.

— Na skutek zwycięstwa nad faszy 
stowskimi najeźdźcami Związek Ra 
dżiecki obron ił niepodległość swych 
ludów, ich wolność i  ich ku ltu ry  na­
rodowe. A  za jednym  zamachem zwy 
cięstoa A rm ia  Radziecka przyniosła 
wolność innym  narodom, jęczącym 
pod niemiecką okupacją..

W w ie lk ie j w ojn ie ojczyźnianej z 
h itle row sk im i Niemcami, która  była 
dziejową próbą państwa radzieckie­
go — A rm ia  Radziecka wypisała swe 
najpiękniejsze rozdziały. Bo zwycię­
stwo to  n ie  przyszło łatwo. Niemcy, 
z góry nastawione na agresję by ły  do 
skonale do w o jny  przygotowane. Po­
siadały przede wszystkim  silną, do­
brze uzbrojoną armię, wychowaną w 
ciągu w ie lu  la t w  duchu agresji i lu  
dobójstwa.

A rm ia  ta opierała się o ekonomicz 
ną bazę praw ie całej Europy. Prze­
wyższała A rm ię  Radziecką pod wzglę 
dem ilości zmobilizowanych roczni­
ków ilości a rty le r ii a szczególnie 
czołgów i lotnictwa.

A le wszystko to razem wzięte nie 
uratowało h itle row skie j a rm ii i fa1- 
szy stow.skich Niemiec od na jw ięk­
szej w  dziejach klęski. Najeźdźcy, na 
padając na Związek Radziecki nie 
b y li zorientowani w  potędze państwa 
socjalistycznego, które przez lata rzą

uróść do 
przemy-

Tadeusz Borowski
IMcbmz. i w i e k  X X

Wiadomości z jednego dnia
W

F i l m
o tra lczące j W arszauue

N

w
mieszczan

OWY polski film długometrażowy „Z 
*  '  wami pójdą inni“ odświeża w naszej 
pamięci pełne grozy a jednocześnie bo' a" 
terstwa chwile nocy okupacyjnych w a 
ezawie. Pokazuje nam w licznych frag­
mentach i przekrojach życie stolicy w 
tamtym okresie, sposób reagowania roż­
nych środowisk na potworny terror h it­
lerowski, wreszcie — co stanowi główny 
motyw akcji — walkę nieustępliwą, ofiar­
na, bezpardonową, prowadzoną z okupan 
tern przez żołnierzy podziemia, żołnierzy 
Gwardii Ludowej. Walkę, prowadzoną z 
•zaciekłością i poświęceniem wbrew suge­
stiom grup, głoszących hasła biernego 
oczekiwania na koniec wojny dopatru, 
iacych się najwyższej mądrości zy 
eto we i w przeżywaniu (możliwie wy-

1 ml oluroacii i wszystkich jej kon- 
godnym) środowisko reprezentuje

" ' ( S k a l «f n, uważających wszelkie miesza­
nie się dó spraw walki z okupantem za 
dowód? b r a J  rozsądku i ^ y g ^ e  J
komyśliności. _ Potęp«» « “  * c< 
która wberw ich zakazom 
takt z „rewolucjonistami .

W  przeciwieństwie do tych ^tras^nyc 
mieszczan“ , bardzo typowych dla 
cvjnej Warszawy -  środowisko _ robolt*» 
czo-inteligendkie, ukazane w filmie na . 
nych kompletach, zebraniach organizac
podziemnej, wreszcie w osobach głównych 
bohaterów — zespołu drukami na Grzy­
bowskiej — oparcie walczy, me tracąc 
mimo ciągłych strat i zaostrzającego się 
terroru Gestapo wiary w ostateczne zwy
cięstwo.

Szereg, obrazów, odtwarzających frag- 
men ty wałki z życia Warszawy czasu 
okupacji wywiera szczególnie silne w a ­
żenie. Sceny takie, jak łapanka zamach 
na Cafe Club, akcja na Placu Napoleona, 
tragiczny incydent w kawiarni „fregata 
wprost urzekają’ swym realizmem.

W  stimie mimo przeładowania obrazu 
nadmierną ilością wątków, nie zawsze uza 
sadnionej tokiem akcji — nowy długome­
trażowy film polski stanowi wartościową 
pozycję.

Ł  A ŚNIE w ten dzień, gdy Chińska Armia Ludowa zamierza- 
la wieczorem przeprawić się przez Jang-Tse-Kiang, aby za- 

jąwszy Nankin, otoczyć miasto portowe Szanghaj i  uderzyć na po­
łudnie Chin, cztery wojenne okręty brytyjskie wyruszyły w górę 
rzeki z Szanghaju do Nankmu, aby zabrać ze stolicy Chin kuomin­
tangowskich stu obywateli brytyjskich. Wprawdzie w Nankinic stał 
na kotwicy bryty jski statek „Consort“ , ale Admiralicja Brytyjska 
uznała, że demonstracja angielska na, głównej arterii wodnej Chin 
zrobi duże wrażenie na Arm ii Ludowej. Tak tez się stało.

Kiedy krążownik „ Londyn“  w towarzystwie fregaty „ Ametyst“  
i  dwu innych okrętów, minąwszy Kiangyin, zbliżył się do Chinkiam- 
gu, leżącego na zakręcie rzeki, baterie Chińskiej A rm ii Ludowej 
otworzyły ogień na obce okręty wojenne, znajdujące się bez pozwo­
lenia na chińskim terytorium państwowym. Nie wierząc w zdolność 
bojowa artylerzysiów Arm ii Ludowej, okręty brytyjskie odpowie­
działy "na ostrzegawcze strzały masowym ogniem swej artylerii. 
Wtedy baterie A rm ii Ludowej rozbiły fregatę „Ametyst“ , uszko­
dziły „ Londyn“  i  zmusiły pozostałe okręty do odpłynięcia w doi
rzeki.

Była t o _naszym zdaniem — przełomowa bitwa w historii.
Zaineio w niej czterdziestu czterech marynarzy brytyjskich, ośmiu 
'ostało rannych; strat A rm ii Ludowej prasa angielska nie podała.

.....manifestomiwu nnnreeh w Bzaeia

pety, linie lotnicze, okulary, syfony — pismo zamieszcza, reportaż 
z życia plantatorów angielskich na Malajach. Pierwsze zdjęcie ^ le- 
portażu przedstawia „wypoczynek plantatora“ . Plantator, mę^c^y- 
zna o złej i  zaciętej twarzy, załozył nogi na stolik i  czyta gametę. 
Obok niego stoi iw, ziemi karabin maszynowy typu Bren i leży goto­
wy do zabrania plecak.

„Pan A. S. Taylor — głosi podpis — właściciel plantacji kau­
czukowej o obszarze 1866 akrów, korzysta z kilku chwil spokoju od 
arożacego niebezpieczeństwa napadu komunistycznych bandytów. 
B ył więziony przez Japończyków przez prawie trzy lata. Na takich 
ludziach opiera się wpływ Brytanii na Malajach“ .

Dalsze zdjęcia opowiadają o pracy na plantacji. Plantator przy­
gląda się bacznie małej dziewczynce chińskiej, która nacina drzewo 
kauczukowe; plantator przygląda się bacznie robotnikom, którzy 
oczyszczają sok kauczuku; kulisi noszą wiadra z sokiem pod osłoną 
karabinu maszynowego; żołnierze przeszukują dżunglę, łowiąc „ban­
dytów“ ;  żołnierze rewidują, przechodniów; przesłuchują miesz­
kańców.

Trzy ostatnie fotografie znamy dobrze z własnych wspomnień. 
Pierwsza przedstawia żołnierza, który wywala drzwi wiejskiej za­
grody. Druga przedstawia pożar chaty, w której ukrywali się 
„bandyci“ .

Trzecia fotografia podobna jest do okładki. Są na niej widoczvnvłnłn rannych ■ strat A rm ii Ludowe; prasa angieisua nie poaam. Trzecia jo iugra jw  youvutu* jcoł ™ —
\in^rnnrzom angielskim urządzono manifestacyjny pogrzeb w Szmg ne również nogi ludzkie. Ale nie są to zadarte do góry nozki iance- 
f  . y Kninnizatorzv brytyjscy płakali nad otwartymi grobami ma- reczek angielskich. Są to nagie nogi zamordowanych przez Angli- 
haju.^ . z marynarzy, którzy strzelali do narodu cliiń- ków ludzi, siedmiu młodych komunistów. Ciała zabitych przez po-
rynai d() groł>u epokę interwencji imperialistycznej, nie- licję wyrzucono na ulicę na widok publiczny.
wolnictwa i stuletniego wyzysku kolonialnego narodu chińskiego. Nawet hitlerowcy nie odważyli się pokazywać zdjęć z kremato-

Jeszcze „  r oku 1926 brytyjskie okręty wojeme pornogly Czang-r j* »
-mamie. vożar rewolucji chińskiej. B ry ty jczycy  — pi- 

s z e % w  Statesman and Nation“  (SO W ) ,  odpowiadając nieprzy­
tomnym nawoływaniem, prasy angielskiej o samoloty rakietowe,
bombowce i lotniskowce które mają ukarać naród chiński za obro- ---------------------
nTrzeki -  b Z Z cczuw tak się przyzwyczaili robić w Chinach, co wac Wschodowi sprawiedliwość, prawo i  porządek“  — pisze kore- 
nę rzeki Brytyjczycy i J  R -> do knmerznnści nro- snondent angielski z Malajów (Patrie 0 ‘Donovan, Observer,

riOW  ......-  ------- .............. ,  - X  ̂ ,
zień, egzekucji ulicznych i  łapanek. Ale podobnie jak Brytyjczycy 
nazywali narody, walczące o wolność, bandytami, i  także wołali 
o porządek i prawo.

,Brytyjczycy, Holendrzy, Francuzi i Amerykanie mogą ofiaro-
—, -* • n  • '  l  ______  • ______ 7 ___ 7,___

ne, iz c m  —  JD iy iy jućy tsy  t'w"v ^ , 7 . , .
im się podoba, że trudno im teraz przywyknąć do konieczności pro­
szenia kogoś — a już najmniej do proszenia komunistów - o po­
zwolenie kierowania okrętów wojennych tam, gdzie zachodzi potrze­
ba“ .

„A le musimy spojrzeć w twarz faktom., a fakty mówią — pisze 
dalej tygodnik Partii Pracy — ze nie jesteśmy w stanie posyłać na-

spondent angielski z Malajów (Patrie 0 ‘Donovan, Observer, 
2)449 ). — „A le jest już za późne“ .

Ponieważ na Malajach także kończy się epoka rozboju, grabie­
ży i  kłamstwa.

I I I
bez pozwolenia iZ n lis ty c z -  ¥ 1 /  ŁASNIE wtedy, gdy Chińska Armia Ludowa zamierzała prze-

/ chocj ho • " ''j ;  r  w ------------- z </ _ .
misie bez pozwolenia rządu angielskiego

Tak więc drobna, ale przełomowa potyczka na Jang-Tse-Kiangu 
zakończyła ‘  epokę rozboju imperialistycznego w Chinach.

I I

W

z pod Ucisku własnej i  cudzej burżuazji, gdy angielscy plantatorzy, 
uzbrojeni w karabiny maszynowe, doglądali nacinania drzew kau­
czukowych, gdy narody kolonialne — jak Europa w czasie wojny 
z faszyzmem — uchodziły w lasy tropikalne; właśnie wtedy, gdy 
tancereczki angielskie zadzierały do góry gładkie nóżki i  powiewa­
ły  wachlarzami ze strusich piór; właśnie wtedy, gdy prasa kapita-

. r . ■ . __!A listuczna, caleąo świata ogłupiała ludzkość piłkarzami, aktorkami,
ŁASNIE, gdy ChmskaArmia Ludowa zai nic * za,a pi zepi t _ królami, samolotami i  powieściami kryminalnymi — właśnie wte- 
się przez Jang-Tse-Kiang, właśnie, gdy br ytyjskie )a  en - . przyszla ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej krótka

otworzyły ogień na pozycje wojsk ludowych, na okładce angielskie- JT iom oćć  
no tuaodnika ,Picture Post“  (23449)  pojawiło się oryginalne zdję- • ,, , . . , , .  .
go zyywn £  znakomitej tancerki Anny Neagle. Fotografia Wiadomość mówi o strajku górników amerykańskich.
Cie trr>u młode roześmiane kobiety w sukniach z fin  de Brzmi ona: „Większość górników amerykańskich, których około
przeasiaww, ^  ^  fcu> Roześmiane kobiety stoją na parkę- )70.000 pracuje na wschód od Mississippi, przystąpiło do dwutygo-
siecte i  z wac _ . ■ g pod mkien poronko-we ha- dniowego strajku żałobnego dla uczczenia 58,000 ( ! )  swoich towa-
T f^ lT fc d n a z  kobiet ukazuje całą podeszwę swojego pantofelka na rzyszy, którzy zostali zabici lub ranni w roku 19)8. W roku tym na 
leczKi. jeana* fej mmv opowiada reportaż wewnątrz kopalniach amerykańskich zdarzyło się ponad tysiąc nieszczęsh-
gumowym kol ■ ę wych wypadków i katastrof“ . (Economist, 19.3.)9).
numeru tygodnika. J aL

Po oałoszeniach o pudrze „ Pond‘s“ , paście „ Ipana“ , gumie I  w tym ujarzmianym kraju skończy się pewnego dma epoka
„Dunlop“  i  dziesiątkach innych reklam, zachwalających buty, ta- rozboju, wyzysku, szantażu i morderstwa.

dów radzieckich zdążyło 
rangi potężnego mocarstwa 
slcwego.

— Obecna wojna — m ów i J. Sta­
l in  — całkowicie potw ierdziła  pamięt 
ne słowa Lenina o tym , że walka 
zbrojna jest próbą materia lnych i du 
chowyoh s ił każdego naredu. Dzieje 
wojen uczą, że ty lko  te państwa w y 
trzym yw ały taką próbę, które okaza 
ły  się silniejsze od swego przeciwni 
ka ped względem rczw oju i  o rgaa iia  
c ji swej gospodarki., doświadczenia, 
sprawności i ducha bojowego swych 
wojsk w ytrwałości i jedncści narodu 
— przez cały czas trw ania  wojny. I 
właśnie tak im  państwem okazał się 
Związek Radziecki.

Państwo Radzieckie i jego gospedar 
ka socjalistyczna, m imo nieslycha- . 
nych trudncści, z powodzeniem roz­
w iązały wszystkie zadania, jak ie  
przed n im i w  okresie w ojny stanęły. 
Bed mądrym kierownictwem  J. Sta­
lina, dzięki organizacyjnym zdclncś 
ciem bolszewickiej p a rtii i bohater­
skim  w ysiłkom  radzieckiego ludu, u- 
dało się w  k ró tk im  te rm in ie  zorgac.l 
Ziować skomplikowany aparat gospo­
da rk i wojennej.

W ciągu ostatnich trzech 1st w a lk i 
radziecki przemysł wojenny dał dia 
fron tu  120 tys. samolotów, gdy nie­
m iecki 80 tys, W latach 1941—19-14 
faszystowskie Niemcy wyproduikcwa 
ły  206 tys. dział wszelkiego rodzaju, 
gdy' radziecki przemysł w  ciągu ty lko  
trzech ostatnich la t w o jny w ytw órz; ł 
360 tys. drmat. W tym  samym czasia 
faszysowski przemysł w ytw arzał 2.5 
do 3 razy m nie j sprzętu pancernego 
niż przemysł radziecki.

Te możliwości, jak  również siła i 
potęgą radzieckiej gospodarki, tkw ią  
ce w  samej naturze społeczeństwa so 
cjalistycznego, dzięki w łaściwej p: i  
tyce p a rtii, pozw oliły państwu w  cią 
gu n iew ie lu  dziesiątków la t przeksz­
tałcić gospodarczo zacofany k ra j w  
czołowe mocarstwo przemysłowe a 
wysoko produkcyjną gospodarką ro i 
niczą.

Ustrój radziecki pozwolił na wpro 
wadzenie takich re form  socjalnych, 
które zabezpieczyły pełną m cro lnc- 
polityczną jedność ludzi radzieckich 
oraz gotowość ich do największego 
w  dziejach w ys iłku  dla ojczyzny.

— Wcina wykazała, że A rm ia  Czer 
wena nie jest „kolosem na- g lin ia ­
nych nogach“ , a pierwszorzędną 
współczesną arm ią, posiadającą cał­
kiem  nowoczesny sprzęt, doświadczo 
ny kerpus o ficerski i duże m oralno- 
bojowe wartości (J S alin). Radziec­
ka A rm ia posiadała lepsze typy bro 
n i i sprzętu n iż arm ia faszystów, po­
za tym  m iała w ięcej jednego i d ru ­
giego, była lepie j zorganizowana i 
bardziej celowo używała nowoczes­
nej broni. Radziecka A rm ia  przewyż 
szala poza tym  faszystowską ped 
względem sztuki wojennej, która  zo- 
tsała uznana za najlepszą na świeci e.

Wszystkie zasadnicze założenia ra ­
dzieckiej wiedzy wojennej znalazły 
całkowite potwierdzenie w  p ra k ty ­
ce — w  trakcie  zwycięskich akcji, 
przeprowadzonych przez Radziecką 
Arm ię. Twórcą te j w iedzy jest w ie l­
k i  wódz — Józef S talin. A  twórcza 
oryginalność jest cechą charaktery­
styczną wszystkich operacyj bojo­
wych, dokonywanych przez A rm ię  
Radziecką ped jego wodzą.

Organizatorem i źródłem natchnie 
nia ludu radzieckiego w  czasach w ie l 
k ie j w o jny z hitleryzm em  była par­
t ia  bolszewicka, partia  Lenina i  Sta 
lina .

—„W  czasach w ojny ojczyźnianej par 
tia  stanęła przed nami, jako duchowy 
przywódca i  organizator w a lk i całego 
naredu przeciw  faszystowskim najeż 
dźcom. Organizatorska praca p a rtii 
połączyła w  jedno i skierowała do 
wspólnego łożyska wszystkie w ys ił­
k i ludzi radzieckich, podporządkewu 
jąc wszystkie nasze s iły  i środki spra 
w ie rozgrom ienia wroga“ (J. Stalin).

Po zakończeniu w ojny k ra j radzieo 
k i p rzystąp ił do pokojowego budow­
nictwa,. Ludzie z zapałem przystąp’ ' i  
do te j pracy, jeszcze bardziej zwarci 
wokoło p a rt ii komunistycznej i  swe 
go ukochanego wodza — nauczyciela 
J. Stalina.

Radziecka Arm ia, owiana słav 
legendarnych pochodów i  w ie lk ich  
zwycięstw, twardo stci na straży no 
kojowej twórczej pracy narodów po­
tężnego Związku Radzieckiego i pew 
nie bron i jego interesów państwo­
wych.
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G o p o d a r  k a i f  n a n s ę
Sukces polskich  

ichtioiogóu;
Pracownikom sztucznej wylęgar 

nl ryb nad jeziorem Wigry na Su 
walszezyźnie udr.Io się ostatnio, 
po szeregu prób, wyhodować na­
rybek szczupaka. Już przed wojną 
próbowano w Wigrach wyhodo­
wać ten narybek, lecz próby się 
nie udawały i odseiek wylęgów 
nie przekraczał 10 prcc. pobranej 
ikry. Podczas wojny wylęgarnia 
na jeziorze Wigry została znisz­
czona. Po jej odbudowie w 1947 r. 
przystąpiono do nowych prób nad 
wyhodowaniem narybku szczupaka. 
Wyniki otrzymane w bieżącym ro­
ku są niezwykle udane. Ze złożo­
nych w słojach ok. 60 litrów ikry, 
liczącej 6 milionów jajeczek, udało 
się wyhodować 3 i pół miliona na 
rybku ,t.j. ok. €0 prcc. Takich wy 
ników w sztucznej hodowli szczu­
paka nie osiągnięto dotychczas 
nigdzie, poza Związkiem Radziec­
kim. Sukces polskich ichtiologów 
ma ogromne znaczenie dla naszej 
gospodarki rybnej.

Nie  t w o r z y ć  p l a n ó w  
t y l k o  p r z y  b i u r k a c h !

Inw alidzi wojenni przystąpili 
do kontraktacji trzody chlewnej

Zarząd Główny Związku Inwalidów 
Wojennych w porozumieniu z Komisa- 
rzem do Spraw hodowlanych przy M in i- 
s.erstwie Rolnictwa i R. R. przeznaczy! 
dla swoich członków, mało i średnio­
rolnych chłopów 6 młn. zł. bezzwrotnych 
zapomóg tia zakup ok. 1000 prosiąt, w 
celu umożliwienia inwalidom wojennym- 
chłopom udziału w akcji kontraktowania 
trzody chlewnej.

Zapomogi te rozdzielane będą dla inwa 
[idów mało rolnych, ciężko poszkodowa­
nych, dla inwalidów małorolnych z liczną 
rodziną, dla wdów po inwalidach-malorol 
nych chłopach oraz w wyjątkowych wy­
padkach dla inwalidów średniorolnych, 
spośród ciężko poszkodowanych lub obar 
czonych liczną rodziną.

Do wszystkich innych członków Zwiąż 
ku Inwalidów Wojennych Zarząd Głów 
ny zwraca się z apelem, aby wszyscy oni 
brali udział w akcji kontraktowania trzo 
dy chlewnej, w czym przyjdz'e im z po 
mocą Związek, przez umożliwienie im 
pożyczek bezprocentowych na zakup pro 
siat i pasz.

Ponad 71 tys. tuczników  
w woj. śląsko-dąbrowskim

W  końcu kwietnia br. zakończone zo 
stało w woj. śląsko-dąbrowskim kontrak 
towanie trzody chlewnej na rok bieżący. 
Ogółem rolnicy zobowiązali się dostawić 
ponad 71 tysięcy sztuk świń wykonując 
plan kontraktowania 100,2 proc.

'77 akcji kontraktowania na pierwszy 
plan wysunęły się powiaty: Bytom — 
129 proc., Rybnik — 121 proc., i Nysa 
121 proc. W  -ciągu 3-ch pierwszych mie 
sięcy dostaw, to jest w maju, czerwcu 
i lipcu chłopi woj. śląsko-dąbrowskiego do 
starczą w ramach kontraktacji. 15 tys. 
sztuk trzody chlewnej.

Plan skupu żywca spółdzielnie gmin 
ne przekroczyły w kwietniu w 25 proc.

M N IE J  w ięce j pó łto ra  miesiąca 
m inę ło  od K ra jo w e j N a rady  

Oszczędnościowej, na k tó re j k ie ­
ro w n ic y  naszej gospodark i i dz ie­
s ią tk i a k ty w is tó w  p o lityczn ych  i 
gospodarczych u s ta li l i  m etody rea­
liz a c ji system u oszczędnościowego. 
Od te j c h w ili na łam ach p rasy co­
dziennej i fachow ej ukazu ją  się 
sta le  w iadom ości o p lanach osz­
czędnościowych na jrozm a itszych  ga 
łęz. p rzem ysłu , in s ty tu c ji hand lo ­
w ych, finansow ych , poszczególnych 
zakładów  p ra cy  itd . itd . C zytam y 
rów n ież o zobow iązaniach p ra ­
cow n ików , dotyczących p rze k ro ­
czenia zap lanow anych kw o t, o u - 
lepszeniach i  w yna lazkach, k tó re  
przyn iosą poważne oszczędności.

Z te j pow odzi a r ty k u łó w  i  n o ta ­
te k  m ożnaby w ysnuć w niosek, że 
oszczędność —  „żelazne p ra w o  na­
szej gospodark i“  —  jes t już  rze ­
czyw iście konsekw entn ie  rea lizo ­
w ana w e w szys tk ich  dziedzinach 
życia gospodarczego. W yda je  się 
jednak, że ta k t w niosek b y łb y  na 
raz ie  zb y t op tym is tyczny.

Oczyw iście —  wszyscy w iedzą, 
że trzeba oszczędzać. Co rob ią  W 
ty m  k ie runku?  —  Przede w szyst­
k im  sporządzają p lan. Tu  jednak 
pow sta ję  ju ż  pierwsze w ą tp liw o ­
ści.

Podane w  p lanach oszczędno­
ściow ych sum y mogą być większe 
czy m nie jsze —  ważne jest je d y ­
nie, czy w ycze rpu ją  rzeczyw iście  
m aks im um  n iew yzyskanych  re ­
zerw , a to  jest z gó ry  w yk luczone  
w  w ypadku , gdy p lan  został op ra ­
cow any p rzy  b iu rka ch  k  i e r  o w - 
n i c t w  a c e n tra li p rzem ysłow ej 
lub  hand low e j czy na ve t k  i e- 
r o w n i c t w a  zakładu pracy.

Spraw a jest zresztą jasna. Zasa­
d y  sporządzania p lanów  oszczędno­
ściow ych poszczególnych p ionów  
gospodarczych p rze w id u ją  oparcie 
ich  na p lanach na jn iższych ogniw . 
N ie  wszędzie je dnak  ta k  się odra- 
zu stało. Znaczna ilość p lanów , 
k tó ry c h  c y fry  podano w  pras ie  —  
to  p ia n y  „odgó rne", p la n y  pow sta ­
łe  p rz y  b iu rk u  w  ce n tra li, p lany , 
k tó re  później dop iero odbyw a ją  
w ędrów kę  w  dó ł i zostają ko rygo -

Podp'sanie umowy zbiorowe] 
dla robotników rolnych

Od dnia 1 kw ie tn ia  br. robotnicy 
o ln i Państwowych Gospodarstw Roi 
łych przystąp ili do prdpisywania
iowego układu zbiorowego, zawarte 

w  ostatnich dniach marca br. pc 
niędzy Zw iązkiem  Zawodowym Ro­
botników i Pracowników Rolnych i 
Sarządem Centralnym Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Do dnia 30 
cwietnia umowę podpisali wszyscy 
•obotnicy i  pracownicy ro ln i.

W arunki nowej «mewy zbiorowej 
przyjęte został® przez robotn ików  i 
pracowników rolnych z w ie lk im  zs- 
iowoleniem. Na zebraniach kom ite­
tów folwarcznych, zespołowych i  o- 
cregowych wszyscy oni zgodnie stw ier 
dzili, że w  nowej umowie zbiorowej 
w znacznym stopniu uwzględniono 
ich życzenia, co do warunków  pracy, 
wynagrodzenia i norm pracy.

Zaopatrzenie woj. pomorskiego 
w artykuły przemysłowe

W  roku bieżącym wzrosło znacznie zao 
patrzenie ludności wiejskiej woj. pomor­
skiego w artykuły przemysłowe rozmowa 
dzane przez gminne spóMzielnie. Dosta­
wa towarów przemysłowych obejmuje prze 
de wszystkim artykuły pierwszej potrze­
by, jak: materiały budowlane. artyxu!y\ 
gospodarstwa domowego, wyroby żelazne, 
obuwie i skórę, towary -włókiennicze, ma 
terialy opalowe, pędne itp.

W  pierwszym kwartale br. spółdzielnie 
rozprowadziły taką ilość cegieł, cementu 
i wapna, jaką woi. pomorskie otrzymało 
w ciągu całego ubiegłego roku. Ogółem 
wieś pomorska otrzyma*a w tym okres,:e 
za 85 min. zł. materiałów budowlanych. 
Artykułów żelaznych rozprowadzono za 
78 min zł. Znacznie zwiększyła się do­
stawa gwoździ, blachy, żelaza obręczowe 
eo Okuć budowlanych, drutu oraz narzę 
dzi rzemieślniczych, tj. artykułów naj- 
bardziej pożądanych na wsi. Materiałów 
włókienniczych i konfekcji dostarczono za 
32 min zl. Ludność wiejska otrzyma a 
również" około 40 tys. par obuwia, ok. 
3 tvs km skórv podeszwowe, 124 tvs. 
d ty i t 500 ton produktów nafto-

Ok. JO *00
nawozów sztucznych.

Ośrcdek hodowli sandacza
Mazurskie Towarzystwo Rybackie przy 

stąpiło do budowy w miejscowości Budzi­
ska, pow. Ostróda, wielkiego ośrodka ho 
dowli sandacza. Na całość ośrodka skła­
dać się będą stawy hodowlane,^ o po­
wierzchni 300 ha oraz nowocześnie urzą 
dzona wylęgarnia. Otrzymywany z wylę 
ganni narybek sandacza będzie wpuszcza 
ny do wszystkich jezior mazurskich,

wane przez ogn iw a „oddo lne “ . 
Rzecz prosta, że c y fry  ta k ich  p la ­
nów  n ie  odpow iada ją  re a ln ym  m o­
ż liw ościom : n iek tó re  pozycje mogą 
być naw et zby t duże, ale można 
tw ie rd z ić  z całe pewnością że po­
m ija ją  one n iez liczoną ilość ele­
m entów  n iedostrzegalnych, dla lu ­
dzi spoza danego zakładu p racy, 
w ięcej r.aw et —  d la  lu d z i n ie  p ra ­
cujących w  danym  oddziale, h a li 
p ro d u kcy jn e j, czy p rzy  określone j 
maszynie. 1 i

K ie d y  bow iem  p lan  odpow iada 
rzeczyw is tym  m ożliwościom ? W ów ­
czas ty lk o  gdy został s tw o rzony 
p rzy  w spó łp racy w szystk ich  lu d z i 
za trudn ionych  w  danym  zakładzie  
pracy. Jeżeli każdy p ra co w n ik  
szczegółowo p rzeana lizu je  w szyst­
k ie  procesy, dotyczące jego w ła ­
snego, m ałego odcinka p ra c y  i  w y ­
ciągnie z te j ana lizy  ko n k re tn e  i 
rea lne  w n io sk i —  to  wówczas do­
p ie ro  pow sta je  p lan , obe jm u jący  
w szystk ie  u k ry te  reze rw y, usuw a­
jący  Wszelkie m a rno traw s tw o . Fak 
tem  jest jednak, że n ie  wszędzie 
p racow n icy  w z ię li dostatecznie ży ­
w y  udz ia ł w  tw o rze n iu  p lanów , 
n ie  wszędzie organizacje  p a rty jn e  
i  zw iązkow e p o tra f i ły  ich  do tego 
zachęcić.

Jeżeli naw et p lan  opracow any 
zastał w  sposób na leży ty , m usi 
być następnie dobrze w ykonany.
I  tu ta j sy tuacja  jes t podobna ja k  
w  p lanow an iu : kon ieczny jes t sta­
ły , codzienny wysiłek w szystk ich  
p racow n ików , konieczne jes t św ia­
dome dążenie do w ykonan ia , a na­
w e t p rzekroczenia  p lanu.

Wszędzie tam , gdzie na rady  w y ­
tw órcze n ie  są tra k to w a n e  ja k  na­
leży, gdzie w spó łzaw odn ic tw o  p ra ­
cy n ie  s ta je  się ruchem  m asowym , 
gdzie organ izacje  podstaw owe i  Ra 
dy Z ak ładow e n ie  m a ją  łączności 
z załogą lu b  nie p o tra fią  w spó ł­
pracować z k ie ro w n ic tw e m , gdzie

6C0 nowych Łndyokćw wiejskich  
w Białostockim

Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego 
w Białymstoku rozpoczęła we wszystkich 
powiatach woj. białostockiego prace obej 
mujące m. in. budowę w ośrodkach wiej 
ękich budynków urzędów gminnych, szpi 
tali, żłobków, przedszkoli oraz zagród. 
Ogółem kredyty pozwolą na wybudowa­
nie w bieżącym roku ponad 600 nowych 
budynków. Najwięcej nowych obiektów 
wybudowanych będzie w powiatach: b ia , . 
'ostockim, bialsko-podlaskim, łomżyńskim Cl

rac jo n a liza to rzy  n ie  zna jdu ją  po­
parcia  i op iek i, a w yn a la zk i cze­
ka ją  tyg o d n ia m i na ocenę —  
wszędzie tam  p lan  oszczędnościo­
w y  n ie  będzie dobrze w ykonany.

M om entem , w p ływ a ją cym  w y ­
b itn ie  na lepsze w ykonan ie  p la ­
nów  oszczędnościowych, są kon ­
k re tne  zobow iązania p ra co w n i­
ków , zaw iera jące te rm in y  i  c y fry  
re a liza c ji pos tu low anych  zadań. 
T a k ie  zobow iązania pode jm ow a ły  
liczne zespoły pracow nicze w  ra ­
mach czynu 1-M ajowego, pode j­
m u ją  je  rów n ież  obecnie z okaz ji 
zbliżającego się K ong iesu  Z w iąz ­
ków  Zawodow ych.

Czynna postawa w szystk ich  p ra ­
cow n ików  —  p rzy  op racow yw an iu  
p lanów  i  p rzy  ich  w yko n a n iu  —  
oto nacze lny pos tu la t w łaśc iw e j 
re a liza c ji system u oszczędnościo­
wego —  w  naszej gospodarce.

H A L IN A  BRODZKA

Rozwó j  hsndlu uspołecznionego
W  bież. roku P.C.H. uruchomiła 71 

sklepów detalicznych przekraczając plan 
zakreślony na , pierwsze cztery miesiące 
br. Nowe sklepy powstają przeważnie w 
ośrodkach robotniczych

Oprócz sklepów detalicznych wzrosła 
w bież. roku również liczba hurtowni 
PCH i ich filii.

Najwięcej sklepów PCH istnieje obec 
nie w Krakowie, Białej Podlaskiej, No­
wym Sączu i Tarnowie.

Ostatnio uruchomiono 4 nowe sklepy 
spożywcze w Łodzi oraz po i  sklepie w 
Łęczycy, Zgierzu i Tomaszowie Mazo­
wieckim.

PCH posiada obecnie W Łodzi i “woj. 
łódzkim 85 wzorowych sklepów detalicz 
nych, których obroty sięgają 150 milio­
nów zl. miesięcznie. Do końca br. licz 
ba placówek detalicznych PCH wzrośnie 
na tym terenie do 200.

Personel sklepów PCH bierze udział 
we współzawodnictwie, pracy, które ma na 
celu podniesienie przeciętnego obrotu 
przypadającego na 1 pracownika, uspraw 
n.ieńie obsługi klientów oraz utrzymanie 
wzorowej czystości i estetycznego wyglą 

'du siklepów. Współzawodnictwo prowadza 
ne jest w skali ogólnopolskiej między 
placówkami detalicznymi PCH, Centrali 
Tekstylnej i Powszechnej Spółdzielni Spo 
żywców.

Od stycznia do marca obroty skle- 
nów detalicznych PCH wzrosły prawie 
7-m:o krotnie — z 23 milionów złotych 
do 161 milionów złotych.

1,5 miliarda dziennikóin, 
30 m ilionóin  książek

sokolskim. Ponadto spółdzielnia wyre­
montuje w powiatach mazurskich woi. 
białostockiego 500 zniszczonych zagród. 
Są one przeznaczone dla osadników, któ­
rzy przybędą z innych dzielnic kraju.

Eksportujemy 10 tys. toa drobiu
■ \V  ubiegłym roku wywieźliśmy za gra 
nłcę 5200 ton drobiu mrożonego warto! 

7 milionów dolarów.
Plan na rok bieżący przewiduje wy­

wóz 10 tys. ton to jest prawie dwukrot­
nie więcej niż w. rWku ubiegłym. Poważ 
nyrfti odbiorcami będą: Anglia i Czecho­
słowacja.

W  T Y G O D N IU  ośw ia ty , książ­
k i  i  prasy, k ie d y  czytam y 

o osiągnięciach i  p lanach w yd a w ­
n iczych w a rto  p rzypom nieć k ilk a  
cy fr , obrazu jących gospodarczą 
dzia ła lność in s ty tu c ji, będących 
w ydaw cam i n iem a l w szystk ich  
dz ienn ików  po lsk ich  i  b io rących 
pow ażny u dz ia ł w  w ydaw n ic tw ach  
ks iążkow ych. M a m y tu  na m yś li 
spó łdz ie ln ie  w ydaw nicze.

W artość całej p ro d u k c ji ks iążko­
w e j i  p rasow ej 80 w y d a w n ic tw  
spółdzie lczych w yn ies ie  w  r .  b. 
oko ło  16 m ld . zł. „

Tegoroczny p la n  w y d a w n ic tw  
prasow ych spó łdz ie ln i w y d a w n i­
czych obe jm u je  1,5 m ld . egzempla­
rz y  dz ienn ików  i  300 m in. egzem­
p la rzy  czasopism. Przeważająca 
ilość przypada tu  na spó łdz ie ln ię  
„C z y te ln ik "  i  „P rasa ", k tó re  w y ­
da ją  n iem a l w szystk ie  w ychodzą­
ce w  k ra ju  dz ienn ik i.

P lan  w y d a w n ic tw  ks iążkow ych 
spó łdz ie ln i W ydaw niczych obe jm u­
je  w  b. r .  1632 ty tu ły  —  s tanow i 
to  znaczny w zros t w porów nan iu  
z ro k ie m  ub ieg łym , k ie d y  liczba 
tytułów w ynos iła  1200.

Z w spom nianej lic zb y  ty tu łó w —* 
na t r z y  na jw iększe  spó łdz ie ln ie  
w ydaw nicze: „C z y te ln ik " , „K s ią ż - 
k  a i  W iedza i  „Nasza K s ię g a rn ia " 
przypada 1161 ty tu łó w , czy li 71% .

O rozm ia rach  dzia ła lności w y ­
daw nicze j św iadczy jednak  n ie  
liczba ty tu łó w , a c y fra  nakładów . 
O gó lny nak ład  w y d a w n ic tw  spó ł­
dzielczych w  1949 r. obe jm u je  im ­
ponującą liczbę 30 m in . egzempla­
rzy, to  jes t m n ie j w ;ęcej ty le , i le  
w yn o s ił ca ły  nak ład  W Polsce w  
1937 r. W yd a w n ic tw a  książkow e 
spó łdz ie ln i w ydaw n iczych  stano­
w ią  jednak  obecnie 30%  w y d a w ­
n ic tw  ogólnopolskich. B lis ko  50% 
przypada na w yd a w n ic tw a  pań­
stw ow e i  oko ło  20%  na p ryw a tn e  
f irm y  w ydaw nicze.

D z ięk i postępującem u upówszech 
n ie n iu  czyte ln ictw a- p rzec ię tny  na­
k ła d  jes t obecnie trz y  razy w yższy 
n iż  przed w ojną.

R ozleg ły p lan  w yd a w n iczy  w y ­
d a w n ic tw  spó łdzie lczych w ym aga 
odpow iedn ie j bazy technicznej i  
zaopatrzenia w  surow iec —  to  zha 
cży w  pap ier. S pó łdz ie ln ie  W y­
dawnicze zg łos iły  w  rb . zapotrze­
bow anie  na 61 tys. ton  pap ieru  —  
w  te j liczb ie  28 tys. ton  pap ieru  
na ks iążk i i  resztę gazetowego. 
W artość zapotrzebowanego pap ie ru  
w ynos i 4 m ld . zł., całą zaś i ’ ość 
p o k ry ją  fa b ry k i k ra jow e .

Bazą techniczną są d ru k a rn ie  i 
in tro lig a tó rn ie . Spółdzie ln ie  w ydaw  
nicze dysponu ją  w  ro ku  bieżącym

59 zak ładam i d ru k a rs k im i, 77 sa­
m odz ie lnym i in tro lig a to rn ia m i i  
18 in n y m i zak ładam i pom ocniczy­
m i. W  celu unowocześnienia is t­
n ie jących  zespołów maszyn p rze­
w idz iano  w  p ian ie  na ro k  bieżący 
sprow adzenie dość znacznej ilo śc i 
l in o ty p ó w  i  maszyn d ru ka rsk ich . 
Część z n ich  p rzyb y ła  już  obecnie 
do k ra ju .

Z dzia ła lnością spó łdz ie ln i w y ­
daw niczych łączy się dzia ła lność 
spó łdz ie ln i księgarskich, k tó ry c h  
is tn ie je  270.

Sprzedaż deta liczna ks iążek i  
w yd a w n ic tw  prasow ych prow adzo­
na je s t n ie  ty lk o  przez spó łdz ie l­
nie księgarskie, k tó re  posiadają  507 
sklepów  w  ca łym  k ra ju , a le  ró w ­
nież przez na jm iększe spó łdz ie ln ie  
w ydaw nicze ja k  „K s iążka^ i  W ie ­
dza" posiadająca 125 sk lepów  księ­
garsk ich  i  „C z y te ln ik “  dysponu ją­
cy 52 sklepam i. ' (

Ogólna cy fra  ob ro tów  spółdzie lń 
czych sk lepów  ks ięgarsk ich  prze­
w idz iana  jes t w  r. b. na  7.300 
m in . zł., t j .  o  50%  w ięce j n iż  /TO
1948 r .  \ f

(h. b.) \

Robotnicy
na kierowniczych stanowiskach
R o b o tn ik  Józe f Ł a b u ć  p o w o ła n y  zosta* 

na s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  d u ż e ] o le ja rn i  
e k s tra k c y jn e j „G le b " .  O b. Ł a b u c  w  r .  
1945, p ra c u ją c  ja k o  ro b o tn ik ,  w y r ó ż n i ł  s ię  
p rz y  o d b u d o w ie  o le ja rn i  „O le o "  l  d z ię k i  
s w y m  z d o ln o śc io m  fa c h o w y m , a w a n s o w a ł 
na s ta n o w is k o  m a js t ra  w a rs z ta tu  iz o la ­
c y jn e g o . Po p e w n y m  czas ie  m ia n o w a n y  
zosta je  k ie ro w n ik ie m  p ro s z k o w n i, na k tó ­
ry m  to  s ta n o w is k u  u z u p e łn i ł  sw ą  w ie d z ę  
te o re ty c z n ą . I

•5* I
R o b o tn ik  h u ty  „ K a r o l "  1 5 -le tn l Ł e o r i 

W y d e rk o , p ra c u ją c y  d o ty c h c z a s  ja k o  
rd z e n ia rz  t j .  h u tn ik  p rz y g o to w u ją c y  o -  
s ta te c z n ie  fo rm ę  d o  o d le w u , z o s ta ł osta ­
tn io  w y s u n ię ty  na s ta n o w is k o  k ie r o w n i­
ka  o d le w n i.

W y d e rk o  p ra c u je  w  h u c ie  o d  ro k u  1947, 
a p o p rz e d n io  p ra c o w a ł ja iko  _ ro b o tn ik  w  
p rz e m y ś le  n a f to w y m . W y ró ż n ił s ię  o a  
o b o w ią z k o w o ś c ią , in ic ja ty w ą  o raz  d o s k o ­
na lą  z n a jo m o śc ią  sw ego za w o d u .

N a s ta n o w is k a  m is trz ó w  o b ro b k i m e ch a ­
n ic z n e j w y s u n ię to  o s ta tn io  ś lu s a rz y : Cze­
s ław a  W ro n k ę  i  Józefa  S z u m ile w ic z a  o ra z  
w y ta c z flrz a  B ro n is ła w a  P a w lik a . Jako 
m is trz o w ie  os iąga ją  o n i duże  s u k c e s y  
p ro d u k c y jn e . R e k o rd z is ta  ś lu s a rz  k o n ­
s t r u k c j i  s ta lo w y c h  M . K a c z k a  w y k o n u ją ­
cy  p o ń a d  329 p ro c . n o rm y , zo s ta ł m is trz e m  
sw ego d z ia iu  p ro d u k c y jn e g o .

*
W e  w ro c ła w s k ic h  z a k ła d a c h  e le k tr y c z ­

n y c h  m o n te r  S te fa n  G ru szka  Zosta ł k ie ­
ro w n ik ie m  W y d z ia łu  s o c ja ln e g o , a d w a j 
ro b o tn ic y  m a g a z y n u : Jań  Ja rosz  i  S a r ii-  
s ta w  W o la k  o tr z y m a li  s ta n o w is k o  m a ga ­
z y n ie ró w , Ś lu sa rz  S o b ie ra j Jan  — p rz o d o ­
w n ik  p ra c y  a w a n s o w a ł na  k ie ro w n ik a  
s e k c ji.  M e c h a n ik  - ra c jo n a liz a to r  p ro d u k ­
c j i  W a c ła w  K o n d ra d z k i o b ją ł s ta n o w is k o  
za s tępcy. k ie ro w n ik a  b ry g a d y . T '*zem  p a ­
laczom , w y ró ż n ia ją c y m  s ię  w  re a liz o w a ­
n iu  oszczędnego z u ż y w a n ia  o p a łu , p o w ie ­
rz o n o  s ta n o w is k a  b ry g a d ie ró w  o b s łu g i 
k o t łó w .

>*

lak plan Marshalla subsydiuje marynarkę U.S.A.
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A merykańska Ustawa o Współpracy 
Gospodarczej — taką niewinną na- 

zwę nosi ustawa o planie Marshalla — 
zawiera drobny przepis, na który — po­
czątków przynajmniej — nie zwrócono 
należytej uwagi.

Przepis ten g osi: „Administrator Współ 
pracy Gospodarczej poczyni przy zaku­
pach towarów niezbędne kroki dla zapew 
niania w miarę możności, by przynaj­
mniej 50 proc. ogólnej ilości towarów, za 
kupionych w Stanach Zjednoczonych z 
funduszów, wyasygnowanych na podsta 
wie nin. działu (tj. na plan Marshalla) 
i transportowanych statkami oceanicznymi, 
było transportowane na statkach, pływa 
iących pod flagą Stanów Zjednoczonych, 
o ile tylko rncżąa te statki zafrachtowac 
po cenach rynkowych".

Przytoczony przepis znalazł się w usta 
wie z powodów, które łatwo zrozumieć 
przy pobieżnym nawet zapoznaniu s-ę z 
sytuacją floty handlowe! Stanów. Równo 
cześnie, jak w kropli płynu pod mutro* 
skopem, widać w nim właściwe drożdże 
inicjatywy marshallowskiej.

N i  skutek gwałtownej produkcji w 
czasie woiny Stany Zjednoczone znalazły 
się po jej zakończeniu w posiadaniu o- 
gromnej floty handlowej, znacznie prze­
kraczającej ich pokojowe zapotrzebowa­
nie. Flota ta składała się przeważnie z 
tankowców i wielkich, seryjnie produko­
wanych okrętów, przystosowanych do 
przewozu ładunków masowych.

Po wojnie znalezienie zatrudnienia dla 
tankowców nie przedstawiało trudności 
wobec wzrostu światowego zapotrzebowa­
nia na ropę naftową. Znacznie trudniej 
sza natomiast była sprawa statków do 
przewozu ładunków suchych. Większość 
ich stanowiły bowiem 10.000-tonowe stat 
ki typu „Liberty", nie cieszące się uzna 
niem armatorów w czasach pokojowych.

Część tych statków została sprzedana 
amerykańskim lub zagranicznym armato­
rom. Większość jednak pozostała własno? 
cią rządu USA, tworząc amerykańską flo 
te rezerwową o olbrzymiej pojemności 
11,5 min. BRT. Rząd Stanów dążyf zresz 
tą ze względów wojskowych do zachowa

nia własności dużej ilości tych statków. 
Część z nich została zadekowana,* rząd 
USA starał się jednak utrzymać możliwie 
dużą ich ilość w ruchu zarówno Łê  z wy 
kiycii względów handlowych, jak tez dla 
zagwarantowania zatrudnienia odpowied-
niemu personelowi. W  tym celu rząd 
USA wydzierżawia te statki amerykań­
skim przedsiębiorcom żeglugi trampo­
wej.

Trudność polega jednak na tym, ze kosz 
ty \  operacyjne amerykańskiej marynarki 
handlowej są znacznie wyższe od kosztów 
jakiejkolwiek innej marynarki. W   ̂miarę 
więc zmniejszania się ilości ładunków ma 
sowych, przewożonych w ramach amery­
kańskiej akcji pomocy powojennej i rów 
doczesnego wzrostu konkurencji zagr^picz 
nej, zaczęła wzrastać ilość bezrolni nych 
trampów' amerykańskich. W  konsekwencji, 
gdy ilość statków rządowych na charte­
rze czasowym wynosiła w końcu czerwca 
1947 r. około 1.5C0, jesienią 1948 r. p!y 
wab) ich już tylko około 300.

W  ogóle w okresie kształtowania się 
koncepcji planu Marshalla, amerykańska 
marynarka handlowa miała nie mało powo 
dów do niepokoju. Gdy bowiem w 1946 r. 
statki amerykańskie przewoziły ca ! 60 
proc. ładunków z i do Stanów to w 
1947 r. stosunek ten spad! już do 50 proc., 
a przewodniczący Komisji Morskiej LISA 
przepowiadał rychły po wrót do przedwo­
jennego poziomu 25 —- 30 proc.

Staie się zatem jasne, skąd znalazł się 
w Ustawie o planie Marshalla cy>o a r v  
na wstępie przepis. Zainteresowane pań­
stwa marshalloWskie bagatelizowały go, 
opierając sie na jego ostatnim zdaniu: „o 
ile tylko można te statki zafrachtowac 
po cenach rynkowych".

Optymiści jednak zapomnieli, że pra­
wem nie zawsze iest to, co prawo mówi, 
a znacznie częściej to, co jest korzystne. 
Jeszcze przed powstaniem administracji 
planu Marshalla, Komisja Morska LISA 
ustaliła stawki minimalne dla statków ame 
rykańskich. nawiasem mówiąc stawki zu­
pełnie arbitralne, ha oparte o taryfę wo 
ier.ną. Stawka ta ielnak okazała się o 
2 dclary na tonie niższą _jd stawki mini 
nialnej, zaakceptowanej na początku 1948

r. przez administrację amerykańską pla­
nu Marshalla. Taryfa ta — w dodatku —* 
Wprowadzała równocześnie dla statków 
nicamerykańskich stawki maksymalne o 
2 — 2 5 dolara na tonie niższe od staw 
ki minimalnej, obowiązującej dla statków 
amerykańskich.

Innymi s'owy administracja planu Mar 
shalla wprowadziła dyskryminacyjne staw 
ki frachtowe ula statków nieamerykań- 
skich. W? koszcie zaś przewozu ładunku 
z Ameryki do Europy powstała różnica 
przynajmniej 2 dolarów na tonie ładunku 
masowego, zależnie od tego, czy przewo 
zi go frachtowiec amerykański czy niea 
merykański. Stanowi to różnicę ca 18 
24 tys. dolarów na pełnym ładunku stat 
ku typu „Liberty", dając armatorom ame 
ryikańskim preferencję w wysokości 25 
30 proc. na ładunku.

Przyjmtrąć, że frachty pochłonęły w 
okresie do marca br. 315 — 394 min. dok, 
otrzymamy „bagatelną“  sumkę 157 — 
197 mJ.n. doi. „ p r z y d z ia łu  frachtowego 
dla armatorów amerykańskich. Znaczy to 
dalej, że państwa marshallowskie zapłaciły 
armatorom amerykańskim o jakieś 47 — 
59 min, doi. więcej, niż zapłaciłyby za 
przewóz po cenach światowych.

Sprawa nabra'a rozgłosu, gdy na po­
czątku września 1948 r., na tle stosowa 
nia przepisu o 50 proc, tonażu amerykan 
skiego, wybuchnął spór między administra 
c'ą marshnllowską a Holandią. Okazało 
cię wówczas, że Stany Zjednoczone są 
zdecydowane przeforsować wykonanie te­
go przepisu i to bardzo skrupulatnie, a 
administrator planu, Hoffman, zagroził 
Hcfandii wstrzymaniem pomocy.

Holandia — oczywiście — ustąpiła. Ze 
strony jednak innych państw marshallow 
skich rozpoczęła się gwałtowna kampania 
przeciwko uprzywilejowanym stawkom dla 
żeglugi amerykańskiej. Pod naciskiem tej 
kampanii Hoffman zwrócił się w końcu 
grudnia ub. roku do armatorów amery­
kańskich z żądaniem obniżenia ich sta­
wek frachtowych do poziomu światowego, 
grożąc równocześnie zawieszeniem z dn. 
1.1.1949 r. wykonywania przepisu o 50 
proc. tonażu amerykańskiego. Na skutek 
jednak gwałtownych protestów armatorów

amerykańskich Hoffman udzielił im zwlo 
ki do końca marca br. 1 — jak dotych 
czas — na tym się skończyło. Koniec 
marca już dawno minął, preferencyjne 
stawki taryfowe obowiązują nadal P*" 
stwa marshallowskie jakoś nie skarżą w 
wszyscy są zadowoleni i panuje i
zgoda. . . .

Te „jakieś" 50 min. dolarów rocznie, 
nadpłacanych przez państwa marshallow­
skie amerykańskim przedsiębiorcom zeg u 
gowym stanow ią ostatecznie drobnostkę 
wobec poważniejszego zagadnienia. Po­
pieranie żeglugi amerykańskiej utrudnia, 
lub wręcz uniemożliwia odbudowę euro 
pejskiego tonażu handlowego. Taka np 
Norwegia, która utraciła w czasie woj 
ny przeszło połowę swej floty handlo­
wej, napotyka na coraz większe trudności 
w znalezieniu zatrudnienia dla pozostałej 
połowy. Jest to sprawa dla Norwegii bai 
dzo bolesna, ponieważ kraj ten „żył" ze 
swojej floty, a odbudowa gospodarcza 
Norwegii przy upadku jej floty handlo­
wej jest po prostu niemożliwością. Norwe 
gia nie stanowi zresztą tu wyjątku,* usłu 
gi marynarki handlowej stanowiły powa 
ną pozycję zarobkową Szeregu państw 
europejskich z W. Brytanią na czele. Po 
za tym światowe trudności transportowe 
stanowią nie najmniejszą przyczynę obec 
nych zaburzeń gospodarki świata, której 
nie usunie rezerwowa flota USA dlate­
go, że pracuje drogo i za dolary.

W  rozmiarach zagadnienia, którego 
fragment stano\vi wyżej opisana walka o 
zasadę marshałlowskich 50 proc tonażu 
amerykańskiego może zorientować Lloyd s 
Register Book 1948. Gdy w 1939 n na 
ogólny tonaż światowy 69,44 min BRI 
tonaż amerykański wynosił 8,91 min. hit. 
(ca 12 proc.), obecnie na 81.07 min. brt. 
tonażu światowego, tonaż amerykański 
wynosi 26,9 min. brt. (ca _33 proc.). Nie 
ma się więc czemu dziwić, że szwedzki 
Ny Dag skarży! się w początkach marca 
br., że „kapitał amerykański przyczynia 
wiele trudności, szwedzkiej flocie handlo 
wej“ . Na pewno będzie ich przyczyniał 
jeszcze więcej w przyszłości.

M. D.

Próbny re;s M/S „W arta ’
W dniu 5 hm. m otorow iec m/s „W ar 

ta" przeszedł próbę techniczną. Próba od 
była się w Zatoce Gdańskiej oraz na o- 
twartym morzu i 12 godzin. W
dniu 15 bm. statek rozpocznie swój pierw 
szy regularny rejs na linii Gdynia —• 
A m eryka Południowa.

M /S  „Warta" jest pierwszym pasa 
__rsko-towurowym pełnomorskim statkiem, 
całkowicie odbudowanym przez stocznie 
Gdańska, Służąc Niemcom w czasie woj 
ny, jako statek - matika dla lodzi pod­
wodnych, byt on dwa razy zatopiony. 
Stoczniowcy nasi z wypalonego wi-aka 
statku odbudowali jeden z najpiękniej­
szych motorowców naszej marynarki lian 
dlowej.

Statek posiada, oprócz kabin dla pasa 
żerów, wygodnie urządzone pomieszczenie 
dla załogi.

W ynalazki i usprawnienia
P ra c o w n ic y  s a m o c h o d o w y c h  -w a rsz ta tów  

re p a ra c y jn y ć h  P o w sze ch n e j S póM z. Spo­
ż y w c ó w  w  Ł o d z i d o k o n a li o s ta tn io  u s p ra ­
w n ie ń  te c h n ic z n y c h , k tó re  p rzyn o szą  po­
w ażne  oszczędności.

M a js te r  S o b o le w s k i i  p o d m a js trz y  K u c h ­
ta  s k o n s tru o w a li w ła sn e go  p o m y s łu  ło ż y s ­
k o  o p o ro w e  d o  sp rzęg ła  sam och o d ow e g o , 
d z ię k i czem u  u n ik n ie  s ię  n a b y w a n ia  k o ­
s z to w n y c h  części z a m ie n n y c h , p o ch o d ze ­
n ia  za g ra n iczne g o . N o w e  ło ż y s k o  m ożna  
w y k o n a ć  w  w a rs z ta ta c h  i  w m o n to w a ć  d o  
sa m och o d u  w  c iąg u  2 d n i.  U s p ra w n ie n ie  
to  p rz y c z y n i s ię  W y d a tn ie  d o  z m n ie js z e ­
n ia  p o s to jó w  w  ta b o rz e  s a m o c h o d o w y m  
PSS.

D ru g ie  u s p ra w n ie n ie , k tó re g o  p ro je k to ­
d a w c a m i są S o b o le w s k i, K u c h ta  i  m o n te r  
W o jto w ic z  po lega na z a s tą p ie n iu  d w u  t y l ­
n y c h  Osi n a p ę d o w y c h  w  sa m och o d ach  
c ię ż a ro w y c h  — je d n ą . S a m o c h o d y  s ia ty  
się p rz e z  to  b a rd z ie j z w ro tn e  1 z u ż y w a ją  
w  m n ie js z y m  s to p n iu  o g u m ie n ie .

R a c jo n a liz a to rz y  o tr z y m a li  n a g ro d y  
p ie n ię ż n e . ,

o r t / i ł .

P refabrykac|i 
i Budownictwa

W A R S Z A W A  
u l.  A n ie le w ic z a  26 

P R Z Y J M IE  OD Z A R A Z
1. K IE R O W N IK A  W Y D Z IA Ł U  

K S IĘ G O W O Ś C I (G łó w n e g o  
b u c h a lte ra ) .

2. A G E N T A  Z A O P A T R Z E N IA  
m a t. San. I C. O.

W a ru n k i do o m ó w ie n ia . K r  724-0

P.
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Szkice z Kongresu Pokoju ru Paryżu

Siatka bohaterskiej partyzantki radziec­
kiej Zoji — Kosmodcmiańska.

Rysunek
zamieszczony w paryskiej „Humanité

jf^ ą

Czesława Ku akowska, 
chłopka spod Ostrołęki.

Rys. Charlie

Sylwetka górnika polskiego Kociuby.

Prof, dr Jan Dembowski na trybunie kongresowej
Rys. 7. Pacanowska

Rys. 7. Pacanowska ■

Jerzy fiotejsza, przewodniczący delegacji 
polskiej.

Rys. Charlie

(jciąh Pokoju. Rys. Kazi nu et z Zielcnkiewicz

Sławny na obu półkulach pisarz radziecki 
Jija Erenburg.

Pisarz katolicki, autor „Z  kraju milcze­
nia" 'Wojciech Żukowski.

TJO sa li P leyePa, gdzie odbywały się obrady pa- 
■ ryskiego Kongresu Pokoju, dzień w dzień snuli 

się rysownicy ze szkicownikami w rękach. Kongres 
dostarczał artystom bogatego materiału . Iluż znako­
mitych i sławnych uczonych, pisarzy, muzyków, ma­
larzy! Ileż szlachetnych sylwetek i charakterystycz­
nych twarzy!

Wśród dwóch tysięcy delegatów byli reprezen­
tanci sześćdziesięciu kilku narodów, wszystkich ras 
i wszystkich części świata. Rćżnolity, wielobarwny 
tłum ludzi nauki, sztuki i pracy, których przywiodła 
na Kongres jedna myśl: walczyć i wywalczyć pokój 
na świecie. Krzepiące i wzruszające obrady Kongre­
su utrw alili nie tylko pisarze i dziennikarze, ale tak­
że malarze, rysownicy, karykaturzyści.

Na tej kolumnie „Rzeczypospolitej“ reproduku­
jemy niektóre spośród szkiców i karykatur, zrobio­
nych na gorąco w pamiętne dni obrad paryskiego 
Kongresu.

Ks. Boulier, katolicki działacz społeczny, 
gorący orędownik pokoju.

Znakomity biolog, profesor Uniwersytetu 
Códzkiego Jan Dembowski.

Edward Ligocki

Spuścizna m rokach  
średniowiecza
,, kulturalni“  przed-N l i  la  wito jeszcze -

stawiciele rządu hitlerowskiego orzą 
dzali ponur, widowiska na ulicach, nisz 
cząc tysiące książek, które nie podobały 
się Goebbelsom, Rosenbergom i samemu 
fuehrerowi. Rozpalano ogniska i rzuca­
no w płomień mnóstwo dziel, z których 
dumna była kultura ca!ego świata, bajo 
r.ó książki Heinego, Einsteina, Zoli. Póz 
niej przyszła kolej na książki polskie, któ 
re wywożono z naszych bibliotek, segrc 
gowa.no, wyławiając stare, cenne di uki, a 
reszte rzucano na stos. Na trwającej o- 
bccnie Wystawie Książki i Prasy w o 
mu Techników, są skrzynie z napisami 
.."ach Berlin", W których wysyłano do 
Reichu bezcenne zbiory polskie.

Nic nowego pod słońcem Pamiętamy 
zniszczenie wielkiej wspaniale] bibhote- 
* ’ < założonej w III wieku przed Chrystu 
sem. *w Aleksandrii. Utarła sie legenda, 
zt zniszczyć ją kazał kalif Omar, mo- 

że jeśli zawiera to, co jest w Ko 
ranie, to uważa ją za zbyteczną, a jeśli

jest w niej coś, czego nie pia .w Koranie, 
to jest szkodliwa. Biblioteka ta spłonęła 
jednak w r. 391 po Chrystusie w okre­
sie wojen religijnych, w których jedną z 
głównych -ról grat patriarcha chrześcijan 
“ki, Teofil. Bajka o Omarze jest więc 
głupstwem, gdyż muzulmanizm powstał 
dopiero w VII wieku po Chrystusie.

W wiekach średnich mało się za,mowa 
rękopisami -  choć palono je czasem 

razem z ich autorami. Dopiero po upo- 
wszechnieniu druku spoczęto ^  
książkami. Pierwszy spis ks ązek zakaza 
nych, które kazano wyłapywać 
Ogłosili Anglicy w 'atachv ,5" 529 , 1540) 
śladem ich poszedł Karol V 0 5 2 '  ”  >
Od tego czasu rolę cenzora książek wziął
na siebie Watykan.
INDEX LIBRORUM PROHIBITORUM 

Pierwszy „Index Librorum Prohibit* 
rum" (Wykaz ksiąg zakazanych) ogłosi! 
papież Paweł IV w r. 1559. Pojawiły się 
potem różne inne „indeksy" papieskie

ostatni ze znajdujących się w Bibliotece 
Narodowej w Warszawie nosi datę 1938. 
(Drukarnia papieska w Watykanie).

Nie dość że książki, wymienione w 
tych spisach, są zakazane i nie wolno 
ich czytać katolikom bez specjalnego ze­
zwolenia wikariusza generalnego każdej 
diecezji, kanon 2318, paragraf pierw­
szy, stanowi, że „nie tylko ludzie, któ 
rzy napisali książki, później zakazane, 
ale i nakładcy tych dzieł, ci, którzy tych 
książek bronią, omawiają je w słowie i 
piśmie, ci, którzy posiadają je w domu, 
chociażby ich nie czytali, podlegają eks­
komunice/

Zdawało by się, że na „indeksie" zna 
leźć się mogły li tylko jakieś straszliwe, 
heretyckie księgi, natchnione przez sza 
tana, pełne bltiźnierstw przeciwko Bogu 
i religii. Nic podobnego. W  spisach tych 
figurują dzielą, należące do ogólno-świa- 
towego dorobku cywilizacyjnego, rzeczy 
znane szeroko, a często nawet obowiązują 
ce w sokołach i na uniwersytetach w ta 
kich katolickich krajach jak Belgia, czy 
republiki południowo - amerykańskie.

ZAKAZANY MICKIEWICZ

Ktoś kto weźmie indeks do ręki, dowie 
sie ze'zdumieniem, że wśród ksiąg żaka 
zanych figurują takie ogólnie znane jak

powieść Honoriusza Balzaka — tak świet 
nie tłumaczona na polski przez Tad. Ze 
!cńskiego-Boy‘a, powieść Emila Zoli, 
Stendhala, Wiktora Hugo. Kto nie czytał 
„Nędzników“  tego ostatniego — czy 
„Dzwonnika z Notre Dame“ ? Komu nie 
zalecano tej lektury? Kto z ludzi wy­
kształconych nie zna. „Kubusia fataliśty" 
Diderota — pięknych książek Stendhala 
„Czerwone i Czarne“ i „Pustelni Parmeń 
sleiej“ ? Kto nie lubował się w poezjach 
Henryka Heinego i w pieśniach Beran- 
gera? Kto nie czytał „Pani Bovary“  Flau 
berta i innych jego książek? Kto z ludzi, 
uważających się za intelektualistów, nie 
studiował filozofii Kanta, „Prowincja- 
lek" Pascala, pism Woltera i Rousseau, 
dziel filozoficznych Hobbesa i Spinozy? 
Kto wreszcie nie wczytywał się w książ 
ki Adama Mickiewicza — jak „Kurs 
Literatur Słowiańskich“ , „Kościół i Me­
sjasz“ , „Kościół oficjalny i mesjanizm“ ?

A jednak, formalnie biorąc, książki te 
są przez kościół urzędowo zakazane. Każ 
dy, kto je czyta podlega wyżej wycnienio 
nemu kanonowi 2318 i popełnia śmiertel 
ny grzech, o ile przedtem nie dostał „dy 
spetisy" biskupiej. W  niektórych Szko­
łach katecheci uprzedzają dorastającą mlo 
dzież, że pewne książki są zakazane i do 
brofliwie zezwalają, by zapoznawano się 
z nimi w celach naukowych, o ile istnieje

„ p r z y m u s  s z k o l n y “  i dane tema 
ty wymagane są podczas egzaminów. Nie 
mniej jednak szanującemu się, posłuszne 
mu katolikowi czytać tych książek n i e 
w o l n o .  Jeśli sobie kupi któreś z arcy 
dziel Balzaka, jak „Pułkownik Chabert“ , 
albo cichą, słodką, niewinną jego książkę 
„Lilia z doliny“  — popełnia śmiertelny 
grzech.

Przecież dzieła te, wymienione wyżej, 
dają obraz epoki. Przecież w ten sposób 
duża część dorobku cywilizacyjnego ludz 
kości miałaby być przekreślona.

KOPERNIK NA INDEKSIE
W  swoim czasie na Indeksie znalazło 

się dzieło Kopernika De ReMutionibus 
Orbium Coelestiunt — „O ruchach ciał 
niebieskich“ . Wywody Kopernika miały 
rzekomo w sobie sprzeczność z tekstami 
z Pisma Św., wobec czego potępiono i 
wyklęto jedno z najbardziej znamiennych 
odkryć nauki, pomnikowe dzieło wielkie­
go uczonego jaolskiego. Potępienie to trwa 
lo przez 300 lat — i wtedy dopiero, gdy 
wyklęcie to nie miało już sensu, gdy nau 
ka całego świata przyjęła teorie Koperni 
k i  — zakaz ów bez rozgłosu zdjęto. Ko 
pemik nie jest już na indeksie.

Piszemy na te tematy w „Tygodniku 
Oświaty i Książki". Państwo wytęża

wszystkie swe siły, by budzić ruch kultu 
ralny, by szerzyć czytelnictwo — a 
skądś, jakby zza grobu, opowiada się 
poczciwcom o wiecznym potępieniu. Za 
co? Za przeczytanie powieści Balzaka, 
czy Żeromskiego?

Jak w czasach średniowiecza, pod pozo 
rem walki z herezją tępiono ludzi postępo 
wej myśli i ich dzieła, tak obecnie pod 
joozorem obrony religii i walki z bezboż 
nictwem potępia się dzieła i pisma postę 
pówe. Nawoływanie młodzieży w liście 
pasterskim do nie czytania bezbożnych 
i bluźnierczych druków jest tylko spuściz 
ną oddziedziczoną po mrokach średniowie 
cza. Mimo zakazów, klątw, dzieła będą 
ce na indeksie kościelnym przetrwały wie 
ki, wzbogacając skarbnicę kultury, toru 
jąc drogę postępu.

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy" za 
początkuje gigantyczną akcję walki z anal 
fabetyzmem i upowszechnieniem czytelnie 
twa. Realizują się marzenia naszych wiesz 
czów, by dzieła ich powędrowały pod 
strzechy. Młodzież nasza gamie się do 
nauki. Rosną kadry ludowej inteligencji. 
Nie pomogą nawoływania reakcyjnej częś 
ci kleru. Młodzież nie wyrzeknie się do­
robku kulturalnego poprzednich pokoleń, 
będzie czytać, uczyć się i wzbogacać kul 
turę .narodową oraz korzystać z dorobku 
myśli 'postępowej innych narodów.
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Film y na placach  
u; rocznicę Zuiycięstma

I W najbliższy poniedziałek, z ra c ji 
fczwartej rccznicy zwycięstwa nad 
Niemcami, wyświetlane będą w  czte 
rech punktach Warszawy film y  pod 
gołym  niebem.

Na PI. Zwycięstwa w yśw ietlany bę 
dzie f i lm  p.t. .,Opowieść o praw dzi­
w ym  człow ieku“

Na terenie p ę tli tram wajowej przy 
zbiegu u l. Z ielenieckiej i  Targowej 
zobaczymy znany f i lm  z dziejów o- 
Statniej w ojny p.t. „T rzeci szturm“ .

Na Grochówie, na pę tli p rzy W ia­
tracznej, w yśw ietlany będzie f i lm  o 
młodzieży radzieckiej p.t. „M łodzi 
idą“ .

Mieszkańcy W oli zobaczą na skrzy 
żowaniu Karclkoweij i  Trasy W—Z 
polski f i lm  p.t. „Za  w am i pójdą in n i“ .

Układ zbiorowy
\v prywatnym handlu i przemyśle

Związek Zawodowy Pracowników 
Handlowych i  B iurow ych BP zawarł 
układ zbiorowy pracy z Radą Naczel 
ną Zrzeszeń Kupieckich RP. U kła­
dem tym  cbjęto pracowników  p ry ­
watnych przedsiębiorstw handlowych, 
zrzeszeń kupieckich oraz tych  p ry ­
watnych przedsiębiorstw usługowych, 
k tó rych  pracownicy ze względu na 
rodzaj wykonywanej pracy k w a lif ik u  
ją  się do Związku. W najbliższych 
dniach podpisany będzie podobny u - 
k ład  między Zw iązkiem  i  Centrala­
m i Handlowym i Prywatnych Przemy 
słów.

Tym  samym po załatw ieniu umów 
zbiorowych w  handlu i  przemyśle 
państwowym i  uspołecznionym, wszy 
scy pracownicy przedsiębiorstw go­
spodarczych mają już unormowane 
w a runk i pracy i  płacy.

R e iria  gazetek
na wystawie w salach 

Stołecznej Rady Narodowej

ściennych

Niecodzienną wystawę otworzył wczo­
raj prezes Żarz. Gł. Zw. Zaw. Dzienni 
karzy RP. — pcs. Henryk Lukrec w sa­
lach Stołecznej Rady Narodowej przy id. 
Chmielnej 9. Na ścianach dwóch sal nie 
wiszą bowiem obrazy czy rysunki, na po 
stumentach nie stoją rzeźby... Kilkadzie­
siąt stojaków oblepiono ściennymi gazet 
kami, wydawanymi przez pracowników 
różnych warszawskich zakładów pracy.

W  „Tygodniu Oświaty, Książki i Pra­
sy“  zobowiązali się dziennikarze warszaw 
scy zaopiekować 100 gazetkami ścienny 
mi w stolicy i jej najbliższym rejonie. 
Z tej setki wybrano ok. 50 najlepszych i 
te właśnie gazetki możemy oglądać przez 
cały tydzień (7— 15 maja) w sali SRN.

Na wczorajszej, skromnej uroczystości 
otwarcia wystawy było obecnych ponad 
100 osób. Zjawili się przede wszystkim 
redaktorzy tych gazetek, delegaci załóg 
fabrycznych, związków zawodowych i or 
ganizacji młodzieżowych. Jedni przyszli, 
by podziwiać prace swoje i kolegów, inni, 
by się dowiedzieć, jak dobra gazetka po 
winna wyglądać.

Recepty na to nie ma. Bezstronnemu ob 
serwatorowi mogą się podobać różne, zu 
pełnie odrębne typy gazetek. Tak np. 
wczoraj znaczna większość zwiedzają­
cych chwaliła dwie gazetki ścienne. Jed 
ną za wygląd graficzny i tzw. ogólne wra 
zenie — inną za dobór treści.

Pracownicy LOTu mają się rzeczywiś 
cie czym szczycić, bo ich gazetka była 
najlepszą pod względem graficznym i este 
tycznym.. Natomiast dobór tekstów i tema

tyki artykułów był bezwzględnie lepszy 
w dwóch, umieszczonych na wystawie, ga 
zetkach pracowników „Motozbytu“ .

Aż trzy gazetki zakwalifikowano 
funkcjonariuszom Ochrony Kolei. Gazetki . 
swe przysłała okręgowa komenda SOK, : 
posterunek na Pradze i  w Nasielsku. Do 
lepszych pozycji zaliczyć również należy: 
„Glos Ursusa“ , „Prąd“  — organ pracow 
ników Warszawskiej Elektrowni, gazetkę 
Centrali Rybnej, PDT przy Złotej i kilka 
innych.

Dokładne przyjrzenie się wszystkim ga 
zetkom, to doskonała nauka dla tych, 
którzy w różnych zakładach pracy reda , 
gują takie wydawnictwa. Tu się właś­
nie można nauczyć, że gazetka ścienna' 
nie powinna być jakimś plakatem (jak 
to np. pokazały uczennice Gimn. i Lic. 
im. S. Sempolowskiej, które ani słowa 
nie napisały o sobie i o szkole).

Również z błędnego założenia wyszli 
pracownicy M ZK, którzy swą gazetkę 
ścienną ujęli, jako formę biuletynu na 
kilku kartkach. Gazetka pracowników 
Min. Żeglugi, nosząca nazwę „Słone bryz 
gi", jest potraktowana raczej jako pla­
styczna plansza, niż jako wydawnictwo 
ścienne. Na tę „chorobę" cierpi zresztą

Najlepsza pod względem graficznym, to gazetka pracowników LOT-u, re- 
- dagowana przez Olgierda Ateńskiego

wiele gazetek, umieszczonych na wysta­
wie.

Jeszcze jedno, dość często spotykane 
zjawisko, to zdjęcia, czy też cale artyku­
ły, wycięte z gazet i tygodników ilustro 
wanych. Niewątpliwie kolorowe zdjęcia 
ożywiają gazetkę, ale do pisania artyku 
lów trzeba zachęcić własnych korespon­
dentów i do rysowania oraz malowań wła

Mikroskopy, ogniwa, kalorymetry
produkują dla szkół robotn icy PZPS

K oncertu
O godz . 12 w  „R o m ie "  F e s tiv a l M u z y k i 

L u d o w e j:  k o n c e r t  ze s p o łó w : ś ląsk ie g o ,
k ie le c k ie g o , p o d h a la ń s k ie g o  i  w ie lk o p o l­
sk ie g o .

O g odz . 1® w  „R o m ie "  F e s t iv a l M u z y k i 
L u d o w e j.  P od  d y r .  J . K o ła c z k o w s k ie g o  
1 K o n c e r t  K a n ta to w y  w  w y k o n a n iu  o r -  
k : e s try , s o lis tó w  i  c h ó ru  P o ls k ie g o  R a ­
d ia .

O godz. 19.30 Ty S a li D o m u  K lu b o w e g o  
P ra c o w n ik ó w  M in .  B . P . (AJ. W y z w o le ­
n ia  3-5-75 o s ta tn i w y s tę p  C zech o s łow a c­
k ie g o  T e a tru  M a r io n e te k  p r o f .  J . S k u p y .

W y s t a w y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  z b io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. 
W Y S T A W A  M A L A R S T W A  P O L S K IE G O .

P ie rw s z a  O g ó ln o p o ls k a  W y s ta w a  A m a to ­
r ó w  P la s ty k ó w .

S IA ŁA  SR N  (C h m ie ln a  90'. W y s ta w a  ga­
z e te k  ś c ie n n y c h .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­
dą  in n i “ , godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30.
Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „A l ls z e r  
N a w o i" ,  godz. 13. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ Z a ­
p o m n ia n a  w io s k a " ,  godz. 13, 15, 17, 21.
Z w . Z a w . 19. .

A K T U A L N O Ś C I N i  1 ( T - r — a lkn w ska
112): poez. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n ie d ź . i 
św ię ta  11 i  12 zm ian a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k . .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. U  zm ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż d y
p ią te k . ,

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ C y r k '  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „B a ry le c z k a "  godz. 
15, 17 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „Z a  w a m i p ó jd ą  
in n i " ,  godz. 15.43, 19, 21.15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „Z a  w a m i 
p ó jd ą  in n i " ,  g odz . 15.45, 19, 21.15.

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. W „ F a n ta z y ', 

g odz . 19 „M ic k ie w ic z  z  n a m i" .
K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): godz. 19

„ K r z y k  ja r z ę b in y " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„S z c z y g li z a u łe k “ . ,
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 19 

„ Ig r a s z k i  z d ia b łe m " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

g odz . 15.30 i  18.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .
P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 ' godz. 

19 „W e se le  F o n s ia " .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz . 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S z k la n k a  w o d y " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­

ka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i" .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8) : godz. 15 i  17.15 „ T y lk o  w ita m i­
na h u m o ru “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  35: godz. 15.45 i  19.15 
„M ie c z  D e m o k ra te s a " .

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  „ G u l iw e r  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

T E A T R  D Z IE lC I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6) : . ,0  B a s i B e k s ie “  w  so­
b o ty  godz. 16.30, n ie d z . godz. 12.

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C A , K o n o p n i­
c k ie j  6) : godz. 19 „D Ź M iię k i i  w y d ź w ię k i“ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o d ró ż  w  

n ie z n a n e “ , godz. 13. 15. 17, 21. Z w .
Z a w . 19.

W  d n iu  9 bm . (pon iedzia łek), u s ły ­
szym y m . in . następu jące auó y c ]e : 

W iadom ośc i: 5.15 6.00 7-00 8.00 12.01)
17.00 18.15 21.00 23.00.

W szechnica: 8.35 20.00.
11.40 D la  k la s  m łodszych. 12.15 M u ­

zyka. 12.20 D la  w s i „H o d o w lą  d ro b iu  . 
12.50 P rze rw a. 15.30 D la  dz iec i. 15.50 
M uzyka  lekka . 16.05 D la  kob ie t. 16.20 
K o m p o zy to r d n ia : Bach. 17.15 M uzyka  
ludow a  'ZS R R . 17.45 „G aw ędy le k a r­
sk ie “ . 17.55 M uzyka . 18.00 K o n c e r t cho­
ru  i  o rk ie s try  D. W . P- 19.00 F e s tiw a l 
M u z y k i L u dow e j. 21.30 W iadom ośc i 
sportowe. 21.40 „D a le ko  od M oskw y 
A ża jew a  (X X IV ) .  22.00 R epo rtaż  z 
b iegu ko la rsk ieg o . 22.30 „S w obodny 
t r u d “  —  m ontaż. 22.45 M uzyka . 23.10 
K o n c e rt sym fon iczn y : m uzyka  skan ­
dynaw ska. 24-00 K o n ie c  aud yc ji.

W A R S Z A W A  I I  
W iadom ośc i: 1745 22.00 23.00. 
W szechn ica : 21Ą0. ,
12.50 „Z  naszych p ie ś n i '. 13.20 PC K .

15 30 M uzyka , d y r. R achoń. 14.00 Z N. 
P  14.15 K o n c e r t ka m e ra ln y . 14.50 I n ­
fo rm a c je . 14.55 M uzyka . 15.30 P rze rw a.
16 30 D z ie n n ik  W arszaw sk i. 16-50 M u ­
zyka  17.15 D la  dz iec i: „N ie zw yk łe  
p rzygody  obyw a te la  S zybkom ie lącego '.
18.00 M uzyka . 18.45 „P ra c a  ośw ia tow a 
w  fa b ryce  —  reportaż . 19.00 F e s tiw a l 
M u z y k i L u dow e i. 21.00 M uzyka  —  Ze­
spół O rzechow skiego. 22.20 K o m pozy­
to r  T y g o d n ia : B ra h m s. 2315 K on iec

aUpo/Cv łie  R adio  zastrzega m ożliwość  
zm ian  w  p rog ram ie .

W  nowowybudowanej hal! wytwórni 
Państwowych Zakładów Pomocy Szkol­
nych przy ul. Czerniakowskiej 89/93 nie 
można rozmawiać. Huk pras i matryc, 
warikot rozpędzonych maszyn, paraliżu­
ją wszelkie wysiłki porozumiewania się. 
Ruch, tempo pracy, pośpiech, widoczny 
na każdym kroku, doskonale harmonizu­
ją z czerwonym transparentem, górują­
cym nad halą:’ „W  1949 roku wyproduku 
je się 245.834 szt. pomocy szkolnych war 
tości 400.000.000 zł. i 110.100 sztuk 
mebli szkolnych wartości 614.000.000 zło
tych“ , __

O 30 PROC. WIĘCEJ '  "
Nowozbudowana hala jest zaledwie jed 

ną, maleńką cząstką wytwórni, która 
stanie w całości w tym miejscu w 1955 
roku. Dzięki wzmożonej pracy robotni­
ków SPB pierwszy budynek Wytwórni 
był gotowy o 6 tygodni wcześniej, niż 
przewidywano. Wczoraj założono kamień 
węgielny pod budowę drugiego bloku.

Pracownicy PZPS kroczą tą samą dro 
gą, co ich koledzy-tynkarze, cieśle i mu 
rarze. Zobowiązania pierwszomajowe wy 
konali z nadwyżką. Obecnie myślą już 
o zobowiązaniu 22 lipca. A  zakreślony 
plan produkcyjny na rok 1949 postano 
wili przekroczyć w 30 procentach.

Nie brak w Wytwórni przodowników 
pracy. Maria Rymkiewicz, Janina Stęp­
kowska i Tadeusz Stępniewski osiągają po 
180 proc. normy. Regina Rytel i Wacław 
Sadowski mają już za sobą wykonane 190 
proc. normy. A Janina O.sipowicz i Wa 
claw Pruszkowski przekroczyli ostatnio 
200 proc. normy. I to zaledwie po mie­
siącu pracy.

Nie brak też i wynalazców. Stoimy 
przed największą maszyną w hali — pra 
są do tłoczenia bloczków, służących do 
doświadczeń ze statyki. Co pół minńty 
opada prasa. Co pół minuty z pod pra­
sy wychodzi gotowy bloczek.

Na tokarce taki bloczek trzeba toczyć 
ok. 15 minut. Pod prasą jest gotów w pół

WIOSNĄ
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minuty. Na pomysł skrócenia czasu pra 
cy wpadł inżynier wytwórni. Pomysł oprą 
cował technik. Nie jest to jedyne ulep 
szenie techniczne. Wszyscy robotnicy, 
wszyscy majstrowie starają się znaleźć 
sposoby, ułatwiające i przyśpieszające pra 
cę. N ic więc dziwnego, że wczoraj 14 
pracowników dostało nagroidy za te właś 
nie ulepszenia.

MEBLE I MIKROSKOPY

Mała wystawa w końcu sali ilustruje 
dotychczasowe osiągnięcia. Pośrodku ma 
kieta budynku wytwórni. Talk będzie wy 
glądać fabryka za sześć lat. Po bokach 
pomoce szkolne. Wagi laboratoryjne, ter 
mometry, miarki suwakowe, kalorymetry, 
piony metalowe, ogniwa Volty, modele 
dzwonka, komplety do doświadczeń z op 
tyki, odczynniki chemiczne, których wy­
produkowano już 5 tys. kompletów, mikro 
skopy... A  także szafka z narzędziami 
stolarskimi i gablota z minerałami i ska­
lami. '

Nie wszystkie pomoce szkolne wyrabia 
wytwórnia przy uł. Czerniakowskiej — 
nastawiona jest bowiem na produkcję pre 
cyzyjfio-mechainiczną. W  Katowicach
znajduje się rozdzielnia chemiczna, oraz 
oibrćibka minerałów i skał. Pracownia 
biologiczna powstaje w Warszawie przy 
uł. Puławskiej.

Obecnie wytwórnia zatrudnia 223 pra­
cowników. Po wzniesieniu wszystkich bu 
dymków i uruchomieniu całości liczba ich 
wzrośnie do 1200.

300 HACZYKÓW NA GODZINĘ
Większa część robotników wytwórni to 

kobiety. Pracują nie gorzej od męż­
czyzn, a w wielu wypadkach kierowane 
są do prac precyzyjnych, wymagających 
opanowania i uwagi.

Anna Pirczuk pracuje przy matrycy. 
Wyrabia haczyki do ramienia dźwigów 
w narzędziach statycznych. Co 12 sekund 
zjawia się nowy haczyk.

Wytwórnia pracuje w nowej hali od 
miesiąca. Codziennie 69 maszyn wytwa 
rza nowe pomoce szkolne. Codziennie no 
we mikroskopy i miarki otrzymują dzie­
ci i młodzież w całym kraju,

Uroczystość otwarcia^ Wytwórni PZPS 
i założenia kamienia węgielnego pod dru 
gi budynek cdbyla się wczoraj. Przybyli 
na nią wiceminister Oświaty Klimaszew­
ski, przedstawiciele związków zawodo
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wych partii politycznych, organizacji spo 
łecznych i władz oświatowych. Przodowni 
cy pracy i wynalazcy otrzymali nagrody 
pieniężne, (ki)

sne talenty. I nie chodzi tu tylko o arty­
kuły problemowe, pisane napuszonym sty 
lem i omawiające zagadnienia, znane 
wszystkim już dostatecznie. Znaleźć tu 
trzeba złoty środek między tematami po 
ważnymi, a ich lekkim, dowcipnym czy 
nawet satyrycznym ujęciu. I dlatego 
powołajmy się tu na przykład najlepszej 
— pod względem treści —  gazetki „Mo 
tozbytu“ , gdzie między innymi spotyka­
my zjadliwe uwagi na temat biurokracji, 
panującej właśnie... w „Motozbycie“ . Ta 
sama gazetka zamieszcza zresztą odpo­
wiedź dyrekcji na zarzuty, stawiane w 
wydawnictwie ściennym niektórym dzia­
łom biura, a z tej odpowiedzi widać, że 
kierownictwo zakładu docenia rolę i zna­
czenie tego rodzaju wypowiedzi.

Nie wymieniliśmy tutaj wszystkich ty 
tułów, wszystkich wydawnictw, wszyst­
kich braków i bolączek, wszystkich wresz 
cie dodatnich stron eksponatów wystawo 
wych. Interesujący się tymi rzeczami czy 
tętnik, powinien sam zwiedzić wystawę na 
Chmielnej. Zapraszamy na nią nie tylko 
korespondentów i redaktorów gazetek 
ściennych. Niemal wszyscy stykamy się w 
swych zakładach pracy z podobnym^ wy 
dawnictwami, wszyscy więc powinniśmy 
zobaczyć ja k . powinna "wyglądać dobra 
gazetka, by później umieć skrytykować 
i poprawić własne wydawnictwa, (ms)

Z  robotn ikam i 
ui „M irko tu ie“ 

spotkali się lite rac i 
i  dziennikarze

Jedną z imprez „Tygodnia Oświa­
ty, Książki i  Prasy“ , było spotkanie 
lite ra tów  i  dziennikarzy z robotnika 
m i M irkow skie j Fabryk i Papieru, któ  
re się odbyło w  ubiegły p ią tek po 
południu.

Sala k ina  fabrycznego „M irk ó w “ 
była zapełniona do ostatniego m ie j­
sca, a w ie lu  robotn ików  stało jeszcze 
w  przejściach. Spotkanie zagaił wice 
prezes Żarz. Gł. Zw. Zaw. Dzienni­
karzy RP. — pcs. Rafał Praga, a na 
stępnie występowali lite rac i i  dzień 
nikarze, przyjm owani gorącymi bra 
wami przez zgromadzonych robo tn i­
ków fabrycznych.

Montaż słowno -  muzyczny rozpo­
czął red. Jerzy Ross, k tó ry  opowie­
dział zebranym, jak  powstc/e codzien 
nie gazeta, następnie awoje utiwory 
recytowali: Leopold Lew in  i  Ewa 
Szelburg Zarembina.

Red. Anatol Potemkowski (Megan) 
i  Stefan Wiechecki (Wiech) odczyta 
l i  własne felietony, a a rtys tk i Teatru 
Klasycznego: Irena Kw iatkow ska i 
Danuta Wcdyńska recytowały k ilka  
utworów  poważnych i  satyrycznych.

Na zakończenie spotkania Mieczy­
sław Fogg odśpiewał przy akompa­
niamencie Janusza Białcskórskiego 
k ilka  piosenek. Specjalnie owacyjne 
przyjmowany by ł przez audytorium, 
doskonały konferansjer Kazim ierz 
Rudzki, którego występ w ytw orzył 
przyjemną atmosferę spotkania, Juz 
od pierwszej ch w ili. (—)

Góruje nowe Budownictwo
Przełom w odbudowie 

stolicy
Warszawa znajduje się obecnie w!

drug im  etapie swego rozwoju. Odbu­
dował w  ścisłym znaczeniu tego sło- 
wa, stopniowo n ikn ie . Teraz już  ma 
my etap nowego budownictwa.

W ten przynajm nie j sposób przed­
stawiają przebieg odbudowy Warsza­
w y dane cyfrowe Wydz. Inspekcji Bu 
dowlamej. Wprawdzie te re jestry  n ie 
obejmują całości wznoszonych gma­
chów, bowiem Inspekcji n ie podlega 
budownictwo m in isteria lne i  osiedla 
ZOR-u, ale notuje ona przeważającą 
część nowych budow li i reniontów.

A  oto co m ówią te ciekawe zesta­
w ienia.

Rok 1945: odbudowa zniszczonych
domów o łącznej kubaturze 2,2 m iln . 
m. sześć. Nowego budownictwa jesz­
cze nie ma.

R*>k 1946: szczytowy poziom odbu- 
dc*wy — 3,9 mil-n. m. sześć. Dalej nie 
wznosi się nowych gmachów.

Rok 1947: Już m nie j remontów — 
ty lko  1,3 m iln . m. sześć. Natomiast 
pojaw ia się już  ncwe budownictwo. 
Na razie skomnie: 500 tys. m. sześć.

Rok 1948: Odbudowa starych do­
mów na tym  samym poziomie, co i  
w  poprzednim roku — 1,3 m iln . m. 
sześć. Za to wzrasta kubatura nowych 
budynków. L iczy już 870 tys. m. sześ 
eiennych. Jest to  rek przełomowy dla 
odbudowy stolicy, rok  przewagi nad 
akcją remontową, budowy nowych 
domów, nowych osiedli, nowych ar­
te r ii.

Nie można jeszcze oczywiście podać 
liczb, dotyczących bieżącego sezonu 
budowlanego. Rejestry Inspekcji Bu 
dowlanej notują jedynie liczby z p ie r 
wszego kw arta łu  b.r., a z liczb tych. 
w ynika, że wprawdzie jeszcze prze- 
prowadza się nieliczne remonty, ale 
gros roibót budowlanych koncentruje 
się na nowych gmachach. Gdy do te - 
go dodamy jeszcze n ie objęte Inspek 
cją budowy ZOR-u i  gmachy m im - 
aterstw — obraz ten ukaże się nam 
jeszcze jaskraw ie j. ____

2-gź dzień 
wyścigów konnych

Lepsze konie  
ciekawsze gonitw jj

D ru g i d z ie ń  n a  S łu że w cu  (9 m a ja ) m im o  
n ie lic z n y c h  za p isó w  za po w iad a  s ię  dosc 
in te re s u ją c o . N a s ta r t  w y s y ła ją  b o w ie m  
s ta jn ie  ja k o ś c io w o  lep szy  i  d o b rz e  p rz y ­
g o to w a n y  m a te r ia ł k o ń s k i. N a jle p s z y  z 
c z w ó rk i  a ra b ó w , s ta r tu ją c y c h  w  p ie rw s z e j 
g o n itw ie  o  n a g ro d ę  „S k o w ro n k a “  (1O0 ty s . 
z ł )  je s t n ie w ą tp liw ie  G ra n d , ze s ta jn i  
N o w y  D w ó r, k tó r y  p o w in ie n  ła tw o  upo ­
ra ć  się  ze s w y m i p rz e c iw n ik a m i.  N a m ię k ­
k im  to rz e  m o gą  je d n a k  w z ro s n ą ć  szanse 
O łiaga . P ła tn e  m ie js c e  m oże  za ją ć  G racz .

Z  t r z y la tk ó w  za p is a n y c h  d o  g o n itw y  
d ru g ie j d o b rze  za po w iad a  s ię  T a k t,  p ó l-  
b ra t  s z y b k ie j T a rn in y .  W y ró ż n iła  s ię  za- 
g r a n ic ą F a ir  M a u n d y , w  fo rm ie  je s t J a łta .

C z w a rta  g o n itw a  z p rz e s z k o d a m i, na 
d łu g im  d ys ta n s ie  3.200 m „  z g ro m a d z i na 
s ta rc ie  c z w ó rk ę  s ta rs z y c h  k o n i. N ie z ły m  
s k o c z k ie m  je s t P o św is t. W y ró ż n ił s ię  k i l ­
k a k ro tn ie  w  u b . sezon ie  S ob iepan . S tra ­
c iła  o s ta tn io  na s z y b ko śc i, lecz  n ie z łe  
skacze D acc ia .

W  n a s tę p n e j g o n itw ie  h a n d ic a p o w e j w y ­
ró ż n ić  s ię  m oże  O n y x . F o m im o  n a jw y ż ­
szej w a g i duże  szanse posiada  G a m m e d, 
b ie g a ją c y  w  d o b ry c h  zespo łach. M ię k k i 
to r  o dp o w ia d a  W ic h ro w i.  W  d o b re j k o n ­
d y c j i  je s t  M o n te  C a rlo .

W y ró w n a n a  s ta w k a  4 - la tk ó w  s ta r tu je  
w  g o n itw ie  szó s te j. S z y b k i je s t .Ł a ń c u t. 
Za je d n e g o  z le p szych  k o n i na to rz e  
u c h o d z i E s p o ir . Z w y c ię ż a ła  w  lep szych  
to w a rz y s tw a c h  G a la n te r ia .

G ru p a  n ie z ły c h  3 - la tk ó w  s ta r tu je  w  g o ­
n itw ie  7-eJ. D o b re g o  p o ch o d ze n ia  je s t 
s z y b k i, d o b re j k r w i ,  a n g lik  S tru m ie ń . 
Sadząc z g a lo p ó w  n ie  p o w in ie n  zostać D£Z 
m ie js c a  B y to m . D ob rze  p rz e z im o w a ł i  
z m ę ż n ia ł P u łtu s k .

N A S Z E  T Y P Y !

1) G ra n d , Ohag.
2) Takt, Fair M a u n d y .
3) s ig id a - J a s ta rn ia .
4) A s ta , Sob iepan .
5) o n y x ,  W ic h e r , M o n te  C a rlo .
6) E s p o ir , G a la n te r ia , Ł a ń c u t.
7) S tru m ie ń , B y to m .
8) S ob ies ław a . D ü n a , A s Dut.

Powieść z la t kryzysu 1932 — 1935
Michał Gromus odziedziczył fabrykę po ojcu, na którego 

by zmienił testament na niekorzyść swej drugiej zony Anny. Po krot-
i L T . J n . ”  ,  Bożeną B o M .w ,  . 6 * , K  
nołinał w obiecia swego przyrod niego brata, ozeml się z \vumą K
S r S . . ™  S 5 .  »  n .,1  o t ^ n a j  Bo
swego ojca, który zbankrutował. Małżeństwo jest złe. Michał przepla 
cii fabrykę Rolina i popada w  trudności finansowe.

W śród osta tn ich  -  albo lep ie j -  naprawdę ju ż  osta tn ia , ho po­
zw o liła  w ym inąć się w szystk im , k tó rz y  z m ą w ysied li, w yszła  z d rzw i 
dworca Różena Baladowa. U brana by ła  w  g rana tow y n ieprzem akalny 
płaszcz, na głow ie m ia ła  bere t tego samego ko lo ru . Bez bagażu, z to ­
rebką pod pachą. Z a trzym a ła  się na s k ra ju  chodnika. ̂ R oze jrza ła  się 
wahająco. D otąd dow iózł ją  pociąg, da le j m ia ły  ją  mesc własne nogi.
To będzie cięższe. , . , .

Jeszcze w łaśnie to !  Może M icha ł w ie rzy ł, ze obca ziem ia zamknie
Się nad nią, ja k  woda nad sam obójczynią? Zresztą nie m ia ł powodu do 
obawy. B y ł zabezpieczony przed w sze lk im i n ieprzyjem nościam i jak ie  
s trz e liły b y  je j do g łow y spłatać. S po jrzen ia  ich  spo tka ły  się. N ie  w y ­
k łada ła  na  przestraszoną, an i naw et zdziw ioną, ja k  gdyby spodziewa a 
sie że w łaśnie on będzie p ierw szym  kogo spotka w  Libm cach. N ie  m ia ł 
odw agi pozdrow ić je j. Może p rzy ję ła b y  to  ja ko  iron ię , nie by ło  zas po­
w odu by  ją  rozdrażniać. O dw rócił się i  odszedł szybko, nie s ta ra jąc 
sie iuż  naw et, b y  stąpać z godnością. Ach, to  b y ł spacer! Po co w  ogo- 
l e w y s taw ia ł nosa z domu. M ia ł uczucie, że nie ma na swiecie m iejsca, 
gdzie b y  się czuł szczęśliwym.

R O Z D Z IA Ł  X X  V .
Różena B a ladow a w ym inę ła  szosę, a w  ten  sposób i  m iasto. Zbo- 

ła  na  ścieżkę, k tó ra  prow adziła  wzdłuż m u ru  za fa b ry k ą  Gromusa 
przez pole w, s tronę lasu  ko ło  staw u.

Zboża b y ły  ju ż  w ysokie i  k ło s iły  się, p ierw szy p rzerośn ię ty d e lika t­
n y  zarost na m łodzieńczych policzkach ziemi. W ysoka, nie koszona t r a ­
wa łasko ta ła  Różenę po łydkach. W szystko, co w  n ie j pozostało z dziew­
czyny, urodzonej na w si, drżało ze sm utku  i  szczęścia. N ie  oglądała się 
na L ibn ice, p a trzy ła  przed siebie na ko lon ię  robotniczą, lezącą przy 
S:Z0„ i e m iędzy m iastem  a lasem. D opraw dy, leżała tam , ja k  stado łac ia ­
tych , w yrobniczych k rów , dla k tó ry c h  tra w a  uskubana na pastw isku  
by ła  jedynym  w ieczornym  posiłk iem . T u ta j ścieżynka rozszczepiała się 
n ib y  p rę t ponacinany chłopięcym  nożykiem . Różena udała się w  s i-o  

nę lasu. 1 ■ .
K to ś  szedł ścieżką od ko lo n ii. Chociaż by ła  od niego ta k  daleko, ze 

nie m ogła rozpoznać tw a rzy , odw róciła  głowę. W raca ła  tu ta j 3“  
ne zwierzę, w raca do swego legowiska. N ie  w iedzuria czy tu  P 
stanie. M usia ła  ty lk o  zobaczyć to  m iejsce, za m m  cos P ° f  
zm artw ia ła  wewnętrznie, naw et spotkanie z M ichałem  na yc 
w y jśc iu  ze s ta c ji nie poruszyło je j.  Gdy upadniem y ta k  nisko, ze juz  
sami siebie przesta jem y w idzieć ja ko  człowieka, zobo jętn ie jem y na 
w szystko. W  ja k iś  sposób m usia ła  się przecież tu ta j dostać, gdy tam  
została bez halerza, czyż nie praw da? Gdy R obert od m ej uc iek ł ( ju z  
z resztkam i pieniędzy, k tó re  m u może le d w o -le d w o  w ys ta rczy ły  na po­
w ró t do A n g lii, o k tó re j w  owych czasach w spom ina ł coraz częściej), 
snrzedała w szystko, co m iała. I  chociaż nie by ło  tego mało, w y s ta r­
czyło zaledwie na zapłacenie rachunku hotelowego, na szczęście ju z  
ty lk o  za k i lk a  dni, bo nigdzie nie za trzym yw a li się zby t d ługo. Ode­
tchnęła  głęboko, d ła w iły  ją  wspomnienia. P ragnęła  nie czuć własnego 
ciała być ty lk o  cząsteczką tego ostrego, jasnego i  zaw rotn ie  czystego 
pow ietrza, k tó re  obm ywało ją  fa la m i łagodnych pow iewów i  k tó re  
w dychała  z ta ką  gw ałtow ną pożądliwością, ja k  gdyby w ierzy ła , ze m o­
że ją  opłukać, ach, opłukać tak , ja k  strum ień wody obm ywa flaszkę, aż 
stanie się błyszczącym kszta łtem  przezroczystej masy.

T u ta j, z tego m iejsca na s k ra ju  lasu, m ogła  w idzieć domek swych 
rodziców. K łęby  jasno - sinego, niem al białego dym u unos iły  się chw i­
la m i z kom ina. To w tedy, k iedy  m atka , go tu jąca  ko lację , przyrzuca ła  
garść drobnego chrustu , k o ry  i  szyszek, k tó re  ta k  szybko topn ie ją  na 
żarłocznych językach p łom ieni. Pochyla ła się przez je j ram ię, głodna, 
nie mogąca się doczekać, żeby ju ż  by ło  na stole. M am usiu, m am o. 
W zdrygnę ła  się od tłum ionego łkan ia . O jciec s ta ł w  ogródku, ja k  s ta ­

w a ł każdego wieczora, zanim  go zawołano na kolację. R ob ił wrażenie 
pochylonego, ale to  chyba z odległości. Odwróciła- się i  weszła m iędzy 
drzewa. Dosyć. P rzyn ios łam  im  już  niemało w stydu , ale gdy je j nie 
m a w  domu, m ogą p rzyna jm n ie j żyć otoczeni raczej współczuciem niż 
szyderstwem. Chłód do tkną ł ją  w ilg o tn ym i rękam i zm roku. S ku liła  si§ 
w  płaszczu, k tó ry  nie m ógł je j zagrzać, i  szła szybko z pochyloną g ło­
wą. N iek iedy m usia ła  przedzierać się m iędzy k rzakam i, k tó ry c h  do­
tą d  nie dosięgały s iek ie ry  b iedaków i  k tó rych  ga łązki szeleściły głośno 
po im pregnow anym  jedw ab iu  je j płaszcza. Poszła w  stronę B la ta ,
0 k tó ry m  m yśla ła  od ch w ili przekroczenia gran icy, m usia ła ta m  iść
1 nie p o tra fiła b y  sobie w ytłum aczyć, dlaczego ją  tam  ciągnie. Rozej 
rża ła  się po szosie w  obie s trony, zanim  odważyła się ją  przebiegną .

U siadła na kam ien iu  jeszcze ciepłym , bo całe popołudnie ogrzewało 
go słońce. Piasek pod je j nogam i b y ł jeszcze ciepły, woda wszakże 
tchnęła  ju ż  chłodem. N ic  się tu  niezm ieniło, ty lk o  tegoroczne pędy uczy­
n i ły  k rzew y w yższym i i  gęstszym i. Palec w ia tru  k re ś li po nap ię tym  
p łó tn ie  pow ierzchni, ły s k i łow ią  wieczorne pożywienie i  naw o łu ją  się 
c ichym i d e lika tnym i głosami, w  trzc in ie , gdzie je s t w ieczny n iepokó j 
i  szum, co Chwilę podskoczy ryba  i  pluśnie z pow rotem  w  doi. P rzy  
staw id le  woda, odp ływ ająca na łą k i, zaczyna mruczeć sw oją m onoton­
ną i  gada tliw ą  pieśń.

G dyby człow iek nie m ia ł wspomnień, o ileż lże j by łoby  żyć, gdyby 
dn i w padały w  nas, ja k  kam ienie, wrzucane przez chłopców w  wodę, 
k i lk a  kręgów  zatoczy się i  spokój. Co jeszcze począć? żyć. A le  ja k .  
Jakże to  możliwe, bo po ty m  w szys tk im  m ia ła  jeszcze tak ie  pragnienie 
życia. Żyć. Panie Boże, żyć ! Czy to  by ło  życie: M ichał, kaw ia rn ia  
w  Chudziejow icach i  poko ik  u  w dow y po oficerze, albo R obert, hotele 
nad brzegiem tego pięknego m orza, noce, pełne gwiazd, m uzyką  śmie­
chu, św iate ł, zapachów, albo M arsy lia , p ija n i przechodnie, zaślim eni 
s ta rcy, cyniczne łobuzy, popękane ściany podrzędnych ho te li, pięćdzie­
s ią t franków , strach  przed po lic ją?  Czy to  by ło  życie? G dybym  m o­
g ła  p rzyna jm n ie j pow iedzieć: —  N ie  w iem  o tym , to  nie by łam  ja . A le  
przecież zawsze tego w szystkiego pragnęłam  i  zdawało m i się, że zginę, 
je ś li tego nie będę mieć. W szystkiego, ty lk o  nie te j M a rsy lii, to  m u­
siałam, Panie Boży, T y  wiesz, że musiałam , nie m ogłam  tam  przecież
zdechnąć ja k  pies, , >

(d, c. n.)
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P o c z t a  i p o c z t o m c y  
biorą udział uj szerzeniu kultury na wsi

p  rzedśiębiorstwo państwowe
Poczta, Telegraf i Telefon“  staje się 

w coraz bardziej rosnącej mierze przedsię 
biorstwem usług społecznych: usług o 
Wielkiej. doniosłości.

Przed niespełna dwoma laty „Czytel­
nik“  zorganizował i rozwinął specjalną 
akcję, zmierzającą do wciągnięcia poczty 
w  planową, pracę społeczno-kulturalną. 
Chodziło w szczególności o to, aby wyjść 
ze słowem drukowanym poza rogatki m;ej 
skie, na wieś. Żeby osiągnąć ten cel, 
„C zyte ln ik“  rozpoczął szeroko zakrojoną 
współpracę z pocztą, jako  ̂organizacją, 
która mogła stać się sprawnie i rozległe 
działającym pośrednikiem między wytwór

Zjazd młodych kompozytorów
W  Warszawie odbył się w dniach 6 

i  7 bm. pierwszy zjazd powstałego z ini­
cjatywy Związku Kompozytorów Polskich 
kola młodych kompozytorów, skupiające 
80 słuchaczy klas kompozycji wszystkich 
szkół muzycznych z całego kraju,

W  czasie zjazdu członkowie Związku 
Kompozytorów Z. Mycieiski, Z. Lissa, 
G. Baccwiczówna, A. Panufnik, A. Grab- 
steim, W. Lutosławski i Chorrtiński prze 
prowadzili analizę utworów młodych kom 
pozytorów, poruszając przy tym zagadnie 
nie form użytkowych ich twórczości.

W  drugim dniu zjazdu wziął udział 
Wiceminister Kultury i Sztuki W. Sokor­
ski, który poruszył zagadnienie najnow­
szych kierunków i potrzeb twórczości 
muzycznej, a następnie wziął udział w 
dyskusji. . ' .  ________

Energetyka w ykonała p’ an 
uj 100 proc.

Elektrownie zawodowe, podlegle Cen­
tralnemu Zarządowi Energetyki, wypro­
dukowały w miesiącu kwietniu 372.021 
tj%. ki Iowa tego dżin, wykonując tym sa- 
01 ym zakreślony plan w 10Ó proc,

W  ub. miesiącu, charakteryzowało ener 
gttykę niezwykle Oszczędne zużycie wę- 
łda przy jednoczesnym maksymalnym wy- 
koęzystaniu energii wodnej.. Podległa Zje­
dnoczeniu Energetycznemu Okręgu Kra- 
kowskiego elektrownia wodna w Rożnowie 
^"konała plan kwietniowy w 255 proc. 
Wysokie przekroczenie planu wykazały 
również elektrownie wodne na Dolnym 
Śląsku i na Mazurach. (Egg)

Polska częścią kulturalną a spożywcami kultury, 
zwłaszcza na wsi. Cztery i pól tysiąca 
placówek pocztowych, f. których przeważ 
na część obsługuje bezpośrednio ludność 
wiejską, stanowi najwłaściwszą sieć orga­
nizacyjną dla masowego i regularnego 
rozprowadzania słowa drukowanego - 
czasopisma i książki — między 16 milio 
nami naszej ludności wiejskiej.

Stawiając jako obiekt swych planów 
pocztę, „Czytelnik“  brał pod uwagę nie 
tylko samą organizację pocztową jako ta­
ką, ale także i przede wszystkim ambicje 
społeczne szerokiej rzeszy pracowników 
pocztowych, a w szczególności kilkuty­
sięczną armię naszych listonoszów wiej­
skich.

Charakter pracy pocztowej wytwarza 
pewien określony typ zawodowy i spo­
łeczny: typ człowieka niegłośnej na Ze­
wnątrz, skromnej, a w istocie mrówczej 
i drobiazgowej pracy. Cechuje ten typ tak 
że rzadko spotykana wierność dla zawodu, 
przechodzącego często W jednej rodzinie 
z pokolenia na pokolenie.

Atmosfera malej poczty, położonej za 
górami i za lasami, bywała nie tylko 
natchnienie«! dla poetów, ale bywa tak 
że źródłem twórczości w różnych dzie- 
dżinach sztuki. Obrazy pocstowców-ama 
torów, które oglądaliśmy przed paru mie 
siącami na specjalnej wystawie w M ini­
sterstwie Poczt i Telegrafów w Warsza­
wie dokumentowały w sposób niezwykle 
przekonujący powszechność utajonej

gdzieś między znaczkami pocztowymi, za • cewnika pocztowego, dopiero na drugim 
okienkiem pocztowym i za „centralką“ 
telefoniczną, tęsknoty pocztowca do pięk 

literacka zmarłego przed rona. Twórczość 
kiem naczelnika jednego z urzędów pccz 
towych w Łodzi, Ludwika Wiszniewskiego, 
życie tego pocztowca - poety, który za­
czynał swoją karierę od gońca pocztowe 
go, a skończy! na pisaniu artykułów i 
bajek dla dzieci ■— to także dokument na 
powie rdzenie tezy o specyficznym b-rie 
człowieka pocztowego,

Realizując swe zamiary masowego upo 
wszechnienia czytelnictwa na wsi przy 
pomocy sieci placówek pocztowych, „Czy 
tefnik“  odwołał się przede wszystkim do 
ambicji społecznych i kulturalnych pra-

Wieczory Mickiewiczowskie
W  związku z kończącym się Tygodniem 

Oświaty, Książki i Prasy, wczorajszy wie 
ozór mickiewiczowski w Teatrze Polskim 
p. t. „Mickiewicz z nami“ , byt do ostat­
niego miejsca wypełniony przez młodzież 
6zkół warszawskich. Również dzisiejsze 
przedstawienie w Teatrze Polskim me bę 
dzie jeszcze dostępne szerokiej publicz­
ności.

Natomiast od środy, dnia 11 b, m. 
przedstawienie to wejdzie na stale dó re­
pertuaru Teatru Polskiego. W czwartek 
dnia 12 bm. odbędzie się oficjalna pre­
miera.

Dalsze zobow iązania przedkongresowe

Nom y re ze rw a t żubrów
Międzyministerialna Komisja zwiedziła 

ostatnio lasy gorczańskie, w celu ustale­
nia przyszłego rezerwatu żubrów.

Rezerwat obejmie 110 ha obszaru, na
k tó r y  » p ro w a d z i się 7  żub rów  z Puszczy 
N icp o lo m ick ię i,, Przeprowadzka., żubrów, 
p o z o s ta je  w   ̂z w ią a k u  ze stale w zrasta ją ­
c y m  p rzychów kiem  ^żubrów w  puszczach 
B ia łow iesk ie j i N iepo lom ic ide j, gdzie co 
ro ku  p rzyb yw a  20 sz tuk  tych  Zw ierząt, 
¡Rejon lasów G orczańskich stanow ić bę­
dzie Park Narodowy.

Zbrodniarz hitlerowski ukarany
gąd Okręgowy w Lodzi rozpatrywał 

ostatnio sprawę zbrodniarza wojennego 
Juliana Dulcezus vel Hilko Delajczuka, 
oskarżonego o to, że w okresie okupacji 
w Barylówce, Beresteczku i innych miej­
scowościach województwa wołyńskiego, 
współpracując z Niemcami, jako komen­
dant policji ukraińskiej — brał udział 
w zabójstwie kilku Polaków i Żydów, 
jak również w pogromach ludności pol­
skiej > żydowskie! W Beresteczku, podczas 
których zginęło około 600 osób.

ri n y j a i U ) V ^ C L
T Y G O D N IK  D L A  K O B IE T

Masowy napływ Zobowiązań podej­
mowanych dla UczczenA Kongresu 
Związków Zawodowych świadczy o 
zrozumieniu przez najszersze masy 
pracujące w ie lk ie j ro li ruchu zawo­
dowego w  Polsce Ludowej.

Z Dolnego Śląska napłynęły m. in. 
zobowiązania od załogi Państwowej 
Fabryki Porcelany „T ielsch“ W Wał­
brzychu, która postanowiła wykonać 
plan produkcyjny na maj w  140 
proc., oraz podwyższyć ilość gatun­
ku „p r im y “ z 26,6 proc. do 32 proc 

Młodociani górnicy zatrudnieni W 
kopalni „B ia ły  Kam ień“ w  szybie 
„Jan“  zobowiązali się wykonać plan 
miesięczny W 154 proc. Załoga za­
kładów dziewiarskich w  Legn'cy wy 
kona miesięczny plan produkcji do 
dnia 26 maja i wyprodukuje ponad­
planowo 31 ty*, koszul.

Liczne zobowiązania napływają Z 
terenu Pomorza. P obc iircy  i pra­
cownicy fab ryk i obuwia nr 1 zobo­
wiązali się wykonać do dnia Kon­
gresu 400 par obuwia wartości 2,400 
tys. zł ponad plan.
. Członkowie miejscowego oddz!ału 
ZZP Przemysłu Skórzanego w  Choj­
nicach postahowili WykOdać ponad 
plan 3.500 kg skóry podeśzwowej. 
Pra'eówhicy Fabryki .SprZętu R oln i­
czego wykonają ponad planowo do 
dnia 22 bm. sprzęt o wartości 14.883 
tys. zt.

Roszarnła Państwowych Zakładów 
Przemysłu Włókienniczego w Ż yra r­
dowie zobowiązała się do wykonania 
ponad plah 3 tyś. kg Włókna czy­
stego wartości 714 tyś. zł. Robotnicy 
roszarni zaapelowali do załóg pozo­
stałych oddziałów o podjęcie kongrę 
sbwych zobowiązań.

Niezależnie od zobowiązań zespoło­
wych, podejmowanych dla uczczenia 
Kongresu związków zawodowych 
przez załogi kopalń, fab ryk  i  przed­
siębiorstw, podejmują zobowiązania 
indywidualne liczni robotnicy, a zw ła­
szcza przodownicy pracy,

Czołowi przodownicy p z p  Baweł­
nianego Jan Kozioł i  Tadeusz Trepa 
zobowiązali się Wykonać do dnia 25. 
maja od 105 proc. do 106 proc, 
normy.

Górnicy kop. „Makoszowy“  Hubert 
Paszek i  K u rt Gwożdek postanowili 
uczcić Kongres związków zawodo­
wych wykonaniem 300 proc. normy.

Prognoza pogody
Chmurno s większymi rozpogodzenia- 

.„i W godzinach popdłudniowych możh- 
m  wzf0,t zachmurzenia, Nocą tempera- 
Z a  około 5 stopni, dniem maksymalna 
około 15 stopni. Słabe Wiatry z h e r n k ó w  
zachodnich.

Górnik Stanisław Tone.cki 230 proc. 
i Karol Luks — 180 proc. normy.

W kop, „Sośnica" górnik Jan Ty- 
ra jski zobowiązał s’ę wykonać 380 
proc, normy, Antoni C iuk i  W łady­
sław Bożek — 200 proc., rębacze 
Antoni Kubiak i Stanisław Więc­
kowski — 150 prOG.

Ponadto dalsze ecboWązanfó pod­
ję li: Kazim ierz Lewandowski z kop. 
„Newa Ruda“ — 250 proc, no-my, 
Jan Handel — 317 proc., Jan Jara- 
Czewski — 350 proc,

S z a c h y
pod  re d a k c ją  m is trz a  St. G a w lik o w s k ie g o

ZADANIE Nr 3«
W Czechower

( I I  n a g r. w  k o n k u rs ie , poéw . X V I  c h a m - 
p io n a to w i ZSR R  1949 r . )

■  I
M  ■tmm

planie stawiając sprawy handlowo-organi 
zacyjne. Można dzisiaj stwierdzić, iż tak 
zaczęta i dotąd kontynuowana współpraca 
„Czytelnika“  z pocztą dala i daje w dal 
szym ciągu znakomite wyniki. Przed dwo 
ma laty na wieś dochodziło ¡nie więcej, 
niż 300 tysięcy egzemplarzy różnych cza 
sopism. Dzisiaj listonosz i poczta miejska 
rozprowadzają około dwa i pól miliona 
każdego nakładu. I nie potrzeba podkre­
ślać, co ta liczba oznacza dla wydźwignię 
cia wsi z ciemnoty i wiekowego zaco 
fania na drogę _ postępu.

1 to są właśnie społeczne .usługi pol­
skiej poczty, Staje się ona praktycznym— 
i głównym w tym sensie -— narzędziem 
rewolucji kulturalnej na wsi.

Dotychczasowy dorobek poczty jest du 
ży, a możliwości i zadania nie są bynaj 
mniej jeszcze wyczerpane. To, co osiągnie 
to w dziedzinie masowego «powszechnie 
nia słowa drukowanego na wsi przy po 
mocy aparatu pocztowego wymaga obec­
nie szeregu praktycznych decyzji dla do-
stosowania całej organizacji poczto w ń !,  a6!, 15 s ,e i S!M! j 6, Hb3, b ici!

B ia łe  za czyn a ją  1 re m is u ją , 
D E B IU T  r e t u e g o .

(z p rz e jś c ie m  do  „ k a la lo ń s k le j" )  
g ra n y  w  tu rn ie ju  o m is trz o s tw o  K ra k o w a  

ro k u  bieZąGEgo.
B ia łe : Z u b e r  C zarne : T a rn o w s k i

1. SM, C.5. !. «3 *5, 3. Gff2 Sc6. 4, «4, 
Gf5, S. 0-0, H . t .  c4 S f6. 1. Sc3, C e l.  8. 
d ic J t  d4l 9. Sb.?, Gc5. 10. b47! S:b4. U

Ił. S:c5, c:b3 18. W:d8. Wf:d8. 19. S:e4,t 
i białe poddały się, gdyż nastąpi Sc’  i
b !Ł l.

P ię k n a  p a r t ia  m is trz a  K ra k o w a ! 

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A

wej do ogromu zadań już wykona­
nych przez" pocztę I jeszcze przed nią 
stojących. Inwestycje, które będą przy 
tym zapewne nieodzowne, okażą sie inwe 
Styriami uzasadnionymi nie tylko z
punktu widzenia politycznego i społeczne grana w  turnieju treningowym PZSz, W a r 
go, ale takie gosjtodarczego. Prenumera 
ta pocztowa jest nie tylko najlepszą, bo 
nałstalsza formą zorganizowanego czytel­
nictwa, ale zarazem łedną z najoszczęd­
niejszych form produkcji i sprzedaży sio 
wa dnnicowanego.

polska Poczta ma wszelkie warunki aby 
spełnić do końca zadanie, którego wv!co 
narnia podjęła się z inicjatywy „Czytelni­
ka" przed dwoma laty. PoLki n ra co w k  
pocztowy dał dostateczne dowody, Iż ta 
danie to potrafi spełniać ze zrozumie­
niem lego wielkiego celu społecznego.

Tydzień oświaty jest dobrą sposobno« 
cla, ab" społeczeństwo nasze dowiedziało 
się o ziBzezyfeeł rr?i, która pełni d-t- 
5igt lbt-notz wiejski w Pfll-re w ds’e- 

*v(* j <$nfMł wiicdliWĆgO fOŻ.-
działu dó*br kultUralriych.

1 7. 7.

szawa u b . m ,
B ia łe : K o lo n te rk i.  C zarne : S zpo tańsk l 

1. e4, e5 2. Sf3, Sc6, 3. G b 5, aB. 4. G a4, 
SfB. 5. 0-0, ŚU>4. 6. a4, b3. 7. Gb3 (15. 8. 
d ies, GeB. 9. H e ’ , SOS. ło . W d l, S:b3. U . 
alb:), HC8. 12, c4! d:c4. 13. b:C4, G :c4. 14. 
He4, SdS? 15, Gg5! G67. 16. G:e7. 17, Sa3, 
SCB. 18 b3, G :h3U 19. H b 4 t C5. 20. H :b3, 
C4. 21. Hc3, Hc5. 22. ŚC2! Si4. 23. Hd2, Sd3. 
24. H g5 t, K f8. 25. SC-d4, hB. 26. He3, Hd3. 
27. Se’ , HeB. 28. Sf4, 8:14. 29. H :f4 , g5 30. 
He4, Kg7. 31. 5(14 H c8. 32. SfSf, KfS. 33. 
Sd6, H b 8. 34. S :f7 !! K :17. 35. H lS t i  czarne 
p o d d a ły  się.

Z n a k o m ic ie  p rzez  b ia łe  ro zeg ra n a  p a r­
tia , m a ją ca  p ew n e  znaczen ie  d la  m odnego  
d z iś  w a r ia n tu  (9. HS2 i  td.J.

Krontha
K R A J O W A

K A T O W IC E . Z o rg a n iż o w a fty  w  W o je ­
w ó d z k im  D om u  K u lt u r y  w 'G lk i tu rn ie j  
w  m oriti-e  t  u d z ia łe m  108 (!) g raczy  p rzy * 
rtió« ł z w y c ię s tw o  B y r tk ó w i,  p fz c d  Szm l* 
g ie lo k ie m . T rz y  da lsze  m ie jsca  z a ie ll ex 
aedUó B o le s la w s k l, Ś liw iń s k i,  2 e ;ge r.

G L IW IC E . G l iw ic e  i  Z a b rz e  g o ś c iły  os- 
ta tn io  re p re z e n ta c ję  cze sk ie g o  k lu b u  ,,J e d - 
n a te l“  z  O p a w y : C zesi p rz e g ra li  oba s p o t­
k a n ia : z  G l iw ic a m i 7:1*3 z  Z a b rz e m  8:12.

W A R S Z A W A . W  d r u g ie j  p o ło w ie  s ie rp ­
n ia  i  p ie rw s z e j w rz e ś n ia  r b .  o d b ę d z ie  s ię  
w  T re n c z y ń s k ic h  C ie p lic a c h  w ie lk i  t u r ­
n ie j m ię d z y n a ro d o w y . Z a p ro s z e n i będą  
d w a j p rz e d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, p o  je d n y m  p rz e d s ta w ic ie lu  P o ls k i, 
W ę g ie r, R u m u n ii,  B u łg a r i i  W ło c h , A u s t r i i  
S z w e c ji, F in la n d ii ,  F r a n c ji  i  B e lg i i  o ra z  
4 C zecnów  i  2 S ło w a k ó w . T u r n ie j  b ęd z ie  
p o ś w ię c o n y  p a m ię c i s ły n n e g o  cze sk ie g o  
a rc y m is trż a  R. R e t i ‘ego.

C hoc iaż  te rm in  tego tu r n ie ju  n ie  Jest 
d la  nas n a jszczę ś liw szy , g d yż  in d y w id u ­
a ln e  m is trz o s tw a  P o ls k i ro z p o c z y n a ją  s ię  
ja k  w ia d o m o  4.IX  d e le g o w a n ie  d o  Czecho­
s ło w a c ji naszego p rz e d s ta w ic ie la  u w a ża ­
m y  za k o n ie czn e . W sk a z a n y  b y łb y  n a ­
szym  zd a n ie m  w y ja z d  m is trz a  P o ls k i m g r .  
K . M a k a rc z y k a , k tó r y  s w y m i w y n ik a m i 
w  o s ta tn im  ro k u  g ó ru je  w y ra ź n ie  n ad  ca­
łą  naszą c z o łó w k ą . Z w y c ię z c a  m is trz o s tw  
P ó ls k i m ó g łb y  w y je c h a ć  na m ię d z y n a ro ­
dow e  m is trz o s tw a  R u m u n ii,  na k tó r e  r ó w ­
n ież m a m y  zaproszen ie . M is t rz o w i M a k a r ­
c z y k o w i, k tó r y  n ie  b r o n i ł  w  tu r n ie ju  poz­
n a ń s k im  sw ego ty t u łu  p rz y s łu g iw a ło  p ra ­
w o W yzw an ia  n ow e g o  m is trz a  P o ls k i na  
d e c y d u ją c y  m ecz.

Z A G R A N IC Z N A

L E N IN G R A D . T e g o ro czn e  m is trz o s tw a  
L e n in g ra d u  p rz y n io s ły  p ię k n e  z w y c ię s tw o  
m is trz o w i s ta rszego  p o k o le n ia  C zech o w e- 
ro w i 13 p. (z 18 bez p rz e g ra n e j!)  D a lsze  
m ie jsca  p o d z ie li l i :  a rc y m is t rz  B o n d a re w - 
śk i, k tó r y  b . s łabo  w y s ta r to w a ł,  o ra z  W a - 
s ilie w  i  Z u c h o w ić k i p o  12 p. Na d a ls z y c h  
m ie js c a c h : L i 3łc z y n  i  S z a n k o w ic z  (!) p o  

' 11,5 G o ld b e rg  11, T a jm a n o w  10, S z a m a le w  
i  C h a w s k i po 9, A lz e n s z ta d t, R o w n e r i  
F u rm a n  po 8,5, B ó r is e n k ó w  7,5, K o p iło w
6.5, S tO lja r  6, M ia s o je d o w  5,5 K la m a n  i  
A ro n s o n  po 4( D o p o w a ż n ie js z y c h  n iespo ­
d z ia n e k  n a le ży  z a lic z y ć  b. s ła b y  w y n ik  
F u rm a n a , re w e la c ji  X V I  c h a m p io n a tu  
ZSR R , T a jm anoW a i  K ła m a n a . T u r n ie j  
b y ł g ó rz e j obsadzony, n iż  w  la ta c h  u b ie g ­
ły c h , b ra k o w a ło  p rzede  w s z y s tk im  L ó w e n  
fisch a  i  T o łu s z a .-^

B U K A R E S Z T . R o ze g ra ny  tu ta j  in te re ­
s u ją c y  m ecz — tu r n ie j  R u m u n ia , -.ułigaria 
z a k o ń c z y ł się w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ­
ty m . 18:18. D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  8-o s o - 
b o w y c h  sk ład a ch , k a ż d y  R u m u n  g ra ł l  
p a r t ię  z ka ż d y m  B u łg a re m . In d y w id u a ln e  
re z u lta ty :  R u m u n ia : E rd e ly i 5, H a lic  4 5  
Szabó S. 4, Popa 2. S e im eanu  1,5, d r .  T ro -  
jan e scu  1; B U Ł G A R IA : Ć w ie tk o w  4 5, 
Iv a n o v , M a rk o v  i  N e jk iv c h  po 3, P o p c f
2.5. K a ra s to jc z e w  2. S v d e ly i, H a lic  l  
Ć w ie tk o w  n ie  p rz e g ra li a n i je d n e j p a r t i i ,  
z a w ió d ł k o m p le tn ie  d r . T ró ja n e s c u . R e m i­
so w y  w y n ik  m eczu  o dp o w ia d a  je g o  p rz e ­
b ie g o w i i  s ile  p a r tn e ró w . Z w łaszcza  B u ł­
g a rz y  p o c z y n il i  w  o s ta tn ic h  la ta c h  d uża  
p os tę py  i  b y l i  b. W yró w n a n ą  d ru ż y n ą , beż 
z d e cyd o w a n ie  s ła b ych  p u n k tó w .

WfEfNECJA. M ecz m ie d z y  m is trz e m  M t i l -  
J e re rh  i  W łochem  Sżabadosen z a k o ń c z y ł 
się na re m is  4:4 ( f  1, —1, =  6).

V /T N T E P S W IJK . M ło d y  m is trz  h o le n ­
d e rs k i K ra m e r  p o k o n a ł w y s o k o  w  m eczu  
de Jbńga  7:1 ( - j - 6. =  2).

:;r~ A
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¡WYCHOWANIE FIZYCZNE
Yesely(CSR) i Polska I znów wygrali 
etap wyścigu Praga -  Warszawa

W A R S Z T A T Y  R E M O N T O W E
G D Y N IA  -  O K S Y W IE

Ba «mMïielnë

p o t r z e b u j ą  © d  z a r a z a
INŻYNIERA ELEKTRYKA

sU h o w iB ko . R e f le k tu je  się ty lk o  -  fa ę h o .e  z aośw la « -
. . .  ------------------- «>ï  U 'tio w y  Z k ic ró w e j. O fe r ty  ß j im ie n -

i lm M w i l a e r t w  k ie r o w a ł  na a d re s , W a rs z ta ty  R e m o n to w e  M a ry n a rk i 
ne *  odpisami ŚW I«  o k s y w .ei ]UB u a u k t  si<t osob iście  u k ie ro w n ik a  w  godz
W o je n n e j G d y ft ia  
o d  9-eJ dó  12-e j

Wszysik e placówki »CZYTEL5ÏISS«
u. « . , »  ; ¡ k' 6; ^ " « í , ¡ s m  BA0ZIECK1C :

n as tępu jące
z  d z ie d z in y  m e d y c y n y , f i z j o l o g i ^ l ^ ^ f 11 m

1 g iń iekd log ia
A r c h iw  p a to ło g ic z e s k o j a n a to m ii 
W ie s tn ik  A k a d e m ii m ie d ic in s k ic h  n a u k  
W ić s tn ik  w ie  n e i o lo g i i  i  d ie rm a t-o ło g ii 
W ie s tn ik  o to H n o ła r in g o ło g ii  
W ie s tn ik  o f ta lm o ło g ii  . ,
W ie s tn ik  c h ir u r g i i  im ię  n i G r ie k o w a

*3SS% piedłat?Hr1 r «ehr»ay m atierfnstwa 1 dietetwa
Z  u rn a : obszeze j b io lo g ii
M ik ro b io lo g ia
NlewropatOłogia 1 psichiatna 
Piediatrla
Problemy tiubierkuleza
S o w ie ts k o je  z flraW oO C hraniem e 
M z jo ło g ic z e s k ij  Z u r t ia l  im ie m  s iecze n o w a  
G ig lje n a  1 s a n ita r ia  
K lin iC Z e s k a ja  m ie d ic in a  
S o w le ts k a ja  m ie d ic in a  

F ie ld s z e r i  a kusze rka  
C h iru rg ia

rżną z a m a w ia ć ’ nas tę pu jące

dwumiesięcznik

p  o raz czwarty oglądaliśmy walkę o pierwszeństwo między Veselym 
1 ł Oartiicrcm t po H z  czwarty zwycięsko wyszedł z niej Czech. Kolarz 
ten jest w tej Ciiwill niewątpliwie najlepszym amatorem w  Europie. 
Klasa jaką reprezentują Francuzi jest bardzo wysoka, aie zanszei or.i 
preysnas w yiszM a  vc&e!cmu. Bohaterem IV  etapu był jednak Polak 
Mich. Na zaltrętóe za Bytomiem Mich przewrócił się tak nieszczęśliwie 
że pokaleczył sobie poważnie lewą część twarzy oraz lewą nogę. Polak 
nie zrażając się kontuzją skoczył szybko ha siodełko, po 2 km dogonił 
czołówkę i utrzymał się przy niej aż do mety, tzn, jechał z eoraz bar­
dziej puchnącym okiem 160 km, Polska I  znowu odniosła zwycięstwo ze­
społowe, wysuwając się w klasyfikacji ogólnej na 3 miejsce przed CSR I.

Na trasie oczekiwały kolarzy t łu ­
my widzów. Zainteresowanie wyści­
giem wzrasta w miarę zwiększania 
się szans Polaków na zwye'ęstwo. 
Porządek w miastach wzorowy. Nie 
ma go natomiast na drogach, gdzie 
kręci się dużo samochodów oraz 
m otocykli nie uprawnionych do to­
warzyszenia wyśagow i i u trudn ia ­
jących jazdę zawodnikom oraz pracę 
kom isji sędziowskiej, organizatorów 
i dziennikarzy,

Etap ten omal nie zakończył się 
zwycięstwem Rzeźnickiago, k tó ry  na 
40 km uciekł od czołówki i  prowa­
dził samotnia do 110 km, kiedy do­
szła go czołówka. Polacy, sądząc Z 
ta k tyk i ich jazdy zrezygnowali z wal 
k i o cwycięstwo indywidualne jed­
nego ze swoich zawodników. Chodzi 
w tym  wypadku o Wójcika, k tóry 
jako pierwszy z Polaków, zajmuje 
w k lasyfikac ji ogólnej 6 lokatę. Od­
czuwa się, że koledzy nie życzą so­
bie jego zwycięstM/a i  nie robią nic, 
by mu pomóc. Czesi robią co mogą, 
aby Veśely został nadał leaderem. 
Francuzi oddaliby wszystko, żeby 
ty lko  Garnier nie odpadł z czołówki. 
W ójcikow i nie pozwala się natomiast 
uciekać, m imo że ma on dosyć na 
to s iły . K iedy na poprzednim eta­
pie pognał za uciekającym Czyżem 
miano mu to za złe, mówiąc, że pod- 
Ciągnął Francuzów, a oni i  tak do­
goniliby go, bo nie w ytrzym ałby — 
podobnie jak inn i zawodnicy — sa­
motnego prowadzenia.

Na starcie w  Katowicach było ty l­
ko 84 kolarzy. H istoria IV  etapu K a­
towice -— Wrocław (185 km) jest 
krótka. S tart nastąpił sprzed re­
dakcji T rybuny Robotniczej z pó ł­
godzinnym opóźnieniem o 10.30. Do 
40 km, kiedy nastąpiła ucieczka 
Rzeżnickiego z grupy czołowej od­
padło ty lko  6 zawodników, Rzeźnicki 
szybko zwiększył odległość dzielącą 
go od ryw a li, którzy pesząc się tym  
uform owali się narodowościami W 
grupy. P rowadzili Czesi, a na końcu 
jechali Polacy. Punkt odżywczy w

W yn ik i IV  etapu
Wyniki indywidualne: 1) Vesely (CSR) 

5:34:12, 2) Garnier (Fr.) 5:34:13, 3) G&u 
geln (Pr.) 5:34:14, 4) Kovacs (Węgry), 
5) PietraSzewski (Polska), 6) I łoltibec 
(CSR), 7) Niculesou (Rum.), 8) Wyglen- 
da (P.), 9) Wójcik (P.), 10) Siemiński 
(P.), 11) Wrzesiński (?■) — wszyscy ten 
sam czas 5:34:14.

Wyniki drużynowe: 1) Polska I —- 
16i43i42, 2) Francja III 16:42:44, 3) Pol­
ska Ił 16:42:44, 4) Rumunia I 16:42:44, 
5) Francja II 16:42:45,

Klasyfikacja drużynowa po 6-riu eta­
pach: 1) Francja II 77:33:45, 2) Francja 
I — 77:51:41, 3) Polska I 77:54:00,
4) CSR I 77:59.08, 5) Polska II 78:07:24. 

Wyniki indywidualne po 6-ciu etapach:
1) Vesely (CSR) 25:46:18, 2) Garnier 
(Francja) 25:45:20, 3) Herbtilot (Francja) 
25:47:14, 4) Iiattic (Francja) 25:50:27,
5) Riegert (Fr.) 25:54:57, 6) Wójciik (P,) 
25:55:24, 1 1) Sałyga (P.) 26:00:57.

Starzy znajom i 
tcalczą ui finałach  

mistrz. Polski ui boksie
Wielką sensacją ćwierćfinałowych walk 

pięścią/skich o indy-widuaine mistrzostwo 
PolM- była porażka Cebulaka (Pom.) z 
Kwiatkowskim (Gdańsk) w wadze śred-

gania ich Vesely ze swoim cieniem —
Garnierem. Na stadion wjeżdża
pierwszy Vesely owacyjnie w itany . . .  ,
przez widzów, a o krok za nim  jest , n,eb Okazuje się, ze ten m.ody pięsciaiz
Garnier. W k ilka  sekund później . nie doszedł jeszcze do formy po chorob e.
wjeżdża grupa z Francuzem Gou- ¡¡Nie lepiej powiodło się mistrzowi Pomo-
geon‘em i PietraszeWskim na czele, ! rta w tej kategorii Palińskiemu, który
w które j jest 13 Polaków. j także został wyeliminowany po porażce

W niedzielę zawodnicy startują clo 4 mał° znanym Grzelakiem (Pozn.). 
najdłuższego etapu wyścigu Wro- I W walkach półfinałowych wyclimino- 
cław — Łódź dług. 212 km o godz. wani zostali m. in. w muszej Gumowski 
10-teJ sprzed redakcji Gazety Ra- po porażce z Makołajczewskim, w koguriej

Kaflowski, przegrywając jrzywoctem,botniczej we Wrocławiu.
L. CEKGOWSKI

P i ł k a r z e  P o ^ k i  B  
na mecz uu W arszam ie
Druga reprezentacja piłkarska Pol­

ski wystąpi na mecz z Rumunią w Grzywocz — Clnmecki, Antklewicz — 
Warszawie W następującym Składzie: Kruża, Czortek — Piotrowski, ChyMiła — 

Rybicki (rez, Janik), Sobkowłak, Olejnik, Nowara — Kwiatkowski, Szy- 
Glimas (rez, Wołosz), Wiśniewski, mitra _  Koleczko i Klimecki — Niewa-

w lekkiej Kudłacik po porażce z Piotrow 
skini (PomJ, w pólśredniej Sznajder po 
przegranej z Olejnikiem, w średniej Za­
górski po porażce z Nowarą i w ciężkiej 
Białkowski przygrywając z Nlewadzilem.

W finale walczą pary, począwszy od 
muszej: Kaspercża.k — Mikołajczewski,

S to m a to lo g ia K r 7Ż5-0

m ie s ię c z n ik

kw artalnik

Listonoszóiu-sportoujcóii; 
9 bm.

poimtamjji tu W arszatuie
Ciekawą imprezą sportu pracowniczego 

będzie kolarski „Zjazd Gwiaździsty Li- 
iitonOsZÓw“  okręgu warszawskiego w dniał 
9 bm. na zakończenie międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego Praga — Warszawa.

Po raz pierwszy na ulicach stolicy zo­
baczymy naszych listonoszów miejskich 
i wiejskich jako sportowców. „Zmotoryzo­
wani nosiciele listów“  już o godz. 3-ciej 
nad ranem wyruszą ze Swoich miejsc pra­
cy, by rywalizując z Czasem i przeciwni­
kami walczyć O Zwycięstwo sportowe. 
Przybycia ich na metę zjazdu przed gma 
dhem Ministerstwa Poczt, i Telegrafów 
(Plac Małachowskiego 2) należy oczeki­
wać między godziną 7-mą a 10-tą przed 
południem .

Dla zwycięzców przygotowano wiele cen 
nych i praktycznych nagród, jak — ro­
wery ,radioodbiorniki, zegarki, książki, pa 
tefony, komplety ogumień rowerowych 

itp' '

W lulku wierszach
Rekord światowy atlety radziec­

kiego. Na ogólno-roayjskich zawo­
dach W podnoszeniu ciężarów w 
Tambowie znany atleta radziecki 
iw an Malcew ustanowił nowy re­
kord światowy w  wypychaniu lewą 
ręką,, uzyskując wynik 113 kg,

Parpan, Skrzypniak (rez. Szmyd, 
Wieczorek), Kokot, Anioła, Kohut, 
Muskała, W iśniewski (rez. Rembecki, 
Goździk, Barański).

Ekipa p iłkarzy rumuńskich w  skła 
dzie 20 osób przybyła w  piątek, dn 
6 bm., samolotem na Okęcie. Goście 
zamieszkali w hotelu „B ris to l“ .

Sobik m istrzem  Polski 
me flo rec ie

W pierwszym dniu szermierczych 
mistrzostw Polski, które odbywają 
Się w  Poznaniu podwójny tr iu m f 
odniósł Sobik (Spójnia — Katowice), 
zdobywając we florecie mistrzostwo 
Polski i Międzynarodowych Targów 
Poznańskich.

W finałowej walce o mistrzostwo 
Polski pokonał on Wortmana 5:0, 
5:1, a o mistrzostwo MTP -— Przeź- 
dzieckiego 5:3, 4:5, 5:1.

dz.it.

Mecz Polska B —Rum unia B 
rozpoczyna się 

o godz. 16.30
Na biletach zawodów p iłkarskich 

Rumunia — Polska w  dniu 8 maja 
podano godzinę 17.30; jednak za 
względów technicznych zawody roz­
poczną się o godzinie 16,30.

Ogłoszenia drobne

Zatopek i Szilagyl startują  
m Biegach Narodom ych
Zatopek, Liszka, M iharzik 1 Żanta 

(CSR) p rzyby li w  sobotę do W ar­
szawy. Goście wraz z kierownikiem  
—■ płk. Sabelem będą startow ali w  
niedzielnych Biegach Narodowych na 
stadionie W P . wraz z przodownika 
m i pracy. W biegu tym  weźmie rów  
nież udział długodystansowiec Wę-

trzymania się, a jadący fc ty łu  o 3 
km zawodnicy w zię li żywność nie 
zsiadając' Z rowerów. Na 110 km  
Krejczu oddaje swój rower Vesele- 
mu, k tó ry  ma drobny defekt, p rzy­
jeżdżając do mety W 15 min. za czo­
łówką, co przyczyniło się do w y­
przedzenia przez Polskę I  CSR I. 
Przed Brzegiem czołówka zaczyna 
dochodzić do Rzeżnickiego, k tó ry  po 
przejechaniu jeszcze 2 km  rezygnuje 
z w a lk i. Czołówka w  zwartej grupie 
dojeżdża aż do granic Wrocławia. 
Dopiero na ulicach miasta rozpoczy­
nają się ucieczki. Początkowo pro­
wadził Puklickt 1 Labois, ale do­

do Warszawy już w  piątek i odbył 
na stadionie dwa treningi.

Repr, PZPN z Francji

HANDLOWE

Narzędzia, obrabiarki w dużym w y­
borze poleca ze składu Zjednoczenie 
Mechaników „Ogniwo", Warszawa, 
Marszałkowska 17. K r 588*0

RZECZPOSPOLITA
oisNNik.

D robne: 45 zł. za wvraz, poszukiw a­
nie p racy 25 zl. za w yraz, m in im u m  
10 słów, m áx im um  25. Ogłosz. wymia­
row e: Iza 1 m m. szer. 1 szpa lty : za 
tekstem  do 70 m m. zl. 100: 71 — 120 
mm. zł. I30 i 121 -  200 f i l i i  zł. 180; 201 
— 30Ó m m. zł. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstow e do 70 m m. z t  170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 — 200 m m . zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 m m. 
zł. 420; nekroiosd do 70 m ir., zł. 85: 
J1 — 120 m m. zł. 100: 121 — 200 m m. 
zł. 150; 201 300 m m. zł. 240; ponad
300 m m . zł. 300. BilartSe o 10074 dro­
żej. W  num erach  n iedz ie lnych  i  św ią ­
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra d a  nie odpo­
w iada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać przez P.K .O- na kon to  N r. 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
,  „  . T  -  Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" —  Cen-

p r z e e r a ła  tu P o z n a n iu  3:5 trata w Warszawie, ul. Daszyńskiego
r  ** 16, I  p„ tel. 857-93 i 887-08. oddziatv

Drugi występ reprezentacji PZPN-u z mieiskie: Marszałkowska 3/5. Z ło ta  11. 
Francji w Polsce zakończył się ponowną 
porażką gości, którzy tytn razem po ład­
nej grze przegrali z reprezentacją Po­
znania w stosunku 3:5 (2:1).

Bramki d li zwycięzców zdobyli — Woj 
Ciechowski II 2, Białas, Czapczyk i Woj­
ciechowski 1 po 1. Dla pokonanych —
Słomiany 2 i Lewandowski 1.

Przy M arsza łko w sk ie j, Praga, ul. Tar­
gowa 67 (ks ięga rn ia  Jeże 
.Im p e t“ . S iko rsk iego

(księgarnia Jeżewskiego)
. -k o rs k le g o  42, K s ięga rn ia  

•C zy te ln ik " u l. P u ław ska  49, ks ięga r­
n ia  „W o ln ość “  ul. M arsza łkow ska  95 
W K ra ju ;  w szystk ie  oddzia ły  „C zy te l­

n ik a "  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl 
Sp. W yd.-Osw. ..(izrte1 «'• D ruk . N t ą 

B-71489
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F I I Æ S Æ  # » © »  P R A S Ą
R e p o r ta ż  od strong p o d s z e w k i  
c z y l i  p o d ró ż  z p rz e s z k o d a m i

S IĘGAJĄC do wspomnień z tysiąca wę­
drówek dziennikarskich szczególnie 

tkliwą łezką obdarzam te z nich, które 
miały nieco sowizdrzalski charakter. Tym 
bardziej, że temat, o którym się aktual­
nie pisało, był zwykle strasznie poważny 
i zupełnie nie wypadało wspominać przy 
tym o swoich perypetiach od strony ko­
micznej.

W  marcu 1947 r. włóczyłem się po 
Dolnym Śląsku. Złożyło się tak, że noc 
spędziłem w Dzierżoniowie, sporym mie­
ście powiatowym, leżącym na południowy- 
wschód od Wrocławia. O 7-ej rano bo­
wiem miałem spotkać się ze starostą po­
wiatowym, by wyjechać z nim do pobli­
skiej Niemczy na powitanie marsz. Ko­
walskiego. Potem mieliśmy jechać do Jor­
danowa, by asystować przy nadawaniu 
ziemi osadnikom. O wszystkim tym oczy­
wiście szczegółowo pisałem w owym cza­
sie.

Ale w oczach reportażysty to wszystko 
— od strony podszewki — cokolwiek 
inaczej wyglądało. Przede wszystkim nie 
mieliśmy auta. Starosta zatroszczył się 
o wszystkich, tylko o sobie zapomniał. A 
że miałem jechać jego samochodem, więc 
i o mnie też. W  ostatniej chwili zaczęło 
się przeto „wydzwanianie" samochodu. 
A ja tymczasem zająłem się czytaniem 
„Fabryki Absolutu", bo cóż miałem ro­
bić?

Ideał konferencji prasowej
Co dzień z wielką regularnością przy 

bywa do każdej redakcji po kilka zapro 
szeń na tzw. konferencje prasowe. Tę 
właśnie, a nie inną drogę umiłowały so­
bie różne instytucje i organizacje, jako 
wiodącą bezpośrednio do zaznajomienia 
opinii publicznej ze swymi osiągnięciami 
i zamierzeniami na przyszłość.

Ponieważ nie wszystkie konferencje or 
ganizowane są w sposób właściwy (bywa 
ją czasem zbyt krótkie) i nie odnoszą 
oczekiwanego skutku (przedostanie się do 
prasy wiadomości dla instytucji niepo­
chlebnych), chciałbym się podzielić kilko­
ma Skromnymi uwagami, jak mianowicie 
w moim przekonaniu talka idealna konfe 
rencja prasowa powinna wyglądać.

Składać się musi w zasadzie z trzech 
(co najwyżej pięciu) przemówień. Każde

z nich powinno mieć zgoła odmienny 
charakter.

Pierwsze (emocjonalne) służyć powinno 
nawiązaniu bezpośredniego kontaktu ze 
słuchaczami i wytworzeniu na sali cie­
plej atmosfery.

Nie może trwać krócej, niż godzinę, 
przy czym pierwszy kwadrans ’’musi być 
bezwzględnie poświęcony kilkunastu zwro 
tom retorycznym, w których mówca prze 
pras za i usprawiedliwia się z powodu za 
bierania cennego czasu dziennikarzom. 
Następny kwadrans obfitować powinien 
we wspomnienia z osobistego życia pre 
legenta (ew. podać można krótki wyimek 
z autobiografii). Nieźle jest sięgnąć do 
wspomnień dzieciństwa.

Trzeci kwadrans musi dać świadectwo 
erudycji i wszechstronnym talentom mów

MEGAN

T y d z i e ń  p r a s y
Taki Franio np. to zupełnie nie czyta chce łaskawie zrobić wyjątek. Z okazji 

gazet. tygodnia prasy...
Bardzo wiele razy mówiłem mu: — Po — Nie — przerwała panienka — nie 

czytaj sobie, jak Boga kocham, Franiu zechcę. I w ogóle nie mam głowy i cza- 
jakąś gazetę, bo we wtórny anałfabe- 5Uj ¿eby się z panami wykłócać. Proszę 
tyzm wpadniesz i będziemy cię musieli nie mącić mi toku pracy. Następny, 
od nowa dokształcaj _ Kiedy wyszliśmy z biura prenumeraty,

Ale Franio za każdym razem się wy- pran;0 Spojrzal na mnie jadowicie:
kręcal i sposobu na mego me było. la  _ . , . ,, * . . . . .  . — Są leszcze — powiedział — uczka luz pierwotna natura. . . , , . ■<,v, i . i ____ • j i , .  t ciwi ludzie na swaecie. Jak ta mila pa­wi karty grał, owszem, woctkę pijał . , . , , , Fi , . l • i manka np., która me chce do tego wachętnie, wyścigów konnych me opuszczał K . . , . B . .• ,1 5 i . i _  • „  szego nabierania na czytelnictwo ręki

* * * « ■  w * * ' . * *
I Franio odszedł żwawym krokiem.

Aż dopiero w tygodniu prasy, oświaty Zostałem sam, z przykrym uczuciem, 
i książki jakoś dał się namówić i uległ, że nie prędko potrafię go namówić na po 

— Owszem — powiedział — niechaj nowne odwiedzenie biura prenumeraty, 
stracę. Dla. świętego spokoju zaabonuję Nawet w tygodniu prasy.
sobie parę pism, żebyś mi już przestał 
głowę zawracać. Może i warto zresztą, 
skoro twierdzisz, że człowiek powinien 
wiedzieć, co się dzieje na świecie.

Zaraz też poszliśmy razem do biura 
prenumeraty jednej ze spółdzielni wydaw 
niczych.

—  Z  kulturalno-oświatowym pozdro­
wieniem —  powiedział Franio do panienki 
urzędującej w rzeczonej instytucji. — 
Chciałbym zaabonować sobie parę pism 
w celu intelektualnego -wyżycia się. Pro 
silbym o „Rzeczpospolitą" z odnoszeniem 
do domu.

—  Z  czym proszę? —  spytała panien 
ka.

— Z odnoszeniem do domu —  wyjaś­
nił Franio. —  Jako kulturalnie prosperu 
jąca jednostka znam warunki prenumera­
ty- . . .

—• Z  odnoszeniem me radzę —  pow.ie 
działa panienka. I w ogóle nie radzę w 
prenumeracie. Będzie pan otrzymywał 
gazetę co cztery dni albo i rzadziej.

Franio obrzucił mnie zdziwionym spój 
rżeniem.

—  To może zaprenumeruję sobie „Prze­
kró j" —  powiedział po chwili namy­
słu. —  Zechce pani zanotować?

—  Nie. „.Przekrój" mogę panu dać 
dopiero od 1 czerwca.

—  Może jednak —  próbowałem rato­
wać sytuację —  może jednak pani ze-

Jak się u nas czyta pisma
—  Czekaj, czekaj! Jest „Odstąpię dwa 

pokoje z kuchnią za zwrotem remontu“ . 
Ciekawe, ile będzie chciał? Ja to tylko 
czytam „Życie", ma^najwięcej ogłoszeń.

__ Daij mi kawałek gazety, to zapa­
kuję te śledzie. Jeszcze nie przeczytałeś? 
N ic nie szkodzi. Daj pierwszą stronę i tak 
niepotrzebna.

—  Ja to bez gazety nie usnę, a jak 
tylko zacznę czytać wstępny, to już

chrapię. j O A N N A  W IL IŃ S K A

MEGAN

cy. Ważne są cytaty prozą i wierszem 
oraz nazwiska (możliwie cudzoziemskie) 
żyjących literatów, poetów i filozofów. 
Nie żyjących tylko w ostatecznym wy­
padku. Bez względu na poruszony temat 
robi to zawsze dobre wrażenie.

Do czwartego kwadransu należy ko­
niecznie wsunąć troohę humoru i dowci 
pu oraz kilka przysłów, a w ostatnich 
słowach zaprezentować następnego mów
c?-

Od tego mniej się już trochę wymaga. 
Musi mieć jednak dużo cierpliwości i 
umiejętności hamowania się od odracho 
wego rzucania okiem na twarze słucha­
czy.

Jego zadaniem jest złożenie sprawozda­
nia. Zawierać ono musi jak najwięcej cyfr 
(czym więcej, tym lepiej), przy czym cy 
fry muszą być możliwie najbardziej do­
kładne (cytowa-ne z dokładnością do jed 
nego grosza). Dobrze jest każdą powta­
rzać dwa razy. Odczytywanie cyfr nie 
może trwać krócej, jak godzinę. Po 
tym czasie słuchacze..są już,.mniej„wjęcej 
uśpieni.

Budzi ich trzeci mówca, który w pierw 
s-zej części powinien przeprosić swych 
słuchaczy, że w ogóle ośmiela się żabie 
rać glos i zaimować cenny czas dzienni 
ikarzom, w. drugiej uzupełnić kilkunastu 
bardziej szczegółowymi cyframi sprawoz 
danie poprzednika, potem stwierdzić, że 
już zbliża się do końca i następnie mó­
wić pół godziny, wyrażając prasie swe 
najgorętsze uznanie i pros-ząc ją o po 
•noc w zamierzonym dziele.

Jakichkolwiek materiałów napisanych 
nie należy broń Boże dziennikarzom da­
wać (nie wiadomo, coby z nimi zro­
bili).

Skutek takiej konferencii jest pewny. 
Na drugi dzień żaden z obecnych na nici 
dziennikarzy nie ośmieli się napisać choć 
by jednego złemj słówka na instytucię 
w obawie, by dla wyjaśnienie nie zwoła 
ła w najbliższym czasie drugiej konfe­
rencii prasowej.

W  ten sposób (o co przecież chodziło) 
wysiłki włożone w jej urządzenie sowicie 
się opłacą.

• -1 7-

Przyjeżdża jakiś dość obskurny auto­
bus,

— Panie redaktorze, — woła starosta 
— niech pan na mnie lepiej nie czeka 
i jedzie tą landarą.

Zacząłem śpieszyć się z takim wyra­
chowaniem, żeby się spóźnić, co mi się 
zresztą udało. W  nagrodę doczekałem 
się auta. Po 20 minutach byliśmy już 
w Niemczy.

1 MIASTO INW ALIDÓW
Miasteczko dość osobliwe, choćby z te­

go powodu, że posiadało wówczas jeszcze 
sporo wolnych mieszkań. Burmistrz twier 
dził, że zostało założone w 936 r. Powta­
rzam na jego odpowiedzialność, choć wiem 
z góry, że takiej daty nie podają żadne 
źródła polskie ani niemieckie.

W  -każdym razie, przy jakiejś tam 
okazji zawadził o Niemczę Mieszko I 
a jego wielki syn stoczył tu z Niemcami 
-bitwę w 1017 r. Potem zaglądali tu jesz­
cze i inni Piastowicze. Może leczyli się

na reumatyzm, bo okolica obfituje w ką­
pieliska błotne.

W ogóle mieścina ma duże możliwo­
ści, jako ośrodek leczniczy — innych 
niewiele. Za czasów niemieckich była 
miasteczkiem emerytów — dziś osiedliło 
się tu wielu inwalidów wojennych.

Gawędziliśmy o tym na placu, gdy nie 
wiadomo skąd wyłoniły się samochody. 
Miejscowy senior piekarzy, który przed 
chwilą biegał z bochenkiem białego, chie-
ba (przeznaczonego na powitanie gości), 
bo chciał zamienić go na bardziej repre­
zentacyjny czarny — teraz w paru su­
sach doskoczył do stolika, na którym zo­
stawił sołniczkę. Mały zamęt, powitanie, 
kwiaty, wywiad, załadowanie i odjazd — 
wszystko trwało najwyżej 5 minut. ,

W AL PAN PRĘDZEJ!
Wtedy zaczęła się moja tragedia. Zgu­

biłem w tłumie starostę. Samochód ow­
szem jest, ale starosty nie ma.

Pytam, czy pojechał z gośćmi. Przy­
puszczają powszechnie, że tak, ale nikt 
napewno nie wie. Jeżeli będę tu czekał, 
to spóźnię się na uroczystość. Jeżeli od­
jadę, a on tu gdzieś jest, to zabiorę mu 
jedyny środek lokomocji. W  pierwszym 
wypadku przeldną mnie czytelnicy, w dru 
g-iin sam poszkodowany.

Wspólnym wysiłkiem z szoferem zaczy­
namy trąhć. Robi się popłoch. Gospody­
nie, zostawiając obiad na lasce losu, zbie­
gają na dół. fryzjerzy kaleczą swych kli­
entów i lpcą na plac. Dziad kościelny, 
okazując wielką przytomność umysłu, za­
czyna dzwonić na alarm, a starosty wciąż 
nie ma i nie ma.

I Zdobywam się na heroiczną decyzję 
i mówi-ę szoferowi: „Jcdziemy". Pędem 
opuszczamy miasteczko, ale myśl o tym, że 
mój towarzysz podróży biegnie teraz pie­
szo za samochodem, dręczy mnie wciąż.

—- Jak pan sądzi — pytam przechy­
lając się ku szoferowi, — a mioże jednak 
pan starosta został?

— Prawdopodobnie, panie redaktorze.
— No, to wal pan prędzej, żeby nas

nie dogonił, — powiadam z westchnie­
niem. , i

Hycle wrony uwzięły się do reszty ze­
psuć mi humor; lecą cały czas nad samo­
chodem i kraczą.

Auto musiało zwolnić, bo dogoniliśmy 
kawalkadę osadników, którzy galopowali 
w kierunku Jordanowa. Wyglądali bardzo 
malowniczo, ale wściekała mnie możliwość 
Spóźnienia. Dopiero, gdy spostrzegłem, że 
samochody marszałka Kowalskiego znala­
zły się w podobnej sytuacji i powolutku 
posuwają się między dwoma oddziałami 
jezdnych, odetchnęlem z pewną ulgą.

Mimo wszystko jechaliśmy naprzód. 
Wreszcie znaleźliśmy się przed trybuną 
na placu w Jordanowie.

NA TRYBUNIE
Właśnie marsz. Kowalski wchodził na 

nią. Bez chwili namysłu poszedłem jego 
śladem, a duchy czytelników dodawały mi 
odwagi. Z rozpędu nadepnąłem na odcisk 
jednemu z ministrów. Skrzywił się, ale 
nic nie powiedział.

Zaczęły się przemówienia, których tu 
nie będę powtarzał. Zebrani wiwatowali 
na cześć trybuny, a trybuna kłaniała się 
im kilkunastoma kapeluszami.

Ta czynność tak mnie pochłonęła, że nie 
spostrzegłem chwili, gdy zostałem sam, 
ho wszyscy obecni zeszli na dół, by do­
konać a-ktu nadania.

Złożyłem więc jeszcze pożegnalny u- 
klon nieprzebranym tłumom, które odpo­
wiedziały mi okrzykiem: „Niech żyje!" 
i zszedłem na dół, by asystować przy na­
dawaniu ziemi i pisać sprawozdanie z uro 
czystości, gdzie musiałem niestety pomi­
nąć moją niecną eskapadę urzędowym sa­
mochodem, który bezczelnie ukradłem sta 
roście.

Chochlik
drukarski

I żebym przynajmniej kiedykolwiek do­
wiedział się, jak on wtedy dostał się do 
domu!

BOHDAN GĘBARSKI

■ Tu się zawieruszyłem,

ATapisałem swego czasu znakomitą i i  „ i  7- 
■L’  satyrę na machinacje finansowe, -M fl fc 1 W O lt l  
zwane „preparowaniem dyw idendy", 
które stały się bezwstydnie częste na 
naszym kontynencie. W naiwności 
ducha poczułem wówczas, że pow i­
nienem wystąpić w  ro li reformatora.
Tę moją umoralniającą satyrę ują 
łem jako notatkę o

Tłum. Antoni Marianowicz

JAK DOKONAŁEM  
KRWAWEJ MASAKRY?*)

stępnie zaczął pochłaniać krwawe 
szczegóły, zapominając ostatecznie o 
stygnącym ka rto flu ; rysy zdra~
dzały coraz większe przerażenie w 
m iarę narastania wyczynów mego 
bohatera. W r e s z c ie  spojrzał na swego 
zajadającego spokojnie towarzysza 
powiedział drżącymL-wwj.vvi___ —  * w z przerażenia

„P rzeraźliwej dzie i s tracił swój ziemski m ajątek szcie ducha przed miejscowym szyn głesem:
masakrze w  Empire C ity". D ziennik i do ostatniego grosza. kiem ku zachwytowi i zazdrości l i -  — J im  on zabił swoje p ik ie ta  a
w San Francisco podniosły wówczas Ach, była to głęboka, bardzo głę- cznie zebranych tam widzów'. swoijej starej ściągnął skórę z głowv
w ie lk i k rzyk  z powodu postępowania boka satyra i znakomicie skonstruo- Doprawdy, nie w idziałem  w  życiu Powiadam ci, zepsuło m i to całv ane 
dyrekcji Towarzystwa Kopalń Srebra wana. Pedałem jednak wszystkie po tak w ie lk ie j sensacji, jaką  w zbudził tyt. y p
w  Daney; towarzystwo to zadeklaro tworne szczegóły tak dokładnie i  in -  mój a rtyku ł. B y ł cn przedmiotem p rzv -
wało fałszywą („spreparowaną") dy- teresująco, że publiczność przełknę- rozmów całego miasta, * ba, całego zi y U, Słowach rziucił na talerz 
widendę, ażeby podnieść wartość ła je  jednym tchem, zapominając kra ju. Większość obyw ateli zaczęła y . artc:tel 1 opuścił w raz ze 
akqji i sprzedać je po wysokiej ce- przy tym  o n iew ątpliw ych faktach; czytać go przy śniadaniu i  nie dokoń j  Jm towarzyszem restaurację gło 
nie, przez co uniknęło ono katastro- że morderca był ogólnie znany w  kra  czyła posiłku. Było  widocznie coś y [ a l ed,nak  nasycony, 
fy  przy bankructw ie — rzecz prosta ju  jako kawaler, n ie  mógł więc zs- takiego w  nagromadzonych przeze Nie przeczytał jednak satyryczne 
kosztem akcjonariuszy. Podczas gdy mordować swej żony i dziewięciorga mnie szczegółach, co zastępowało po- ustępu mego artyku łu . N ik t go nie 
dziennik i w ylew ały kub ły  pomyj na dzieci; że m ia ł zamordować je „w  żywienie. Mało ludzi posiadających Przeczytał. Każdy m ia ł zupełnie do 
dyrektorów  tego towarzystwa nie o- swym pałacu z gładzonego kam ienia boski dar czytania spożywało tego sya P° zaznajomieniu się z opisem 
mieszkały jednocześnie podać do w ia  na skra ju w ielkiego lasu sosnowego dnia śniadanie. Dan i ja  (Dan współ- zbrodni. Umieścić m orał przy końcu 
dcmości publicznej, iż należałoby między Em pire C ity  a Dutch N ick's“  pracował ze mną jako reporter) za- tak kap ita lne j masakry — zakrawa 
pozbyć się akcji kopalni srebra i  na podczas gdy nawet ostrygi na na- ję liśm y nasze zwykłe miejsca w  re- *° na obnoszenie się ze świeczką
być pewne bezpieczne akcje Spring szych stołach wiedzą, że w  całej Ne stauraeji „Pod Orłem " i  w  czasie, w  b ia ły  dzień celem rob ien ia  konku
Valley Water Company Bezpośrednio vadzie n ie  ma an i jednego domu z gdy rozw ija łem  szmatę, zwaną tam rencń słońcu.
po tym  towarzystwo Spring Valley gładzonego kam ienia i że ów w ie lk i serwetą, ujrzałem przy najbliższym Nie Przysz}o m i nawet na myśl,
„spreparowało1 również fałszywą dy las sosnowy między Em pire ’ C ity  a stole dwu poczciwców w  powalanych afoy ktoko lw iek mógł wziąć moją ma
widendę. Postanowiłem wtedy pod Dutch N ick's jest o ty le  nierealny, ubraniach, co świadczyło niechybnie sakrę na serio, tym  bardziej, że ti-
maską urojonej „krw aw ą j m asakry" że w  prom ien iu  piętnastu m il n ie ma o tym , jż p rzyby li cn i z ładunkiem  mieściłem w  artyku le  tak ie  nensen- 
zwróeić w  sposób drastyczny, a za- tam ani jednego drzewa. W końcu siana z Truckee. Jeden z nich sie- sy> i ak „w ie lk i las sosnowy", „dom 
razem subtelny uwagę publiczności jest rzeczą powszechnie znaną, że dzący naprzeciwko mnie, rozłożył po z gładzonego kam ienia" itp . Przy te j 
na sprawców m achinacji finanse- Empire C ity  i  Dutch N ick's są nazwa ranną gazetę; wiedziałem, że czyta okaizji jednak nauczyłem się prawdy, 
wych. Zapełniłem pół kolum ny mro mi jednej i te j samej miejscowości mą krwawą satyrę na nadużycia f i -  które j nie zapomniałem po dziś
żącym krew  w, żyłach opisem, jak  pe i to składającej się wszystkiego z nansowe. Po sposobie, w  ja k im  m a- dzień, że nigdy nie czytamy nudnych
wien obywatel zabił swą żonę i dzie- sześciu chałup; trudno więc, aby las m rota ł coś pod nosem domyśtałem się objaśnień i komentarzy przy rze- 
w ięcioro dzieci, a następnie odebrał mógł się znajdować między n im i. że ten flegmatyczny hreczkosiej roz- czach zajmujących; przeskakujemy 
sobie życie. Zakończyłem tę h istorię  Ukoronowaniem nonsensu był jed- pędza się coraz bardziej, aby co ry~ P° Prostu przez cały ten balast, aby
chytrym  dopiskiem, że to  nagłe sza nakże mój opis dalszego zachowania chlej dojść do krw awych szczegółów. i ak  najszybciej dohrąć do drastycz-
leństwo, którego rezultatem była po- się diabelskiego mordercy; zadawszy Rzecz jasna, że uchodzą przy tym  je nych szczegółów i  nacieszyć się bło-
tw om a zbrodnia, zrodziło się z w in y  sobie nożem tak  straszną ranę, iż go uwagi wszystkie drogowskazy, ®im  zapachem k rw i. 
dzienników ka lifo rn ijsk ich . Obywa- każdy słoń padłby od n ie j w  oka- które postawiłem pragnąc dać czy- —•---------- ■
tel ten bowiem usłuchał podszeptów mgnieniu, morderca dosiadł konia, telnifcowi w yraźnie do zrozumienia, *) z  tomu humoresek Twaina tak i 
prasy, sprzedał bezpieczne i rentow- pędził cztery m ile, w yw ija jąc dziko że wszystko to jest fikc ją . W pewnej ukaże się wkrótce w  opracowaniu 
ne akcje Nevada i nstoył w  zamian dymiącym skalpem swej żony, po ch w ili wytrzeszczył oczy, poczerwie- Antoniego M arianow i cm  nakładem
makulaturę Spring V«Jley, przez co czym ze straszliwym hałasem wpadł niał, ręka zaś niosąca do ust ka rto - Państwowego Instytutu Wydawnicze- 
wpadł na „spreparowanej dyw iden- do Carson C ity, gdzie wyzionął w re - ... ------ i . * —  s a y l u u  wydawnicze

wytrzeszczył oczy, poczerwie- Antoniego Marianowicza,
Pań

fe l zatrzymała się w  powietrzu. Na go.

Z"1 HODZI sobie po świecie duch zlośli- 
wy a pełen humoru, który lubi drwić 

z łudzi. Psotnik to jest wielki. Niczym 
go przekupić nie można, trudno się przed 
nim uchronić. Podgląda słabostki i przy' 
zwyczaienia — w nie właśnie ugodzi. To, 
co najdroższe, wydrwi, z dostojności się 
śmieje, nie ma dla niego nic świętego.

Bestia to przemyślna wielce. Wie o tym, 
że najłatwiej figla można spłatać tam, 
gdzie tempo pracy najżywsze, gdzie pa­
nuje nastrój nerwowości. Czyż może być 
dla niego dogodniejsza dziedzina nad. pra 
cę dziennikarską? Dziennikarz zawsze 
się śpieszy. Wszystko wydaje mu się póź­
no. jutro artykuł musi się ukazać. W  re 
dakejheh pism codziennych zawsze jest 
podniesiona temperatura, zawsze panuje 
gorączka... a chochlik czyha.. ’

Od czasu do czasu krzyk wielki w re­
dakcji się rozlega. O pomstę do nieba wo 
la naczelny redaktor, Jakiś nieszczęśnik, 
szczególnie przez los dotknięty, bije gło­
wą o mur. Korektor jest złamany, zdru­
zgotany, na niego krzyczą wszyscy. M y­
ślicie, że ta tragedia, która się rozgry- 
wa, budzi współczucie? Żadnego. Wręcz 
na odwrót. W  całym mieście i na pro­
wincji chodzą ludzie z numerem gazety 
i wzajem sobie pokazują. Rozlegają się 
wybuchy śmiechu. Pismo stało się sław­
ne, ale gorzka to sława. Rechot radosny 
rozlega się we wszelkich innych redak­
cjach. Ha! Nie ma ratunku. Dopiero 
z czasem, gdy chochlik inną upatrzy ofia 
rę, uspokaja się trochę, ale długo, bardzo 
długo o tym wspominają. \ , | ;

Nie zapominają nigdy. Czyż można 
zapomnieć o tym, jak to w bogoojczyźnia- 
nej i patetycznej „Gazecie Warszawskiej" 
ukazał się ongi olbrzymi tytuł: „300.000 
pętaków przybyło na Jasną Qórę". Miało 
być, oczywiście, pątników.

Pamiętamy wszyscy „Kurier Warszaw­
ski", organ nieboszczyków — jak mówili 
złośliwi. Nekrologi w „Kurierze War­
szawskim" były uważane nieledwie za klu 
cze do nieba. Każdy dostojny niebosz­
czyk zawiadamiał ze szpalt pisma, iż roz­
stał się z doczesnością. Zważywszy, że 
nekrologi te były dobrze płatne, znajdo­
wały się pod szczególnie troskliwą opieką. 
Nic nie pomogło. Oto pewfnej niedzieli 
ukazał się nekrolog, głoszący: „W  siódmą 
rocznicę śmiechu nieodżałowanej pamię­
ci..." Nie do śmiechu było redakcji, gdy 
zjawiła się w niej nieutulona w żalu, 
a nieposkromiona w języku rodzina.

W  innym piśmie tak byl przyjęty sza­
blon podp:su, że automatycznie pod ne­
krologiem głoszącym, że „powiększył gro­
no aniołków nasz ukochany synek" napi­
sano: „o czym zawiadamiają żona, dzieci 
i rodzina". Sądny dzień zapanował na­
stępnie w rćdakcji, ale to nie było żadną 
pociechą.

Sprawozdanie sejmowe pisze się w ten 
sposób, że po ogólnych wrażeniach, skre­
ślonych przez sprawozdawcę, zamieszcza 
się mniej lub więcej skrócone teksty prze­
mówień. Im wyżej ceni redakcja mówcę, 
tym mniej skraca jego mowę. „Kurier 
Warszawski" odnosił się z pełnym sza­
cunkiem do mów Paderewskiego. Kiedyś 
sprawozdawca, patrząc na rozmiary mo­
wy, która miała być wydrukowana bez 
skracania, zanotował: „Tutaj wchodzi ko­
była Paderewskiego". ( „K o b y la "  w gwa­
rze dziennikarskiej oznacza artykuł bar­
dzo długi). Zecer no ta tkę  te wydrukował, 
korektor ją przepuścił. Uciecha stąd była 
nie mała, a sprawozdawca seimowy „K u­
riera W arszawskiego stał się bohaterem 
dnia. _ ,

Inaczej gloryfikowała swych wielkich: 
„G a ze ta  Warszawska". Zamiast napisać, 
że Roman Dmowski baw i w Paryżu, wy- 
.drukowała „bawi się w Paryżu". Te małe 
„się" dc niemałej przyczyniło się zgry­
zoty. ’

Gdyby chociaż czytelnik zawsze się 
zorientował. Niestety, są czytelnicy naiw­
ni. Jedno z pism warszawskich pomieściło 
notatkę, że ustawiono latarnie „dla orie« 
tacji lotników lejących w nocy" (zamiast 
latających). Znalazł się wówczas czytel­
nik, który napisał list gwałtowny, oburza' 
jący się na lekkomyślne wydatki — do­
pominał się też uporczywie, by mu ten 
list umieszczono.

Bywają też i inne pomyłki: Kiedyś 
„Nowa Epoka“  wydrukowała numer, w 
którym 2 i 3 kolumna miały skład iden­
tyczny. Innym razem drukarnia, w któ­
rej drukowano i pismo postępowe, i reak­
cyjne zamieniła między nimi stronice. 
Treść postępowa ukazała się w piśmie re­
akcyjnym i na odwrót.

Znany to fakt, że przed pierwszą woj­
ną światową wydano zbiorowe wydanie 
dzieł Aleksandra Fredry. Wydawca usta­
nowił nagrodę kilkuset rubli dla korekto­
rów, jeżeli nie będzie ani jednego błędu. 
Istotnie w czterotomowym wydaniu nie 
było ani jednego błędu, natomiast w ty­
tule wydrukowano: „Dzieła hr. Aleksan­
dra F e d r y",

Chochlik grasuje też za kulisami tea­
tru, na egzaminach.... ale to już inny te­
mat. Dziennikarzy szczególnie sobie upo 
dobał. Trudno mu się dziwić. Dziennika­
rze to jest taki naród dziwny, że choć 
się na nich złoszczą czasem, lecz trudno 
ich nie lubić. Jak tu zresztą mieć złe 
mniemanie o ludziach, którzy są „za pan 
brat" z każdym geniuszem. Gdyby diabeł 
na tej ziemi grasował, to a,ni chylbi dzien­
nika,rz za frak by'go przytrzymał i o ’wy­
wiad ipoprosił. Kto wie, czy by jakiego 
zgubnego cyrografu nie podpisał, byle ty l­
ko zdobyć autograf, przeznaczony dla 
czytelników „Zielonego Expressu".

To byłaby sensacja (— co?,
T* G,


